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Świat składa się z kwarków

Sukces polskich naukowców
WARSZAWA (PAP). Polski fi­

zyk — prof. Ryszard Sosnowski
wraz z zespołem naukowców z

kierowanego przezeń zakładu fi­
zyki wysokich energii Instytutu
Badań Jądrowych w Warszawie
i naukowcami z innych laborato­
riów europejskich zaobserwo­
wali powstanie nowej cząstki

elementarnej — mezonu D za­
wierającego kwark charmowy, w

wyniku zderzeń przeciwbieżnych
wiązek protonów. Odkrycie to

jest światowej rangi sukcesem

naukowym. Dokonano go anali­
zując wyniki doświadczeń, pro­
wadzonych przy najwyższych
wytworzonych dotychczas przez

człowieka energiach w europej­
skim ośrodku badań jądrowych
CERN w Genewie.

Mezon D zaobserwowano u-

przednio (w r. 1976) w wyniku
anihilacji — tj. wzajemnego uni­
cestwienia się — negatonów
(DOKOŃCZENIE NA SIR. 2)

Wymiana towarowa

między PRL i ZSRR w 1979 roku
MOSKWA (PAP). Korespon­

dent PAP, Jerzy Grzywa, in­
formuje: 22 bm. został podpisa­
ny w Moskwie protokół handlo­
wy o wymianie i płatnościach
między Polską a Związkiem
Radzieckim na 1979 r. Doku­
ment ten, podpisany podobnie
jak w latach poprzednich na

podstawie ustaleń wieloletniej
umowy handlowej, stanowi jej
konkretyzację oraz dalsze roz­
szerzenie.

Wartość polsko-radzieckich o-

brotów handlowych w roku

przyszłym wyniesie prawie 34
mld złotych dewizowych, tzn.
wzrośnie o ponad .10 proc, w po­
równaniu z założeniami proto­
kołu handlowego na rok bieżą­
cy; eksport wzrośnie o 9,7 proc.,
a import — o 10,7 proc. Ustale­
nia protokołu kładą szczególny
nacisk na zaopatrzenie polskie­
go przemysłu w surowce i ma­
teriały, rozszerzenie kooperacji.

Czwarty dzień demonstracji w Indiach
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Przeszło 50 tysięcy aresztowanych
DELHI (PAP). Przeszło 50

tys. osób zostało aresztowanych
od wtorku do piątku wieczór w

różnych częściach Indii za u-

dział w kampanii antyrządowej,
zorganizowanej na znak protes­
tu przeciwko uwięzieniu .byłego
premiera Indiry Gandhi.

Nie bacząc na apel samej pa-,
ni Gandhi o zachowanie spoko­
ju, w niektórych miejscowoś­
ciach demonstranci napadają na

posterunki policji, podpalają sa­
mochody, podstacje elektryczne
i zatrzymują pociągi. W piątek
co najmniej w 3 miejscowoś­
ciach policja użyła broni palnej.
Od wtorku w starciach zginęło
ogółem 10 osób.

Olbrzymia większość demon­
strantów trafia do aresztu za

naruszenie zakazu gromadzeń
obowiązującego przed gmachami
urzędowymi, komisariatami po­
licji itp. W Delhi aresztowano

dotychczas 2300 osób, w Tamil-
nadu 14 tysięcy, a w Uttar Pra-
desz 15 tysięcy.

Pani Gandhi, osadzona w wię­
zieniu delhijskim 19 bm. za o-

brazę parlamentu ma wyjść na

wolność po zakończeniu obecnej
sesji izby niższej. Ostatnim
dniem sesji miał być 22 bm., ale
za Zgodą wszystkich partii, w

tym Kongresu Łndiry Gandhi,
obrady przedłużono do 23 bm.

Przerwanie poszukiwań
kontenerowca „Muenchen"

BONN (PAP). Po jedenastu dramatycznych
dniach zakończyła się bez rezultatów najwięk­
sza akcja ratownicza w najnowszej historii

żeglugi morskiej: w piątek wieczorem przer­
wano poszukiwania członków załogi frachtow­
ca „Muenchen” (37.134 brt), który zatonął. na

Atlantyku na północ od Azorów.
Rzecznik armatora Hapag-Lloydą, Hans-Jacob

Kruse oświadczył, że zdaniem wszystkich za­
angażowanych w poszukiwania, nie ma żadnych
szans na odnalezienie rozbitków. Dlatego akcja
ratownicza została przerwana.

Gratulacje od EDWARDA GIERKA

dla górników „Sosnowca"
KATOWICE (PAP). Nie słab­

nie rytm wydobycia węgla u

górników kopalni „Sosnowiec”,
którzy od 22 bm. pracują już na

poczet ponadplanowej produk­
cji. Pierwszy dzień po wykona­
niu całości tegorocznych za­
dań, jak wszystkie dni grudnia
br., przyniósł ponad 8 tys. ton

urobku; brygady wydobywcze o

prawie 180 ton przekroczyły,
swoje dobowe plany.

Tego dnia z kolektywem gór­
niczym „Sosnowiec” serdeczną
rozmowę telefoniczną przepro­
wadził I sekretarz-KC PZPR —

Edward Gierek, który dziękując
załodze za meldunek o przed­
terminowym wywiązaniu się z

zadań produkcyjnych’, złożył jej
gratulacje i wyrazy uznania. Je­
stem dumny — stwierdził I se­
kretarz KC PZPR — że należę
do Waszej organizacji partyjnej.

Posiedzenie Prezydium Rządu
W przyszłym roku 14 dodatkowych dni wolnych od pracy

WARSZAWA (PAP). Jak informuje rzecznik

prasowy rządu, 22 grudnia br, — zgodnie z za­
powiedzianym przez I sekretarza KC PZPR
Edwarda Gierka na XIII Plenum KC zwięk­
szeniem liczby dodatkowych dni wolnych od

pracy w 1979 roku do czternastu — Rada Mi­
nistrów w porozumieniu z Centralną Radą Zwią­
zków Zawodowych ustaliła następujące terminy
udzielania tych dni: soboty; 13 i 20 stycznia, 2

lutego, 3 marca, 7 kwietnia, środa; 9 maja, so­
boty; 2 czerwca, 21 lipca, 4 sierpnia, 8 września,
6 października, 17 i 24 listopada oraz 15 grudnia.

Tego samego dnia Prezydium Rządu rozpa­
trzyło sytuację w dziedzinie zaopatrzenia gos­
podarki w węgiel i energię elektryczną.

Na posiedzeniu omówiono informację przygo­
towaną przez ministra sprawiedliwości i szefa
Urzędu Rady Ministrów o stanie porządkowania
prawa resortowego.

Prezydium Rządu powzięło decyzję^ która ma

na celu zmniejszenie dysproporcji występują­
cych w terytorialnym rozmieszczeniu lekarzy
i lekarzy dentystów.
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Plenum KK PZPR

W modernizacji przemysłu
szczególna rola inżynierów

ŁW obradach uczestniczył członek Biura Politycznego KC

wicepremier Józef Kępa
Policja londyńska rewiduje klientów wchodzących do ma­

gazynów na West Endzie w obawie przed zamachami bom­
bowymi.

(Obsł. wł.) . Modernizacja krakowskiego
przemysłu — ocena jej przebiegu i plany na

przyszłość były tematem wczorajszych obrad

plenarnych wojewódzkiej instancji partyjnej
Krakowa, którym przewodniczył zastępca
członka Biura Politycznego KC, I sekretarz
KK Kazimierz Barcikowski. W obradach —

obok aktywu partyjnego i gospodarczego wo­
jewództwa — wzięli udział; członek Biura

Politycznego KC PZPR, wicepremier Józef

Kępa, minister przemysłu maszyn ciężkich
i rolniczych Franciszek Adamkiewicz, wice­
ministrowie: hutnictwa — Janusz Bojakow-
ski, przemysłu maszynowego — Edward
Meisner i chemicznego — Jerzy Kopytowski
oraz Waldemar Gąska a Wydziału Organiza­
cyjnego KC.

Krakowski przemysł, choć jak
wiele gałęzi wytwórczości w

kraju został poważnie odnowio­
ny, ma jeszcze dużo do zrobie­
nia w tej mierze. Przy tym
jest swoistym paradoksem, że

Kraków, region najsilniej nasy-
eony wysoko kwalifikowaną ka­
drą inżynierów, techników i ro­
botników *(pod tym względem
województwo znajduje się w

absolutnej czołówce krajowej)
nie posiada proporcjonalnie do

tego nowoczesnego przemysłu, a

na nisko wydajnych zużytych już

maszynach (odpowiedni wskaźnik

wynosi 34,9 proc, dla całego kra­
ju ale 42 proc, dla Krakowa)
produkuje wyroby tradycyjne, o

zbyt małym procencie artyku­
łów nowo uruchamianych i mo­
dernizowanych (stanowią one 2

proc, produkcji krakowskiej i 8

proc, ogólnokrajowej). Mówił o

tym w referacie sekretarz KK

Henryk Michalski.
Potrzeba więc modernizacji,

pojawia się zaraz sprawa środ­
ków, w czym w dużym stopniu
uzależnieni jesteśmy od władz

zwierzchnich (zjednoczeń i re­
sortów). Poważne potrzeby zgła­
sza hutnictwo. Dyrektor HiL
Czesław Drożdż przedstawił np.
potrzeby Kombinatu-w tej mie­
rze: unowocześnienie koksowni,
stalowni, walcowni blach, budo­
wa oczyszczalni ścieków. Szy­
bkiej modernizacji domaga
się także skawińska Huta Alu­
minium — mówił sekretarz KZ
Janusz Jankowski.

Część dyskutantów — m. in.

prezes Oddziału Krakowskiego
NOT doc. Stanisław Staruch, se­

kretarz naukowy oddziału PAN

prof. Roman Ney, dyr. OBR

przy zakładach MERA-KFAP.
Adam Pestko — zastanawiała

się nad przyczynami zbyt małe­
go wykorzystania w Krakowie
kadry inżynieryjnej i potężnego
zaplecza naukowego. Wśród

przyczyn wymieniano słabość

bazy badawczo-rozwojowej w

przedsiębiorstwach, która słu­
ży do bezpośredniej trans­
misji osiągnięć nauki do

produkcji. Wreszcie wzglądy
płacowe powodują, że finansowe
uznanie można uzyskać jedynie
poprzez awans na kierownicze
stanowiska czyli poprzez przyję­
cie na siebie obowiązków admi­
nistracyjnych.

O niektórych • mankamentach
w funkcjonowaniu mechaniz­
mów gospodarczych mówił Apo­
linary Kozub, dyrektor Kra­
kowskiej Fabryki Kabli, m.

in. o nierytmicznych dosta-

(DOKONCZENIE NA STR. 2)

CAF — UPI — telefoto

WARSZAWA (PAP). Jaka bę­
dzie pogoda na święta? Jak in­
formuje dyżurny synoptyk In­
stytutu Meteorologii i Gospo­
darki Wodnej, należy oczekiwać

prawdziwej „huśtawki”. W

pierwszej połowie objętego
prognozą okresu 23—27 grudnia
nastąpi wzrost zachmurzenia i

temperatury, w drugiej — po­
nowne ochłodzenie.

W dniach od 23 do 25 grud­
nia oczekuje się wzrostu za­
chmurzenia — do dużego, z o-

kresowymi opadami najpierw
śniegu, potem śniegu z desz­
czem. Opady te będą postępo­
wały od południa w głąb kraju.

Po lodzie czy po wodzie?
—<ł«waB—SBCT I SI failllf-S mi—utwjar

Pogoda
na święta

Nastąpi ocieplenie. Temperatury
maksymalne wyniosą w tych
dniach od minus 8 na północ­
nym wschodzie i ok. 0 na połud­
niowym zachodzie, do minus 3
na północnym wschodzie i plus
4 — na południowym zachodzie.

Najzimniej będzie na północnym

wschodzie, gdzie temperatura
minimalna może wynieść od mi­
nus 18 do .minus 6 stopni, nato­
miast na południowym zacho­
dzie minimalne temperatury bę­
dą wynosiły od minus 3 do plus
1 stopnia. Dużym różnicom

temperatury będą towarzyszy­
ły wiatry z kierunków połud­
niowych i wschodnich — umiar­
kowane, początkowo jednak
dość silne, zwłaszcza na połud­
niu kraju.

W dniach od 36 do 27 grudnia
oczekuje się zachmurzenia du­
żego z rozpogodzeniami, prze-

(DOKOflCZENIR NA STR. 2)

Wenus odstania oblicze
NOWY JORK (PAP). Uczeni amerykańscy

analizujący informacje nadesłane przez prób­
niki atmosferyczne, które niedawno opadły na

powierzchnię Wenus, uzyskali nowe . dane na

temat tej planety, będącej jednym z dwóch

najbliższych Ziemi ciał niebieskich. Członek

zespołu analizującego, dr Robert Knollenberg,
oświadczył, że instrumenty badawcze zainstalo­
wane w czterech próbnikach/ które, odłączyły
się od automatycznej sondy „Pionier-Wenus 2”,
potwierdziły istnienie skondensowanej warstwy
chmur w atmosferze wenusjańskiejj złożonej
przeważnie z kropelek lub par kwasu siarko­
wego, z niewielkimi domieszkami innych ga-

(DOKOSCZENIE NA STR. 2)

Nie po raz pierwszy
przebijam^ się przez o-

kres przedświąteczny
jako chłopak na posyłki ko­
biet rządzących w moim do­
mu. Mam już niejakie do­
świadczenie w zdobywaniu
karpia i szukaniu szynki. Ze
świerkiem daję sobie łatwo

radę. Myślę, że jestem po
prostu doświadczonym gra­
czem w tej dziedzinie i nic
nie jest w stanie mnie zasko­
czyć. Działam precyzyjnie i
bez emocji — w tym biję na

głowę pozostałych konkuren-
tówr

A jednak wciąż zaskakuje
mnie to gwałtowne przejście
od twardej postawy w zdoby­
waniu tego i owego do atmo­
sfery zupełnego pojednania
rodaków. Na jakiej płaszczy­
źnie następuje to ogólne Po-

ilaków zbratanie? Oto jest
Spytanie, na które nie mam

wciąż pełnej i jasnej odpo­
wiedzi. Załóżmy, że jako fe­
lietonista mógłbym się bez
tego obejść. Być może jednak
taka pełna odpowiedź przy­
dałaby się wielu naszym

ekspertom, którzy toczą nau­
kowe dysputy, I im życzę, nie
tylko Wesołych Świąt, ale
nade wszystko owocnych roz­
myślań.

Ja mam zbyt mało infor­
macji i wiedzy na ten temat,
aby kusić się nagle w jed­
nym krótkim felietonie o ra­

czeniu karpi w galarecie. To

już mamy za sobą, jak mówi

moja teściowa, gdy zaczyna
dyskusję o życiu w ogóle. 1
tak jest w każdej polskiej ro­
dzinie.

Teorie zaś pewnych publi­
cystów na temat horyzontów
myślowych Polaka, ograni-

W PÓŁ SŁOWA... Maciej Szumowski

Przy okrągłym stole
port w sprawie tak zasadni­
czej.

Przestrzegam wszak eks­
pertów, zajmujących się re­
lacjami zachodzącymi między
ludźmi,, przed jednym nie­
bezpiecznym uproszczeniem.
Dyskusja, która się toczy
nieustannie przy świątecz­
nym stole, nie polega na li­

czonych horyzontem półmi­
ska, są, nie obraźcie się Kole­
dzy, , wulgarnym wymysłem.

Pominąwszy nawet cały
przebogaty obszar tradycji
świątecznej, pozostanie jesz­
cze tradycja szczerej,, .odpo­
wiedzialnej rozmowy. Pola­
ków o własnym kraju. I

choćby to wystarczy, by my-

ileć o Świętach z wielkim

pietyzmem.
Rodzina ma po prostu swój

własny system wartości, któ­
rym mierzy świat i z tym
systemem wartości również
trzeba się liczyć.

Ekspertów, którym życzy­
łem wesołych i refleksyjnych
Świąt chciałbym również za­
pewnić, te w tej wielkiej,
międzypokoleniowej debacie

świątecznej o Polsce dominu­
je rozwaga w szacowaniu do­
brych faktów i troska w na­
zywaniu tych złych po imie­
niu. I w to trzeba po prostu
uwierzyć. Bo polska rodzina
nie tylko szuka karpia, ale
również wielkich szlaków
przyszłości dla swoich dzieci
i w tym kryje się cała tajem­
nica — cała pozorna sprzecz­
ność rozumowania, które u-

silnie stara się wmówić ro­
dzinnym . debatom wąski,
konsumpcyjny i partykular­
ny charakter. Tym, co się ze

mną zgadzają — Wesołych
Świąt, przeciwnikom — rea­
listycznych rozmyślań o ży­
ciu.

Linia tramwajowa

o rok wcześniej oddana do użytku

Bieżanów bliżej Krakowa

Fot. W . Klag

(Tnf. wł.) . W dniu wczorajszym krakowianie otrzymali wspa­
niały prezent gwiazdkowy — ruszyły pierwsze tramwaje do
Bieżanowa. O godzinie 16, na pętli w Prokocimiu Starym zgro-

(DOKOflCZENIE NA STR. 2)

Nagroda
P. Jaroszewicza
WARSZAWA (PAP). W U-

rzędzie Rady Ministrów od­
była się uroczystość wręcze­
nia nagrody prezesa Rady
Ministrów pracownikom prze­
mysłu maszynowego szcze­
gólnie zasłużonym w techni­
cznym przygotowaniu oraz

opanowaniu i rozwinięciu
produkcji nowoczesnego
sprzętu oświetleniowego.

Z rąk premiera Piotra Ja­
roszewicza nagrodę otrzymał
19-osobowy zespół pracowni­
ków resortu i zjednoczenia
sprzętu oświetleniowego i

elektroinstalacyjnego „Po­
łam”, Przyznana nagroda sta­
nowi wyraz uznania za twór­
cze podejście do realizacji
polityki partii i państwa w

sprawie rozwoju nowoczesnej
produkcji na potrzeby rynku
i eksportu.

Świąteczna próba

„wywołania ducha

Camp David“
KAIR (PAP). Premier E-

giptu, Mustafa Chalil odle­
ciał w piątek z Kairu do
Brukseli na spotkanie z ame­
rykańskim sekretarzem stanu

Cyrusem Vancem i izrael­
skim ministrem spraw zagra­
nicznych Mosze Dajanem.
Spotkanie to, następujące po
zawieszeniu rokowań izracl-

sko-egipskich, oceniane jest
jako świąteczna próba „wy­
wołania ducha Camp David”

znikającego z powodu powa­
żnych trudności jakie po­
wstały w trójkącie Waszyng­
ton — Kair — Tel Awiw.

Aresztowanie

dywersantów
w Angoli

LIZBONA (PAP). W pro­
wincji Huambo aresztowano

16 członków rozbijackiej ma­
rionetkowej organizacji
UNITA. Jak informuje An-

golska Agencja Informacyj­
na dokonywali oni w tej pro­
wincji aktów sabotażowych i
mordów. Znaleziono także

kryjówkę bandytów a w niej
miny i materiały wybucho­
we, dostarczone z RPA.

Rozmowy
Gromyko - Vance
GENEWA (PAP). W piątek

odbyły się w Genewie kolej­
ne spotkania ministra spraw
zagranicznych ZSRR, Andrie-

ja Gromyki, z sekretarzem
stanu USA Cyrusem Van-
cem. Jak podano, rozmowy
będą kontynuowane 23 bm.,
tym samym okres spotkania
obu ministrów uległ przedłu­
żeniu w stosunku do uprzed­
nio zakładanych 2-dniowych
rozmów. W genewskich ko­
łach politycznych oceniono to

jako oznakę możliwości osią­
gnięcia porozumienia w o-

twartych jeszcze problemach
nowego układu radziecko-a-

merykańskiego w sprawie o-

graniczenia strategicznych
zbrojeń ofensywnych (SALT-
II).

W rozmowie ■ przedstawi­
cielami prasy, obaj ministro­
wie potwierdzili, iż osiągnęli
dalszy postęp w negocjacjach
nad ostatecznym tekstem u-

kładu, jednakże pozostają je­
szcze do rozwiązania pewne
problemy. Będą one omawia­
ne w sobotę.

W genewskich’ kolach po­
litycznych panuje opinia, iż

rozmowy ministrów spraw
zagranicznych ZSRR i USA

■tworzą bazę dla podpisania
w niedalekiej przyszłości no­
wego radziecko-amerykań-
skiego porozumienia o ogra­
niczeniu strategicznych zbro­
jeń ofensywnych.

XXXIII sesja ONZ

zakończyła zasadniczą
część obrad

NOWI JORK (PAP). 21 bm.
w godzinach popołudniowych
czasu nowojorskiego XXXIII

sesja Zgromadzenia Ogólnego
Narodów Zjednoczonych za­
kończyła zasadniczą część
obrad, wyczerpując rozpatry­
wanie najważniejszych spraw
dotyczących umocnienia po­
koju i bezpieczeństwa mię­
dzynarodowego, oraz prawie I

wszystkich punktów dotyczą­
cych kwestii gospodarczych,
społecznych, humanitarnych
i kulturalnych, a także ad­
ministracyjnych i budżeto­
wych. Pozostałe do rozpatrze­
nia punkty dotyczące in. in.

konferencji ONZ na temat

„nauka i technika dla rozwo­
ju”, dziesięciolecia kobiet, czy
niektóre sprawy budżetowe
zostaną podjęte, po wznowić- |
niu tej sesji w dniu 15 sty- H
cznia 1979.
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W modernizacji przemysłu
szczególna rola inżynierów

Sukces polskich naukowców SPORT • SPORT • SPORT • SPORT

25 lat „Sądeczanki”
Wiekowe tradycje rzemie­

ślniczego kunsztu kultywuje
od 25 lat Spółdzielnia Rze­
mieślnicza „Sądeczanka” w

Nowym Sączu. Jej historię i

, dzień dzisiejszy nakreślił na

Wczorajszym jubileuszowym
Spotkaniu działaczy spółdziel­
czych prezes zarządu Zbig­
niew Drozd, Wielu zasłużo­
nych działaczy ruchu spół­
dzielczego i rzemieślników
Zostało z tej okazji udekoro­
wanych odznaczeniami regio­
nalnymi, resortowymi i dy­
plomami uznania. W spotka­
niu' jubileuszowym uczestni­
czyli: I sekretarz. KM -PZPR
Jan Koszkul i sekretarz WK
SD Marian Białoskórski.

(jot-ka)

s

s

SH

se

tranśporto-ósżczęd-

tywność ekonomiczną planowa­
nych działań.

Materiały i dyskusje wysoko
ocenił przemawiający z kolei
członek Biura Politycznego KC

wicepremier Józef Kępa (wystą­
pienie zamieszczamy osobno).
Projekt uchwały przedstawił

prof. Antoni Fajferek. Plenum

ma-

Ma
wa-

ka-

Konkurt

im. A. Malawskiego
Wczoraj w Krakowie ogło­

szono wyniki VIII Ogólno­
polskiego Konkursu Kompo­
zytorskiego im. Artura Ma­
lawskiego. Wpłynęło nań w

br. 39 prac. Jury przyznało
I nagrodę Piotrowi Mossowi
z Warszawy (godło „Suzi”)
za utwór pt. „Garść liści

wierzbowych”.

iXX

s

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
wach surowców i materiałów,
co zmusza załogę do nadmier­
nego wysiłku by wykonać plan

O problemach modernizacji
przemysłu odlewniczego mówił

dyr. „Prodlewu” Mieczysław Ku­
rzydło, zaś dyr. PDOKP Edward

Perykasza ó konieczności mo­
dernizacji transportu i wpro­

wadzania

nych technologii. I sekretarz KD
Nowa Huta Antoni Mroczka
zwrócił uwagę na braki w in­
formacji naukowo - technicznej
i niedoinwestowanie spółdziel­
czości, zaś Stefan Stobrawa z

„Budośtalu-9” na konieczność

wykorzystania odpadów popro­
dukcyjnych przez każdy zakład,
który je wytwarza.

Następnie wypowiedzieli się
przedstawiciele resortów — min.
F. Adamkiewicz i wiceminister
J. Bojakowski — zwracając u-

wagę, że, wsżystkie potrzeby się­
gają miliardów złotych i prze­
mysł Krakowa rnoźe liczyć w

najbliższych 3—4 latach na rea­
lizację ich części. Ale wła­
dze centralne, uznając pro­
gram rekonstrukcji naszego
przemysłu za słuszny i

potrzebny, będą dofinansowy­
wać Wiele konkretnych przed­
sięwzięć zmierzających do stop-
pniowego unowocześniania po­
szczególnych ciągów produk­
cyjnych wydziałów i pojedyn­
czych maszyn. Podejmując de­
cyzję resorty w pierwszej ko-

Ogromnym aplauzem ze­
brani przywitali meldunek
naczelnika dzielnicy Podgó­
rze Mariana Kuliga, który
ogłosił w czasie obrad Ple­
num o zakończeniu I etapu
budowy linii tramwajowej
do nowych osiedli w Proko­
cimiu i Bieżanowie. Wartość

prac: 100 milionów złotych.
Brało w nich udział 15 wys­
pecjalizowanych firm akty­
wnie wspomaganych przez
załogi podgórskich zakładów

pracy, młodzież i mieszkań­
ców. Roboty ukończono na

rok (!) przed terminem. K.
Barcikowski wszystkim rea­
lizatorom tego, tak oczeki-

krakowian
serdecznie

wanego przez
przedsięwzięcia,
podziękował.

7j dalekopisu
• (k) W DNIACH 19—23

bm. gościła w Polsce delega­
cja Wydziału Propagandy KC
KPZR z kierownikiem Wy­
działu Jewgienijem Tiazełni-
kowem.

Delegacja Zapoznała się z

funkcjonowaniem i zadania­
mi Komitetu d/s Radia i Te­
lewizji, RSW „Prasa f— Ksią­
żka — Ruch”, redakcji „Try­
buny Ludu” i „Życia War­
szawy” oraz Stowarzyszenia
Dziennikarzy Polskich.

Delegację przyjął zastępca
Członka Biura Politycznego,
Sekretarz KC PZPR — Jęrzy
Łukaszewicz oraz Sekretarz
KC, I sekretarz Komitetu

Warszawskiego — Alojzy
Karkoszka i Sekretarz KC —

Andrzej Werblan.

• 22 RM. odbyło się w

Warszawie posiedzenie ple­
narne Polskiego Społecznego
Komitetu Bezpieczeństwa i

Współpracy w Europie, na

którym omówiono aktualną
sytuację polityczną na na­
szym kontynencie i W świś­
cie, a na tym tle określono
kierunki dalszej działalności

Komitetu.
Na spótkaniji wybrano no­

wego przewodniczącego Ko­
mitetu, którym został były
ambasador PRL w Londynie
— Artur Starewieź.

• W MARSYLSKIM domu
starców policja wykryła po­
kaźną wytwórnię różnorod­
nych fałszywych banknotów
francuskich. Aresztowano w

związku i tym 6 osób w Mar­
sylii i 2 w Paryżu. W ręce
policjantów wpadł. zarówno

gotowy produkt, jak też pa­
pier jeszcze nie zadrukowa­
ny.

• BILANS katastrofy, w

wyniku której pociąg zdruz­
gotał W czwartek wieczorem
W pobliżu Salamanki (Hisz­
pania) autokar pełen dzieci
— okazuje się tragiczniejszy,
niż dotychczas sądzono. Osta­
tnie informacje mówią o 29
ofiarach śmiertelnych i 69

rannych.

przyjęło ją — z poprawkami —

jednogłośnie.
Podsumowując dyskusję Ka­

zimierz Barcikowski stwierdził,
że Kraków — chcąc nie chcąc —

jest na modernizację
przemysłu skazany.

!na
ty pici nu- pi zchijoiu bntt/

lejnóści zwrócą uwagę ha efek- I zapotrzebowanie

Kraków szczyci Się tym, że należy do re­
gionów w kraju, które zatrudniają w prze­
myśle największą ilość inżynierów i techni­
ków i że stanowi w Polsce czołowy ośrodek
nauki. Problem jednak w tym, że spora część
owej licznej kadry technicznej nie pracuje w

swoićh zawodach, a ponadto Obarczana jest
licznymi obowiązkami administracyjnymi.
Wielu inżynierów formalnie przypisane ma

w swoich obowiązkach zadania ściśle techni­
czne, lecz w praktyce większość czasu poświę­
ca na czynności urzędnicze. Sprzyja temu

cały mechanizm w hierarchii obsadzania sta­
nowisk. Liczy się tu głównie wymóg formal­
nej etatyzacji, a nie logiczne dostosowywanie
zadań do wiedzy i kwalifikacji poszczególnych
ludzi. Stąd też pewne grupy pracownicze lub
komórki — które promieniować winny nowa­
torską myślą techniczną, nie spełniają nale­
życie stawianych przed nimi wymagań.

Słabością krakowskiego przemysłu wpływa­
jącą ujemnie także na postęp w dziedzinie
modernizacji — jest brak w poszczególnych
zakładach produkcyjnych własnego zaplecza
badawczego. Okazuje się, ie w całym regio-

nie

s

£

swego
Jest duże

nasze wy-

roby, a tymczasem będzie
lała ilość rąk do pracy,
zresztą- ku temu wszelkie
runki, przede wszystkim
drę. Choć jednak w Krakowie

mamy dwa, a nawet trzy razy
więcej inżynierów niż w in­
nych regionach kraju, a mimo
to nasz przemysł ideale tego
nie potwierdza: \

I sekretarz KK bardzo mocno

zwrócił uwagę na konieczność

podnoszenia rangi inżyniera w

życiu społeczno - gospodarczym,
na potrzebę wyzwalania aspi­
racji zawodowych. Musimy —

stwierdził — stosować sprawie­
dliwe kryteria oceny inżynie­
rów —■nie za to, co mówią,
ale za to, co zrobili dla społe­
czeństwa. Jeśli inżynier ma się
rozwijać, zakończył I sekretarz
KK, to musi być oceniany wg
swojego dzieła.

W części dotyczącej spraw
organizacyjno - kadrowych ple­
num zwolniło z funkcji zastęp­
cy członka KK Jerzego Klicę w

zwią-zku z przejściem do pracy
w KC oraz z funkcji członka
KK — Stanisławę Siwecką.

Plenum wybrało na członka
KK Stanisława Starucha, do­
tychczasowego zastępcę członka
KK oraz na zastępców człon­
ków KK: Piotra Cebulskiego,
kierownika Wydziału Nauki i

Oświaty KK i Aleksandra Ma­
ja, kierownika Wydziału Rol­
nego i Gospodarki Żywnościo­
wej KK.

D mogą powstawać w wyniku
zderzeń protonów o wielkich
energiach (w CERN doświadcze­
nia te przeprowadzano w warun­
kach odpowiadających energii
1500 gigaelektronowoltów).

Naukowcy polscy, którzy ucze­
stniczyli w pracach CERN, za­
proponowali, aby nieuchwytnego
w zderzeniach protonów mezonu

D szukać nie tam, gdzie go ocze-

kiwano — wśród śladów cząstek
wybiegających pod kątem pro­
stym do osi wiązek protonów,
lecz pod kątem ostrym — ok. 20

stopni. Przyjęli oni też owocną
taktykę poszukiwań śladu mezo­
nu D wśród setek tysięcy innych,
biorąc za punkt wyjścia ślady
powstających w wyniku rozpadu
mezonu D' — mezonów k. Sygnał,
który mógł pochodzić tylko od
mezonu D, dostrzeżono w listo­
padzie br. Dalsza wszechstronna

przeprowadzona w

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

(elektronów o ładunku ujemnym)
z pozytonami (elektronami o ła­
dunku dodatnim). Potwierdzono
W ten sposób przewidywania
teoretyczne o istnieniu kwarków

charmowych, jako czwartego ro­
dzaju najmniejszych, znanych
dotychczas nauce składników
materii — kwarków Zachowa­
nie jednolitości pojęć wyjaśnia­
jących zależności między cząstka­
mi elementarnymi i silami wy­
stępującymi w przyrodzie, zwła­

szcza'zaś tzw. oddziaływaniami
słabymi, elektromagnetycznymi
i silnymi, wymagało jednak po­
wstawania mezonu D zawierają­
cego kwark charmowy również
w zderzeniach innych cząstek,
pod warunkiem, że energia tych
zderzeń będzie dostatecznie wy­
soka. We wszystkich laborato-'
riach świata dysponujących
wielkimi akceleratorami podjęto . analiza^ . .

więc eksperymenty, których ce-: CERN, potwierdziła tę obserwa-
lem było wykrycie, czy mezony | cję.

I

MARIAN SZULC

posiada własny ośrodek badawczo-rozwo­
jowy tylko jeden zakład — Krakowska Fab­
ryka Aparatów Pomiarowych „Mera". Ale
też należy ona do tych przedsiębiorstw, które

notują najlepsze wyniki w zakresie unowo­
cześniania swoich wyrobów. Potwierdzają to

także szersze badania, z których wynika, że
postęp techniczny dokonuje się właśnie szyb­
ciej w tych zakładach, które mają własne
ośrodki badawczo-rozwojowe; trafia z nich
w postaci wdrożeń do produkcji więcej opra­
cowań, niż z instytutów branżowych lub re­
sortowych.

Spore nadzieje wiążą środowiska- techniczne
z przygotowywaną reformą w sprawie uzys­
kiwania przez inżynierów specjalizacji l i II

'

stopnia.
Przedstawiony na wczorajszym plenum pro­

gram modernizacji krakowskiego przemysłu,
który spotkał się z wysoką oceną członka Biu-

Politycznego KC PZPR, wicepremiera Józefa
Kępy, przedstawia wieloraki zakres zadań, o

których będziemy niebawem szerzej pisać na

naszych łamach.
TADEUSZ STEC

Józef Łuszczek

W miejscowości Telemark (Wi-
sconsin) odbył się narciarski bieg
na 15 km — pierwsza konku­
rencja Pucharu Świata biegaczy.
Zdecydowane zwycięstwo od­
niósł Norweg Ove Aunli, który
wyprzedził o 27,89 sek. Włocha
Maurilio de Zolta oraz o 36,98
sek. swegosrodaka Larsa - Erika
Eriksena. Reprezentant Polski —

Józef Łuszczek zajął piąte miej­
sce ze stratą do zwycięzcy 47,74
sek.

Rozegrano także kolejną kon­
kurencję zawodów kobiet —

bieg na 10 km. Zwyciężyła Ame­
rykanka Alison Owen - Spencer

przed Szwedką Marie Johana-
son oraz Kanadyjką — Shirley
Firh.

Wyniki biegu na 15 km o Pu­
char Świata: 1. Ove Aunli Nor­
wegia 43.21,24, 2. Maurilio d«
Zolta Włochy 43.49,13, 3. Lars-
Erik Eriksen Norwegia 43.58,22,
4. Thomas Wassberg Szwecja —

44.04,85, 5. Józef Łuszczek Pol­
ska 44.08,98, 6. Billy Koch USA

44.22,83. \

Bieg kobiet na 10 km: 1. Ali-

son Owen-Spencer USA 33.56,30,
2. Marie Johanssón Szwecja
34,29,04, 3. Shirley Firth Kana­
da — 34,54,01.

Sezon sportów motorowych zakończony

Wystąpienie Józefa Kępy

POGODA
PROGNOZA DLA POLSKI

POŁUDNIOWEJ:

nenię duże z

przejaśnieniami.

Żachtnu-
więksżymi
Okresami

ópady śniegu, na zachodzie

opady śniegu i deszczu zb
śniegiem lokalnie powodują­
ce gołoledź. Rano i

_____ _

X
„„

------ możUwe Sj
mgły. Temperatura w dzień JS
ori -Ld st. w województwach
wschodnich Polski południo­
wej do 0 st. na zachodzie. W

nocy odpowiednio od —3 st.
do 6 st. Wysoko w Tatrach

temperatura około —4 st.

Wiatry słabe i umiarkowa­
ne, okresami dość silne, po­
rywiste południowo-wschod­
nie i wschodnie. W Tatrach
umiarkowane i dość silne, o-

kresami silne porywiste, z

kierunków południowych.
Miejscami zamiecie i zawie­
je śnieżne. Drogi śliskie.

orientacyjna prog­
noza NA NASTĘPNĄ DO-

Zaćhmurzenie duże z

przejaśnieniami,
opady śniegu i

śniegiem. Nieco’

x

SZANOWNI TOWARZYSZE!
Komitet Krakowski PZPR o-

braduje dzisiaj nad bardzo aktu­
alnymi i ważnymi problemami
dla gospodarki narodowej oraz

dla rozwoju i unowocześniania

potencjału wytwórczego Krako­
wa. Udział nakładów inwesty­
cyjnych przeznaczonych w osta­
tnich latach na rozwój przemy­
słu i innych dziedzin wytwarza­
nia oraz ich modernizacje stale
wzrasta. Jest to zrozumiałe, wy­
nika to bowiem z polityki partii
i rządu. Wszyscy wiemy, że wa­
gę problemu modernizacji pod­
noszono ciągle w zasadniczych
dla rozwoju kraju uchwałach
Komitetu Centralnego PZPR,
Biura Politycznego i że znajduje
to także praktyczny wyraz w

postanowieniach Prezydium Rzą­
du.

W pracy zakładów, zjednoczeń
i resortów zrobiono w tym
względzie bardzo wiele. Można
też stwierdzić, że w zakładach w

których kierownictwa gospo­
darcze i polityczne w porę pod­
jęły problem modernizacji zor­
ganizowały niezbędne dla tej
działalności wykonawstwo, sko­
rzystały z pomocy nauki i zapie­
cze badawczo-rozwęojowego prze­
mysłu — osiągnęły dobre wyni­
ki i uporały się z wieloma pro­
blemami w tej dziedzinie.

Podkreślam to dlatego, iż mi­
mo, że blisko połowa wartości
środków trwałych będących o-

hecnie w przedsiębiorstwach zo­
stała zainstalowana po roku
t.970, to zagadnienie moderniza­
cji pozostaje problemem otwar­
tym. Modernizacja przemysłu
jest bowiem procesem stałym i

nigdy nie może i nie powinna
zejść z pola uwagi tych wszyst­
kich, którzy się nią zajmują.

To prawda że dużo maszyn i

Urządzeń, linii technologicznych
oraz kompletnych zakładów w

ostatnich latach zakupiono za

granicą. Jest to słuszne — bo ten

trwały majątek pozostanie na

stałe w kraju. Stanowi także

impuls do Ogólnego postępu
technicznego.

Trzeba podkreślić, że poważną
rolę w unowocześnianiu polskie­
go przemysłu spełniło polskie

badawcżo-rozWójoWe
szkolnictwo wyżsże,

Pólśkiej Akademii

Przyczyny tego

BĘ;
większymi
Miejscami
deszczu ie

Cieplej. >

GRUBOŚĆ POKRYWY
ŚNIEŻNEJ O GOIJZ. 7 RA­
NO:
Hala
skie
Turnie 34, Polana Chochoło­
wska 29, Polana Ornak 33,
Kuźnice 36, Zakopane 28,
Obidowa 18, N. Sącz 5, Kry­
nica 18, Turbacz 20, Rabka
7, Szczawnica 5, Ptaszkowa
4, Czorsztyn 7, Kamienica 1,
Żegiestów 13, Piwniczna 7,
Łącko 1, N. Sącz 5. Bieszcza­
dy: Polana 3, Cisną 3, Bali­
gród 3, Solina 5, Brzegi Dol­
ni 8, Lesko «, Przemyśl 3,
Jasło 5.

iŚIÓMET INFORMUJE: Sy­
tuacjo biometeorologićzna
korzystna. Widzialność do-

brą, dróg’ śliskie.

Kasprowy Wierch 62,
Gąsienicowa 42, Mor-

Oko 57, Myślenickie

zaplecze
przemysłu,
placówki
Nauk. Olbrzymi Wkład pracy
wnieśli też do tego dorobku pol­
scy inżynierowie, technicy oraz

robotnicy zakładów przemysło­
wych. W tym postępie interesu­
jące wyniki mają wszystkie re­
gion}' kraju, ma też Kraków i

jego zakłady pracy. Był to wy-
• siłek słuszny i bardzo korzystny
dla rozwoju gospodarczego kra­
ju. Owocuje on już i owocować
bodzie z pewnością w wytwarza­
niu nowoczesnych środków pro­
dukcji, arfwkułów rynkowych i
W atrakcyjniejszej ofercie eks­
portowej .

Trudno nie zgodzić się jednak
z ocenami zawartymi w mate­
riałach i przedstawionymi w dy­
skusji, a stwierdzającymi, że do­
tychczasowy postęp w moderni-
zacu przemrsłu nie może nas

za-towa]aó. Słuszna idea moder­
nizacji toruje sobie niekiedy
drogo przy dużych onorach w

praktycznej pracy riiektóryćh

przedsiębiorstw.
stanu rzeczy są wielostronne.
Niemałą rolę odegrał być może
i odgrywa nadal fakt, że w mi­
nionym okresie czasu łatwo było
realizować duże kompleksy in­
westycyjne, budować je od pod­
staw. W słusznym dążeniu do

wyrównania „luki technologicz­
nej” dzielącej nas wówczas od
czołówki światowej decydowano
się na zakupy licencji. Równo­
cześnie jednak w sposób niedo­
stateczny wykorzystywano osią­
gnięcia polskiej kadry inżynie­
ryjno-technicznej i polskiej nau­
ki w dziedzinach, które decydu­
ją o trwałym postępie technicz­
nym, technologicznym i

zacyjnym.
Komitet Krakowski

przygotował materiały,
jak wykazała dyskusja spotkały
się z dobrą oceną. Ich problema­
tyka została wzbogacona w do­
brym, krytycznym referacie E-

gzekutywy KK PZPR, zgroma­
dzone w nich konkretne dane i

merytoryczne wnioski będą
przydatne dla praktycznej pra­
cy przedsiębiorstw, zjednoczeń
a także odnośnych resortów. Z
uznaniem należy ocenić metodę
przygotowania materiałów, soli­
dną analityczną pracę nad nimi

organizacji partyjnych, ludzi na­
uki, stowarzyszeń naukowo- te­
chnicznych i szeroką konsultację
jaką ■przeprowadzono podczas
konferencji samorządów robot­
niczych. Dlatego można stwier­
dzić, że jest to propozycja lep­
szego niż dotąd wykorzystania
możliwości pracującego tutaj
przemysłu, potencjału naukowe­
go i osiągnięć inżynierów i tech­
ników. Ważną i pozytywną ce­
chą waszych zamierzeń jest
wkomponowanie procesu moder­
nizacyjnego w społeczno-gospo­
darczy program rozwoju Krako­
wa i ochrony jego zabytków o-

pracowany według uchwał Biu­
ra Politycznego KC PZPR i Ra­
dy Ministrów z 1974 i z 1978 r.

Większość wniosków i propozy­
cji zawartych w materiałach
przygotowanych na dzieSiejszę
plenum dotyczy tzw. dużej mo­
dernizacji. Niektóre z tych pro­
blemów wymagają dalszych u-

staleń i konfrontacji z aktualny­
mi zamierzeniami rozwoju prze­
mysłu. z uchwalonym już Naro­
dowym Planem Społeczno-Go­
spodarczym na rok 1979 a także
na

_

lata 1981—1985.
W toku dalszych prac koniecz­

ne jest pogłębienie analiz doty-,
czących stosunku proponowanych
zmian modernizacyjnych do

efektywności ekonomicznej.
Właściwe jest również prze­
analizowanie jak planowana mo­
dernizacja wpłynie na zaopa­
trzenie rynku, wzrost eksportu,
ograniczenie impOrtocbłonności
produkcji oraz na poprawę ko­
operacji. Wysiłki kierownictw

gospodarczych powinny dopro­
wadzić do budowy własnych u-

rządżeń technologicznych, do u-

tworzenia i zorganizowania no­
woczesnego wykonawstwa. Zgło­
szone dziś hasło „sami dla sie­
bie"
realizowane.

Rola modernizacji
i jest zadaniem ciągłym,
i środkiem do uzyskiwania

organi-

PZPR
które

wocześniejszych wyrobów, lecz
także, co powinno być szczegól­
nie mocno zauważane W dzia­
łalności partyjnej — ma służyć
podnoszeniu kultury technicznej
i polepszenia warunków pracy.
Wszystkie bowiem przedsięwzię­
cia inicjowane i kierowane przez
partię, jej wojewódzkie instancje
służą postępowi społecznemu i

są zwrócone ku człowiekowi i je­
go sprawom zgodnie ze strategią
VII Zjazdu PZPR.

Istnieją jednak zakłady, nie

tylko produkcyjne, charaktery­
zujące się trudnymi warunkami

pracy, podczas gdy ich znaczna

poprawa nie wymaga ani du­
żych nakładów finansowych, ani
szeroko zakrojonych prac bu­
dowlanych, lecz tylko zwykłej,
ludzkiej reakcji na sprawy trud­
ne.

Towarzysze! W swoim obszarze
działania macie
cia, ciekawe
oraz poparcie
chnicznycn i
środowiska naukowego,
wiele .wnosi do rozwoju gospo­
darki, ^techniki i ! kultury naro--

krakowską
problem i
oraz środ-
są zbieżne

duże osiągnię-
doświadczenia

środowisk te-

krakowskiegc
które

darki, \techniki

dowej. Podjęty przez
organizację partyjną
proponowane metody
ki jego rozwiązania
ze stanowiskiem Biura Politycz­
nego KC PZPR i rządu. Środki
inwestycyjne przeznaczone będą
głównie na modernizację istnie­
jącego potencjału produkcyjnego
oraz na rozwój przemysłu drob­
nego, którego produkcja oparta
na polskiej myśli technicznej, na

polskich surowcach i materia­
łach przyniesie w efekcie lep­
sze zaopatrzenie rynku, wzboga­
cenie oferty eksportowej i po­
prawę wewnętrznej kooperacji.
Dlatego tak wielką wagę mają
problemy podjętę przez dzisiej­
sze plenum KK PZPR.

Szanowni Towarzysże! Za parę
dni kończymy rok 1978, którego
zadania realizowaliśmy w złożo-

nych i trudnych warunkach.
Trzeba było wysiłków resortów,
zjednoczeń, kierownictw- zakła­
dów pracy i ich organizacji par­
tyjnych by pokonać te trudności.

W ubiegły czwartek Sejm
PRL uchwalił Narodowy Plan

Społeczno-Gospodarczy na 1979 r.

Jest on również planem trud­
nym. ale optymalnym w na­
szych warunkach. Stanowi on

konkretyzację postanowień Ko­
mitetu Centralnego Partii i Biu­
ra Politycznego KC. Realizacja
tego planu pozwoli na złagodze­
nie wielu kłopotów, których
całkowite przezwyciężenie może

jednak nastąpić w dłuższym o-

kresie niż jeden rok. Zakładane
w planie wyniki będzie można

osiągnąć tylko wówczas, gdy
zespolimy wszystkie siły, a na­
sze działania będą wspierane
konstruktywną krytyką zjawisk

I negatywnych, utrudniających lub
! hamujących nasz rozwój.
; Jak podkreślił to to w. Edward
, Gierejc podczas XIII Plenum
I KC PZPR. 1979 jest rokiem 35

i rocznicy narodzin władzy ludo-
'

wej, rokiem bezpośrednie!) przy-
powihno być coraz pełniej gotowań do VIII Zjazdu PZPR.

| Jestem przekonany, że wszystkie
przemysłu organizacje i. instancje partyjne

Jest zrohią wszystko, aby ten ró-k był
no-

' rókdem dobrym.

Bieżanów bliżej Krakowa
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

madzili się tłumnie mieszkańcy Podgórza i wykonawcy tej in­
westycji. Przybyli przedstawiciele władz politycznych i admi­
nistracyjnych Krakowa i dzielnicy na czele z wiceprezydentem
miasta Krakowa Andrzejem Zmudą^ I sekretarzem KD PZPR
— Podgórze Zdzisławem Pospieszyńskira, naczelnikiem dzielnicy
Marianin Kuligiem. Po uroczystym przecięciu wstęgi rzęsiście
oświetlony tramwaj linii „24” wiozący pierwszych pasażerów
rUszył nowo otwartą linią do Bieżanowa. Na trasie, w Prokoci­
miu Nowym powitali go mieszkańcy osiedla, członkowie Komi­
tetu Osiedlowego.

Wykonawcami linii było 15 przedsiębiorstw, na czele z za­
kładem wiodącym — PRI-„Budcstal”. Z pomocą pospieszyli spo­
łecznie mieszkańcy osiedla Nowy Prokocim, młodzież szkolna.

Wspólny wysiłek uwieńczony został sukcesem. Budowana od

grudnia 1977 r. i o rok wcześniej oddana niż przewidywał plan,
linia tramwajowa do Bieżanowa jest Widomym dowodem na to,
że wielka mobilizacja sił i środków daje konkretne sukcesy.

Na razie na tej trasie kursować będą tramwaje „6” i „24”.
Po oddaniu do eksploatacji w ciągu najbliższych tygodni głów­
nej podstacji trakcyjnej do Bieżanowa pojadą tramwaje nr „3”,
„9” i „24”.

Na wczorajszym spotkaniu wręczone zostały nagrody pienięż­
ne dl? znłćg. (Iw)

Wenus odsłania
oblicze

li

na

po-

(DOKOŃCZENIE ZF STR.

zów. Warstwa ta występuje
wysokości od 51 do 48 km od
wierzchni planety.

Poniżej tej warstwy instru­
menty wykryły niewielkie ilości

cząsteczek związków siarki, ale

już na wysokości poniżej 30 km
od powierzchni nie zarejestro­
wano ich obecności. Sugerowa­
łoby to. iż atmosfera Wenus

przy samej powierzchni jest
bardzo przejrzysta, jednakże
według dr Knollenberga, wi-

........ . ........ 1—t
doczność na powierzchni plane­
ty nie przekracza jednej mili ze

względu na znaczne zagęszczenie
dwutlenku węgla, ok. 90 razy
większe niż w atmosferze ziem­
skiej.

Uczeni z ośrodka w Mountain
View zastanawiają się dlaczego
w gęstej powłoce chmur wenu-

sjańskich nie dochodzi do kon­
densacji i powstania „siarkowe­
go deszczu”. Wysuwane są przy­
puszczenia, że chmury na Wenus

są zupełnie inne od ziemskich i

przebiegają w nich inne proce­
sy. Inni uczeni twierdzą, że
brak „desżćzu” powodują nie­
zwykle wysokie temperatury,
sięgające przy powierzchni 470
st. Celsjusza.

„Gwiazdkowe11 gwiazdami TV, samouczek aku­
punktury (!), opowiadanie scien­
ce-fiction itp. Nie brakło jednak
i problemów poważniejszych, co

nie znaczy, ie trudnych w lek­
turze: skarby ukryte pod tar­
nowską ziemią, monotonia ar­
chitektury „jednorodzinnej",
nieco historii Tarnowa, reporta­
że obyczajowe. W sumie dużo
czytania za jedne 5 zł. Do na-

o rybach bez ości, rozmowy z | bycia w kioskach „Ruchu”.

TeMI
Tarnowianie pod choinkę

trzymali wydanie TeMi

Tarnowskiego Magazynu Ilu­
strowanego. Widać, że to numer

świąteczny, stąd dużo relakso­
wej lektury: historia kawy, coś

0-

Pogoda na święta

mimo,
lśniła

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
Ważnie bez opadów. Tempera­
tury maksymalne wyniosą od
minus ■3 do minus 8, minimalne
od minus 15 do minus 8 st., na­
leży spodziewać się wiatrów u-

miarkowanych, wschodnich i

północno-wschodnich.
Jak widać z prognozy,

że tegoroczna Barbórka
lodem, przysłowie mówiące, że
..Barbara po lodzie, Boże Naro­
dzenie — po wodzie” ipa szansę
sprawdzić się tylko w południo­
wo-zachodniej części kraju.

Pogodowa „huśtawka”, jaką
będzie ogarnięta Polska w okre­
sie świąt, daje o sobie znać już
dzisiaj. ,W nocy w Suwałkach
zanotowano — jako najniższą
temperaturę w kraju — minus
22 st. We wczesnych godzinach

popołudniowych najchłodniej
(minus 13 st.), było w Mikołaj­
kach, zaś najcieplej (aż plus
4 st.) w Jeleniej Górze, w Su­
detach wieje silny wiatr o cha­
rakterze wiatru nalnego, które­
go prędkość przekraczała, na
Śnieżce 100 kni/godz. W Zako­
panem prawic do południa u-

trzymywała się mgła, w Biel­
sku-Białej i Katowicach wystę­
powały lokalne zamiecie śnież­
ne; słabe opady śniegu wystąpi­
ły też w Zamościu, Radomiu, w

Sandomierzu i w Rzeszowie. Tak
duża różnorodność zjawisk atmo­
sferycznych jest skutkiem tego,
iż Polska gnajdowala się na

skraju dwóch układów ciśnień:

wyżu znad Białorusi, oraz zato­
ki niżowej, jako ogarnęła całą
Europę zachodnią.

R. Błachut Mistrzem Sportu
Na niedawnym spotkaniu su­

mującym wyniki sportowe osiąg­
nięte przez zawodników okręgu
Polskiego Związku Motorowego
w Krakowie odbyła się mila u-

roczystość wręczenia Robertowi
Błachutowi, z klubu Pekaes Dęb­
nicki insygniów tytułu Mistrza

Sportu, przyznanego mu przez
GKKFiS za pięciokrotne zdoby­
cie tytułu mistrza Polski w mo­
tocyklowych rajdach obserwo­
wanych.

Rajdowymi samochodowymi
mistrzami okręgu została załoga
Automobilklubu Krakowskiego
Andrzej Hyjek — Wojciech Hy-
jek, mistrzem okręgu w wyści­
gach górskich samochodów tury­
stycznych został Jerzy Tyrkiel,
również zawodnik AP Kraków.

W klasyfikacji generalnej moto­
cyklowych mistrzostw strefy po­
łudniowej (obejmującej okręgi
PZM w Katowicach, Kielcach,
Krakowie) pierwsze miejsce za­
jął Robert Błachut (Pekaes), na­
tomiast klubowym mistrzem
strefy został Hutnik Kraków. W

rajdowych motocyklowych mi­
strzostwach okręgu I miejsce w

klasyfikacji generalnej zajął Ma­
rek Niedośpiał (Pekaes), klubo­
wym mistrzem okręgu został
KKCiM Smok Kraków, zaś w

motorowerowych mistrzostwach
okręgu mistrzem został Robert
Musiał (Smok). Tytuł kartingo-
wego mistrza okręgu na rok 1978
przypadł Zdzisławowi Baranowi

(AF Kraków).
(wam)

Rok o jakim GOPR

chciałoby jak najszybciej
zapomnieć

Dobiega końca rok 1978,
mówią ratownicy górscy w

trach — rok, o którym chcieliby

jak
Ta­

jak najszybciej zapomnieć. Tru­
dno im się dziwić, skoro staty­
styki GOPR Odnotowały: 29

wypadków śmiertelnych, 465
ciężkich wypadków narciarskich

wymagających szpitalnego le­
czenia, 20, wielkich i wieloosobo­
wych wypraw ratunkowych, 2,5
tys. udzielonych pomocy lżej
poszkodowanym i kontuzjowa­
nym narciarzom i turystom.

KOPENHAGA (PAP). Premier
duński, Anker Joergensen, nie
ma ostatnio szczęścia. Do kłopo­
tów związanych z Sytuacją go­
spodarczą kraju i konfliktem z

Federacją Związków Zawodo­
wych doszedł jeszcze jeden, któ­
rego sprawczynią jest najmłod­
sza członkini jego gabipetu, 37-
letnia minister oświaty, Ritt

Bjerregaard, wykazująca nad­
mierne skłonności do tzw. życia
światowego.

Pani minister realizowała

swoje potrzeby w tym wzglądzie
niestety głównie za państwowe
pieniądze. Miarka przebrała się
po jej niedawnym służbowym
pobycie w Paryżu, skąd obecnie

napływają rachunki do duńskie­
go Ministerstwa Finansów. 57

tyś. koron (ok. 10 tys. dolarów)
za 12 dni w hotelu Ritza,
17.400 koron za wynajęty samo­
chód z kierowcą, 2.700 koron za

obiad w restauracji — eto tylko
niektóre pozycje. Obliczono, że
w sumie pani minister przekro­
czyła przysługujący jej limit 20-
k lotnie.

Sprawa przedostała się do pra­
sy, która natychmiast wyciągnę­
ła rozrzutnej Ritt Bjerregaard !

podobne grzeszki z przeszłości: a
'

Turniej „Izwiestii”

zakończony
W Moskwie zakończył się tra­

dycyjny międzynarodowy tur­
niej w hokeju na lodzie o na­
grodę redakcji „Izwiestia”. W
ostatnim dniu odbyły się dwa
mecze. W popołudniowym spot­
kaniu Szwecja pokonała Finlan­
dię 4:1 (0:1, 2:0, 2:0).

Dzięki zwycięstwu Szwedzi

Siatkarze Hutnika

bez porażki
Siatkarze ekstraklasy zakoń­

czyli pierwszą rundę spotkań.
AZS Olsztyn — broniący tytułu
pokonał na swym boisku benia-
minka I ligi, Lechię Tomaszów
3:2. W' drugim piątkowym me­
czu Legia gładko wygrała ze

Stoczniowcem 3:0.
Hutnik Kraków
Gwardia Wrocław
Płomień Sosnowiec
Resouia

Legia Warszawa
Beskid Andrychów
AZS Olsztyn
Lechia Tomaszów
Stal Mielec
Stoczniowiec Gd.

1.
2.
3.
4.
5.
6.
7.
8.
9.

10.

9:0
7:2
7:2
6:3
4:5
3:6
3:6
3:6
3:6
0:9

27— 9
23—10
24—13
18—15
16—18
19—18
16—22
15—22
13—20

4—27

wywalczyli czwarte miejsce na­
tomiast Finlandia ostatnie piąte
miejsce. Drużyna Kanady, któ­
ra w piątek już nie grała, 'za­
jęła w turnieju trzecie miejsca
uzyskując 3 pkt.

W ostatnim meczu turnieju
„Izwiestii” drużyna ZSRR zre­
misowała z CSRS 3:3 (0:1, 0:1,
3:1). Pierwsze miejsce w tur­
nieju zajął zespół ZSRR. Drugie
miejsce przypadło w udziale

drużynie Czechosłowacji.

Kolejne zwycięstwo
Ingemara Stenmarka

I. Stenmark triumfował tak­
że w piątkowym slalomie gi­
gancie o Puchar Świata.

1. Stenmark (Szwecja) 2.28,51
(czas dwóch przejazdów), 2.
Luescher (Szwajcaria) 2.29,81, 3.

Krizaj (Jugosł.) 2.30 .53.
Po tej konkurencji w Pu­

charze Świata prowadzi nadal
Peter Luescher 85 pkt., przed
Ingemarem Stenrńarkiem 75

pkt., MneJIerem (Szwajcaria) i
Kenem Readem (Kanada) — po
40 pkt.

Pierwszy slalom

na Kasprowym
W Kotle Gąsienicowym na

Kasprowym Wierchu w Ta­
trach odbył się pierwszy w tym
sezonie slalom specjalny — kla­
syfikacyjne zawody kobiet:

Na Kasprowym jest tak mało

śniegu, że udało się tam wyty­
czyć trasę tylko na 40 bramek.
Z tego względu musiano odwo­
łać slalom mężczyn, który miał
się tu odbyć w sobotę 23 gru­
dnia.

Slalom kobiet był krótki, al«

trudny. Spośród 25 zawodniczek,
które wystartowały, dwa prze­
jazdy ukończyło zaledwie 7.

Zwyciężyła w ładnym stylu i

zdecydowanie zawodniczka WKS

Legii Zakopane Dorota Tlałka,
przed . Agnieszką Górnisiewicz

IPTT).((•

Narciarskie zawody
biegaczek

Najciekawszą konkurencją był
bieg seniorek na dyst. 5 km, w

którym zmierzyły się najlep­
sze biegaczki okręgu nowosą­
deckiego. Po interesującej wal­
ce zwyciężyła biegaczka Podha­
la Nowy Targ J. Guzik, przed
17-letnią juniorką z Mianovii —

M. Jasicą. Niespodzianie ka-
drowiczka U. Sleziak zajęła do­
piero 5 miejsce.

W kilku wierszach
niespodziankę za-

międzynarodowych
0 Kolejną

nocowano w

tenisowych mistrzostwach No­
wej Południowej Walii rozgry­
wanych w Sydney. Pierwszy
kandydat do zwycięstwa — G.
Vilas, został wyelimińowany w

ćwierćfinale przegrywając Z

Amerykaninem S. Stewartem
2:6, 6:7.

0 W miejscowości Flaine od­
byt się slalom specjalny męż­
czyzn o punkty FIS. Zwycięży!
R. Schleger (RFN) — 104,99 sek.

przed Szwajcarem T. Buergle-
rem — 105,03.

0 W Neubrandenburgu za­
kończył się międzynarodowy
turniej w siatkówce kobiet.

Zwyciężyła drużyna berlińskie­
go Dynama, która w decydują­
cym meczu . pokonała Crveną
Zvezdę Praga 3:1.

0 W Rotterdamie polskie ko­
szmarki przegrały z Rumunka­
mi 66:85, a Holandia zwyciężyła
Finlandię 73:56.

Hokejowa reprezentacja
N±vD zwyciężyła w Berlinie dru­
gą drużynę' Czechosłowacji 5:4

(2:1, 2:3, 1:0).
W Schwerinie zakończył się

międzynarodowy turniej w pił­
ce ręcznej mężczyzn. Polska po
zwycięstwie w ostatnim meczu

nad Szwecją 21:20 (9:11), zaję­
ła ostatecznie 4 miejsce za NRD

Węgrami i Rumunią.

Skandal w duńskim gabinecie

Światowe życie pani minister
to safari na koszt państwa pod­
czas konferencji UNESCO w

Kenii, a to ..służbowy” weekend
w Normandii za kilkanaście ty­
sięcy koron, a to stroje zama­
wiane wyłącznie u dostawców

duńskiego dworu królewskiego
itd. itp.

Po interpelacji i burzliwej dy­
skusji w parlamencie na ten te­
mat, premier Joergensen powo­
łał specjalną komisję do zbada­
nia finansowych skutków przy­
zwyczajeń pani minister Bjerre­
gaard. ją samą zaś wezwał na­
tychmiast do kraju z urlopu w...

Tajlandii.
To. że bohaterka skandalu bę­

dzie musiała pożegnać się z fo­
telem ministerialnym, jest wię­
cej niż pewne. Część prasy duń­
skiej spekuluje jednak jeszcze
dalej, twierdząc, że następstwem
całej sprawy ńioże być upadek
gabinetu. Zarówno opozycja, jak I
i skłócone z premierem związki

'

zawodowe, gotowe są bowiem

wykorzystać szczególnie nie­
przyjemny aspekt sprawy, ten

mianowicie, że A. Joergensen to­
lerował wyskoki pani minister,
forsując równocześnie — z po­
wodu trudności ekonomicznych
kraju — drastyczne oszczędności
we wszystkich dziedzinach, w

tym również w wynagrodze­
niach za pracę. Joergensen, o-

świadczył, że pani minister o-

światy musi zapłacić rachunek
w wysokości około 10 tys. dola­
rów, za 12-dniowy pobyt w Pa­
ryżu — łącznie z kosztami apar­
tamentu w ekskluzywnym ho­
telu Ritza i wynajętego razem z

szoferem samochodu — albo zre­
zygnuje ze swego stanowiska.

Ritt Bjeeregaard, która repre­
zentowała Danię na konferencji
UNESCO w październiku br. w

Paryżu, oświadczyła ze swej
strony, że zatrzymała się w ho­
telu Ritza, ponieważ „żaden iii-1

ny hotel nie gwarantowałby ko­
niecznych wygód”. Nie widzi po­
wodu, dla którego miałaby za­
płacić z własnych pieniędzy za

pokój wynajęty w celach służ­
bowych.

Premier Joergensen-jest jednak
stanowczy i domaga się albo za­
płacenia przez panią minister
rachunku, albo jej rezygnacji ze

stanowiska.

Rzecznicy opozycji duńskiej —

przypominają korespondenci a-

gencji zachodnich — podkreśla­
ją, że będą się domagać posta­
wienia sprawy wotum zaufania
dla rządu premiera Joergensena,
jeśli minister R. Bjerregaard
pozostanie na swym stanowisku.

A. Joergensen oświadczył w

piątek Ua konfróneji prasowej
że poinformował królową o swej
decyzji odwołania z zajmowane­
go stanowiska ministra oświaty
panią R. fijerregaard, że wzglę­
du ńa jej nadmierne wydatki
robione na koszt skarbu pań­
stwa. Premier oświadczył że

tymczasowo funkcje pani Bjer­
regaard obejmie Knud Heinesen,
minister finansów, który zacho­
wa nadal swą dotychczasową te­
kę.



WYDANIE

SSg>.-‘

• Włączyli „Budowlanych” do badań naukowych, na pozór
niewinnych

Zajmuje się tym Akademii Medycznej z Krakowa
Klinika Gastroenterologiezna

Posługująca się japońską aparaturą, która jak na razie
w kraju jest nieliczna

Badania obejmują schorzenia przewodu pokarmowego
Zwłaszcza choroby wrzodowej żołądka i dwunastnicy —

jako leczenia kompleksowego
Włączono również program rządowy dotyczący chorób

nowotworowych wykrywania
Z czym związane by>y różne, a między innymi

i ank^towe badania...1”.

w „Bu­

wysoką
słoików
pacjen-

No. i niech nam kto teraz powie, że atmosfera
dowlanych” nie jest pełna autentycznej poezji...

Pan Józef odchodzi z sanatorium, powołany na

funkcję w Nowym Sączu. Zostaje po nim 1200
z truskawkami i pomidorami, wdzięczna pamięć
tów, uznanie władz Krynicy i legenda najlepszego sana­
torium w resorcie. Mówi się w Krynicy, że be2 tradycji
tego uzdrowiska nie potrafiłby dyrektor Urbanek prowa­
dzić swego obiektu na takim poziomie Mówią również,
że Krynica Urbankami stoi i lepiej nie myśleć co będzie,
gdy ich zabraknie.

PLOTKI Z DEPTAKA

Na deptaku tłok jest codziennie, świątek — piątek, byle
nie w godzinach obiadu i kolacji. ..Chodzi się” oczywiście
do Nowej Pijalni, siorbiąc życiodajną wodę z ohydnych,
plastykowych kubków a 4 złote groszy 80 Urokliwe dzba­
nuszki zniknęły bodaj 2 lata temu Na zabiegi maszeruje
się do nowych i starych łazienek, w których ostatnio
dyr Alfred Potoczek, nie żałując sił i środków kazał wy­
malować kompozycję gwiezdną, a kompozycja wyszła tak
ładnie, że całe PPU deliberuje, czy udostępnić gwiezdne

OPOWIEŚCI Z DEPTAKA
Zaczęło się jak za dawnych, dobrych lat: już

w ostatnich dniach listopada na dolinę nad
Potokiem Krynickim runął śnieg i mróz

dochodzący do 28 stopni, do położonych wyżej
sanatoriów trudno było dojechać, fiakry zamieni­
ły się w dawno niewidziane sanki, panienki
w recepcji Nowego Domu Zdrojowego trzęsły się
z zimna, a w transporcie ż Żywca zamarzło w wa­
gonie towarowym kilkanaście tysięcy butelek pi­
wa. Zima pokazała, co potrafi, chcąc być może —

niejako na własną rękę — uczcić nie obchodzony
przez ludzi jubileusz 170. zimy uzdrowiska pod
Górą Parkową.

Może to jubileusz mało okrągły i trochę na­
ciągany, nawet jak na nasze krakowskie gusta?
W każdym razie stanowi dobrą okazję, by sącze­
nie „Zubera” z „Janem” połączyć z medytacją
o Krynicy.

LESZEK MAZAN

JERZY TOMASZEWSKI

pokoje zubero-żłopom i borowiniarzom, czy też zorganizo­
wać w nich jakoweś muzeum? Na dźwięk słowa „mu­
zeum” w oczach gospodarzy zapalają- się iskierki podej­
rzeń: oho, pewnie znów będą pytać o muzeum sztuki
prymitywnej, a co, nie ma Krynica większych zmartwień?
Tysiące! Ot, choćby remont wiekowego, liczącego sobie
50 wiosen „Lwigrodu”. Pobyt w nim przedłuża podobno
cukrzykom życie przynajmniej o rok i może dlatego woje­
wodzie drży ręka przed decyzją zamknięcia sanatorium
na okres remontu... W Nowym Domu. Zdrojowym ruszy
wkrótce nowa kawiarnia, kawiarnia-klub TPPR w Sta-

i

Święta z telewizją,
radiem, teatrem

i kinem
Czego byśmy nie napisa­

li — chcąc oderwać Pań­
stwa od zastawionych sto­
łów przez te trzy świątecz­
ne dni — wiemy, że trady­
cje nie tak łatwo zmienić i
większość z nas tak, czy
tak świętować będzie w

domu. Przedstawiamy więc
dla wyboru wachlarz pro­
pozycji, w’ nadziei że każda
z nich znajdzie swoich
zwolenników. Telewizja
przygotowała pod choinkę
szlagierowe filmy, premie­
rowe spektakle, ciekawe
programy rozrywkowe, ka­
lejdoskop przedstawień i
filmów dla dzieci. Szcze­
gółowy „rozkład świątecz­
nych zajęć TV” zamieszcza­
my oddzielnie na sir. ?JN,tu
zaś sygnalizujemy to. co

najbardziej interesujące:
Najpierw dla dżieći —

„wieczorynką” od 23 do 26

grudnia będzie codziennie

ąpecjalnym prezentem gwiaz-
niwunniiiHiuiiniiniwuiiuHimuiiiiuiremnnmnmnB

TV

dkowym dla najmłodszych.
Starsze dzieci' przez trzy dni

(24, 25 i 26 grudnia) zamiast
teleranka obejrzą w odcin­
kach „Kapitana Newo”. W

Wigilię w telewizyjnym ki­
nie — „Robinson Kriszoe”.

NIEDZIELA

RADIO:

Nie odnotowano, kiedy po raz pierwszy nazwano Kry­
nicę „perłą polskich uzdrowisk”, ale była to na pewr.o
nazwa słuszna. „Perła” lśniła blaskiem pierwszej wody,
a ilość świadczonych przez nią zabiegów, rosła proporcjo­
nalnie do natężenia tego blasku: w 1901 noku udzielono
ich 91 000, w 1938 — 268 000, w 1977 — 920 000. Pewnie,
były i lata chude, powojenne. Ale ilość kuracjuszy i za­
biegów rosła i rośnie nadal. Sława Krynicy okrzepła, po­
tem — spowszedniała, jeszcze polem zaczęto na nią wy­
brzydzać. Ze przereklamowana. Ze trąci myszką. Ze prze­
rastają ją kłopoty.

To wszystko znamy, wiemy, nasza ..Gazeta” też często
maczała pióro w coraz bardziej zanieczyszczonym Potoku
Krynickim. Ale zawsze' miała Krynica szczęście do ludzi.
I do tych, których udało się jej postawić na nogi i do
tych, którzy chorych rodaków na owe nogi stawiali.

fię. pewna podająca się, za lekarkę pani ze Szczecina, któ-
, ra wezwana do zabiegu płukania jelit szeroko otworzyła

usta...
_ _. ______

.... ..
___-____ .

______ __

- -—

Pani Zofia, choć dziarska i krzepka, przecież wybiera rym Domu otrzyma piękny, stylizowany na secesję wy-
się na emeryturę. — Nie to, wiecie, żeby sił brakło. Ale strój wnętrza, prezes WSS Nowy Sącz Władysław Opyd

nosi się z zamiarem wykupienia dla swej firmy zamknię­
tego od miesięcy na głucho słynnego „Cichego Kącika”,
cena „Sylwestra z Jaworzyną” osiągnęła 1720 zł, fotograf
na deptaku ma 2 nowe pieski, tzw. „figuranty terenowe”,
w piwnicach „Patrii” nadal leży płaskorzeźba z wizerun­
kiem Jana Kiepury, jako że brak decyzji gdzie ją powie­
sić. KTH, daj Boże zdrowie, wreszcie zaczęło wygrywać,
wypożyczenie sanek, na Górze Parkowej kosztuje na cały
dzień zaledwie 5 zł, szef kuchni w „Hawanie” obiecuje
na Sylwestra spfecjalńe zestawy potraw z dziczyzny, w dy­
rekcji PPU odbierają dziennie po 10 telefonów z prośbą
o zgodę na-późniejszy przyjazd na świąteczny turnus. Je­
dnak Krynica Krynicą, a na Wigilię każdy chce być u

siebie, w domu...

męczy mnie ta Krynica, te nowości, ten gwar, ten poś­
piech. Ja tak nie umiem, ja kocham wszystko, co dawne,
drewniane, z góry zaplanowane, terminowe. Więc idę...

,,KĄPAŁAM JESZCZE ZA NIEBOSZCZKI

AUSTRII I >

pomogłyby nawet

wtedy żyli pani
jakże: pracuje w

najlepsze kąpiele,
Zofia Skrzywan
Krynicy od 1913

Samej Austrii nie
ale ludzi, którzy
■pamięta doskonale,
roku do dziś, choć liczy już sobie wiosen sporo, bo aż 83.
Spotkać ją można codziennie w Nowych Łazienkach, za­
wsze tak samo uśmiechniętą, akuratną i — punktualną.
Do pracy nie spóźniła się nigdy, nigdy nie chorowała,
o modną dziś niestety „bumelkę” nie pytamy, bo byłoby
to po prostu niegrzeczne Przetrzymała wszystkich kolej­
nych dyrektorów, najbardziej sobie chwaląc pierwszego
— inż. Nowotarskiego, który ją do pracy przy, wannie przyj­
mował. A do owej wanny właziły czasu pierwszej wojny
generały i pułkowniki (najczęściej), potem dostojnicy
i żony dostojników z międzywojennego 29-lecia, włazi:
artystyczny światek i półświatek, przedstawiciele firm
z tradycją i bez tradycji, bajecznie bogaci nafejarze. i
geszefciarze, wszyscy którzy przed wojną mieli pieniądz,
albo nazwisko, albo jedno i drugie.

Po wojnie drugiej zmienili się mieszkańcy „Lwigrodu”,
„Patrii”, .„Witoldówki”, „Tatrzańskiej”, „Orła .Białego”,
„.Janiny” — a wraz z nimi zmieniła 'się zawartość wanien
pani Zofii. Nie zmieniła się tylko o-na sama, zawsze je­
dnakowo grzeczna — co podkreślają znający ją od lat
ludzie — zarówno wobec szwaczki z-Łodzi, jak i wobec
Bolesława Bieruta, który również brał u pani Zofii ką­
piele. •

Czy dzisiejsi kuracjusze wybrzydzają mniej, czy bar­
dziej? Bogać tam, panie,- tak samo! Z tym, że. częściej
słyszy się na korytarzach łazienek „Wy nie wiecie, kim .

ja jestem”, lub „Ja was nauczę”. Uczyć chciała panią Zo-

PASJA PANA JÓZEFA

Pana Józefa Urbanka ściągnął w trybie awaryjnym
z placówki w Pradze jego macierzysty związek zawodo­
wy, polecając objąć niezwłocznie stanowisko dyrektora
reprezentacyjnego sanatorium „Budowlani”, które, nieste­
ty, reprezentacyjne było tylko na oko i z nazwy. — Pan
Józef policzył w myślach do dziesięciu, kupił bilet i przy­
jechał do Krynicy. W dwa dni po przyjeździe zwołał per­
sonel sanatorium:

— Kto uważa, że- dzieje mu się życiowa krzywda, bo
pracuje w usługach — niech odejdzie. Obiecuję pomoc
w znalezieniu innej pracy. No?

Odeszło klika osób. Te, które zostały, otrzymały pod­
wyżki pensji i kolejną naukę moralną: nie ma sytuacji,
w której kuracjusz nie miałby racji. W „Budowlanych”
skończyła się fluktuacja kadr, po kuracjuszy zaczął
w dniu przyjazdu wyjeżdżać na dworzec autokar, ze ścian
sanatorium zniknęły tabliczki pełne nakazów i 'zakazów.

— Po co te bzdury? — wzruszał ramionami pan Józef.
— Jeśli już koniecznie trzeba poinformować, że palenie
wzbronione, napiszmy to inaczej, na przykład: „Kuracjusz
pali? Fe!” Wzorował się pan Józef trochę na doktorze
Kuklińskim w Szczawnicy, który w sali brydżowej wy­
malował napis „To nieprawda, że karta lubi dym”! I bar­
dzo debrze.

Już w trzecim dniu każdego nowego turnusu można na

miejscu w sanatorium zamawiać u przedstawiciela ORBI­
SU bilety powrotne. Kosztuje to dyrekcję sanatorium 900
zł miesięcznie i stałe awantury z władzami nadrzędnymi,
które, zgodnie z prawem Parkinsona, mogą lekką rączką
wydać większą kwotę, ale na 900 zł (4,50 zł na jednego
kuracjusza) patrzą raczej nieufnie. Na każdym stoliku
w jadalni stoją zawsze świeże kwiatki — efekt skierowa­
nego do panów dyrektorskiego apelu. Nie istnieje prze­
kleństwo sanatoriów i szpitali, czyli . obowiązkowe tryn-
gle. Sprawę owych tryngli podejmuje się na zebraniu in-.
formacyjnym z kuracjuszami jasno i. prosto: nie próbujcie
dawać, bo i tak nie weżmiemy. I nie biorą!

— To wszystko nie jest takie proste — wzdycha dyre­
ktor Urbanek. — Wiadomo, kto przyjeżdża do Krynicy:
żołądkowcy, wątrobiarze, śledziennicy, a Więc ci, których
choroba ma swoje źródło w ciągłych, stresach, łatwej po­
budliwości i skłonności do „zagryzania się na śmierć”

■przez mniej lub bardziej urojone kłopoty. Trudno takim
. dogodzić, jeszcze trudniej — nie zdenerwować. Ale...

Alę robią, co się da i robią dobrze. Do byłych -kura­
cjuszy wysyłają każdorazowo ankiety:. napisz, co ci się
u nas podobało, a co nie. Jeśli, owych „nie” w-stosunku
do kogoś z personelu nazbiera się więcej — zwalniają
z pracy. Są to jednak wypadki sporadyczne. Częściej wpi­
sują kuracjusze swe uwagi do księgi pamiątkowej, co

przesądza o uwag tych charakterze. A że na każdym tur­
nusie znajdzie się. zawsze rymarz — -wpisy wyglądają
i tak:.

„W-. ramach modnych dziś patronatów, współpracy, czy
więzi innych

KRYNICKIE WHITE CHRISTMAS

Nazwy angielskiej używamy wyłącznie ze względów
Snobistycznych — jwiadomo, kurort! Chociaż mgr Stefan
Półchłopek z którym — skuleni z zimna: — sączyliśmy
zupełnie dobrą kawę w kawiarni TPPR twierdzi, że to

już wszystko nie to. Snobistyczną klientelę przesiała woj­
na, potem ..demokracja, panie, demokracja”, jeszcze potem
— konkurencja Budapesztów, Wiedniów, Prag, czy choćby
Smokoyćów. Tam nadziany Polak wita teraz Nowy Rok.
Do Krynicy; proszę panów, Polak przyjeżdża się leczyć.
Obojętne, święta, czy nie święta.

Pewnie, dla splendoru krynickich świąt nie jest oboję­
tne. czy zjedzie tu jak prawie co roku Hanka Bielicka,
Gustaw Holoubek z małżonką i dziecięciem, Janusz Kło­
siński i inni luminarze scen warszawskich — czy. też nie
zjada. Pierwsze przedświąteczne zwiady nie sygnalizują
rezerwacji, czynionych, przez wielkie nazwiska. Nie za­
nosi się na szaleńcze kuligi, picie szampana z trzewików
„wczasowych żon”, hulanki do białego świtu i trzydnio­
we katze. Powinno być godnie, spokojnie i — zdrowo.
Krynica żegnając się powoli z .legendą „Patrii”, bankie­
tów na Górze Parkowej, śniadanek w zamienionej na bar
mleczny „Celerynce” na deptaku — uważa, że tak jest
lepiej.

Bilety na Sylwestra — prócz „Jaworzyny” — nie są
drogie, kosztują tyle, ile rok temu. Jeśli komu wola na

świąteczny, obiad do. restauracji — proszę bardzo. Pole­
camy. Pół .roku temu szefem krynickiej WSS-owskiej ga­
stronomii został b. kierownik restauracji „Panorama”
w. Nowym- Sączu, Stanisław Pudel, i nominacja ta oka­
zała się pociągnięciem mistrzowskim W świąteczne, nie­
dzielne przedpołudnie zaroją się dróżki na Górę Parko­
wą, a potem korytarze w Nowej Pijalni. Wieczorem, po
kolejnym ■spacerze, kuracjusze zastaną świątecznie, wi­
gilijnie nakryte stoły i tradycyjne, polskie wigilijne menu.

Kierownicy sanatoriów i domów wczasowych złożą świą­
teczne życzenia, a potem, po rybie i barszczu stoły tak
jakoś same zsuną się ku sobie, zaczną się kolędy, ale nie­
długo to potrwa. Każdy będzie chciał jak najszybciej zna­
leźć się w pokoju i zasnąć. Będą to w ogromnej większo­
ści ludzie chorzy, którym święta w Krynicy , wyznaczył
kalendarz, a jego decyzję poparł fakt, że są nie tylko
chorzy, ale i często, bardzo często — samotni.

Tyle, że już na drugi dzień rano humory się poprawią.
Ba. bo i jakże mogłoby być inaczej, skoro można przez
godziny całe patrzeć na Krynicę?

Świąteczny nastrój od-

najdżiemy" w wielu audy­
cjach, które towarzyszyć bę­
dą naszym ostatnim przygo­
towaniom do Wigilii. Popu­
larna audycja „Niedzielne
spotkania” wypada w dniu
imienin Adama. O godz. 11.00
„Wigilijne gwiazdy A. Mic­
kiewicza”. Autor T. KU­
BIAK próbuje — wykorzy­
stując zapiski krewnych,
przyjaciół i siostry poety —

zrekonstruować Wigilie Wie­
szcza, jakie przyszło mu

przeżyć nie tylko w domu

rodzinnym i nie tylko rado­
śnie. bo w czasie tulabzki na

obczyźnie, w carskim więzie­
niu i przy łożu śmiertelnie

chorej żony.
Dwie audycje tego dnia

przypomną tradycje kolęd
polskich: „Przyśli do nas po­
głowie z koledąmi” . i, „Przy
choinkowych' świecach” (pr.
I. godz. 21.30). Tworzywem
stały sic: liryka Franciszka
KARPIŃSKIEGO (tradycja
mówi, że melodię do słynnej
kolędy „Bóg się rodzi” za­
czerpnięto z . poloneza ■.koro­
nacyjnego królów., polskich,,
znanego już w dobie Stefana

Batorego), pastorałki HARA­
SYMOWICZA, wiersze GAŁ­
CZYŃSKIEGO i_cykl -Pow­
sinogi beskidzkie” ZEGAD­
ŁOWICZA.

4. w świątecznym kinie
TV starsi odświeżą swoje
wspomnienia oglądając- • A.
DYMSZĘ, L. SEMPOLIŃ­
SKIEGO i E. BODO w kome­
dii „Paweł i Gaweł”.

w kinie nocnym słynny
film „Jeźdźcy” z OMAREM
SCHARIFEM w roli głównej

w programie II zoba­
czymy w tym dniu western

„Jak zdobyto Dziki Zachód?”
— występują H. FONDA i
G. PECK

■ Melpomena zaprasza - na

prapremierowy spektakl o-

party na fragmentach dra­
matów J. LECHONIA „Kwiat
pomarańczy” i „Jarzębina”,
wyreżyserowany przez A.
ŁAPICKIEGO z Udziałem m.

in. D. OLBRYCHSKIEGO.

HłtnniuiwimnnwłuamHinmii»iiiinminHinniłm»M
głośny spektakl w reżyserii
A. WAJDY „Z biegiem lat. z

biegiem dni”, z udziałem nie­
mal całego zespołu aktor­
skiego tego teatru.. Początek
o godz. 17 .00 . Na scenie Tea­
tru Kameralnego „Emigran­
ci” S. MROŻKA, w których
wspaniałe kreację aktorskie

stworzyli J. STUHR (na zdję­
ciu) i J. BINCZYCKI. Począ­
tek o godz. 19.15. O bilety ra­
dzimy zadbać wcześniej.

PONIEDZIAŁEK

TEATR

Na pierwszy (a także

drugi) świąteczny wieczór

wybieramy propozycję tea­
tralną: w Teatrze Starym

JERZY STUHR

Z rozlicznych audycji
telewizyjnych wybieramy:
film pt. „Gorączka”, przypo-
minający słynne przed laty
przeboje TINO ROSSIEGO.
Wieczorem kolejny odcinek

przygód dra. BOGNARA, a

w kinie nocnym ALAIN DE-
LON w filmie „Samuraj”.
Program II zaprezentuje . w

tym dniu historyczny obraz

„Prywatne życie Henryka
VIII” z CHARLESEM LAU-
GHTONEM w roli tytułowej.
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WTOREK

KINO

Zderzenia

zTemida

Chcę być
sławnym

przestępcą
Czasami nachodziła go ochota na zwie­

rzenia. Mówił wtedy: moim najwięk­
szym marzeniem jest to, by być bar­

dzo sławnym przestępcą. Te wynurzenia
osiemnastolatka można by potraktować jako
ińjantyłny wygłup, gdyby ni<^ prozaiczny
fakt, że Adam S. niebezpiecznym złodziejem
rzeczywiście został...

Najpierw Sa.d Rejonowy w Bolesławcu
orzekł, że małoletniego jeszcze wówczas Ada­
ma należy skierować do 'zakładu poprawcze­
go. Rzecz cała miała miejsce przed ponad ro­
kiem i po licznych wędrówkach po różnych
wychowawczych zakładach chłopiec trafił
wreszcie do zakładu przy ul. Witkowickiej
Bocznej w Krakowie. Nie zagrzał jednak tu­
taj długo miejsca. Skorzystał z najbardziej

nadarzającej się okazji i z zakładu po prostu
uciekł. Poszedł „w Kraków”, a ponieważ nie
miał przy sobie pieniędzy, postanowił je zdo­
być jednym znanym sobie sposobem. Zuchwa­
ła kradzieżą.

„Działania” zaczął od. osiedla Podwawels­
kiego. Upatrzył sobie jeden z bloków przy
ul. Komandosów. Był lipiec, noce były ciepłe,
więc mieszkańcy parteru nie zamykali okien.
Adam z kocią zręcznością wszedł do wybra­
nego lokalu i tak się poruszał po pokojach,
że nikt z gospodarzy się nie obudził. Dopie­
ro nazajutrz rodzina B. ze zdziwieniem
stwierdziła, iż jej zasoby uszczuplone zosta­
ły o magnetofon kasetowy „MK — 1’5”, dwa

zegarki oraz torebkę damską zawierającą
2.500 zł. i 93 dolary USA.

O kradzieży zawiadomili milicję. Niestety
sprawca nie zostawił żadnych śladów i mnie­
mać należało, że jego wykrycie będzie ra­
czej sprawą trudną. Tymczasem Adaś miał

już forsę, miał złodziejski sukces za sobą,
więc postanowił kraść dalej.

■W Podgórzu założył, „bazę”. Wraz »

kumplem zamieszkał w namiocie, z którego
wyprawiał się na „skoki”. A tych „zaliczył”
rzeczywiście dużo. W okresie od 6 lipce, do
24 sierpnia' br. dokonał 9 włamań do pry­
watnych mieszkań. Z kradzieży tych wyniósł
łup o łącznej wartości 70 tys. zł.

Gotówkę wydawał natychmiast, natomiast

ukradzione towary sprzedawał , paserom.
Sprzedawał po cenach śmiesznie niskich (np.
magnetofon „poszedł” za 500
martwił się tym, co przyniesie jutro,
ważniejsze było, że ma forsę, że
może podejmować rówieśników —

skąpiradłem nie był i towarzystwo lubił —

stawiając wódkę. Kiedy złodziejaszka wresz­
cie zatrzymano, do wszystkiego się przyznał
i potwierdził; że w dalszym ciągu nie za­
mierza rezygnować ze swoich życiowych pla­
nów,’sprowadzających stę do tego, by zostać
sławnym przestępcą. .Nie zrezygnuję choćby
dlatego,

'

źć przei te dńi kiedy był „na

ucieczce” i kiedy okradał krakowskie miesz­
kania, żył jak prawdziwy lord. Lubi lekkie
życie, lekkie pieniądze i perspektywa wię­
zienia' wcale go nie przeraza. Więzienie jest
w końcu dla ludzi, afu> środowisku, do ki6-

rego należy, „odsiadka” nie przynosi
ujmy. Wręcz przeciwnie.

żadnej

zi) i nie

Naj-
w namiocie

bo Adaś

ąd, któremu przyszło orzekać w tej
X smutnej, sprawie ograniczyć się musiał

do wydania wyroku. Wyroku opiewa­
jącego na 2 lata pozbawienia wolności i 15

tys. zł grzywny. Czy kara zmieni tok my­
ślenia, życiowe aspiracje młodego człowieka
postępującego już jak. postępują doświadcze­
ni, wytrawni przestępcy? Odpowiedź na to

pytanie nie może być dzisiaj jednoznaczna.
Jednoznaczna jest natomiast opinia o wa­
runkach, w jakich wychowywał się Adam.

. St wierdza się w
_ niej, że chłopiec pochodzi

z rodziny, w której atmosjera wychowawcza
nie stwarzała odpowiednich warunków do

rozwoju osobowości najpierw dziecka a potem
młodzieńca. Tolerowanie drobnych kradzieży,
brak odpowiednich pozytywnych wzorów,
brak nieodzownej rodzicielskiej miłości i kon­
troli. •

'

■Zresztą Adam nie jest przypadkiem odosob­
nionym. Rzadko, niezmiernie rzadko przed
oblicze sądu trafiają młodzi ludzie wywo­
dzący się z normalnych, prawdziwych ro-.

dżin. W końcu nikt nie rodzi się przestępcą.
Całe społeczne nieszczęście polega jednak na

tym, że minio istotnego postępu ciągłe wśród
■nas jest zbyt wielu, którym natura dała szan­
se posiadania potomka, natomiast oni nie
dorośli do tego, by być rodzicami...

JANUSZ HAŃDEREK

0- Tych, którzy nie wyjada
w tym dniu na narty, zachę­
camy do wycieczki np. •» do
ZOO. Dzieciom sprawimy
wielką radość, nam też się
przyda trochę ruchu, wszak
w środę czekają nas nor­
malne obowiązki. A jeśli w

miłym nastroju pragniecie
skończyć te święta — trudno
o coś lepszego jak sentymen­
talny, wzruszający i zabaw­
ny ,.Rocky”. Pędźcie do ki­
na, by zobaczyć współczesną
wersję Kopciuszka. Co tu re­
komendować? Trzy Oskary,
najlepszy film amerykański
roku 1976!

SYLWESTER. STALLONE

Rocky

RADIO

+ Młodym. słuchaczom ra­
dia przypominamy, że świą-

. teezne wydanie: popularnego
magazynu MACIEJA ZEM­
BATEGO pt. „Zgryz”’ roz-

ZEMBATY

TV

♦ Popołudnie i wieczór

spędzimy przed małym ekra­
nem i słusznie. Kto by się
oparł takiej pokusie jak „La­
dy Hamilton” z ATATF.N
LEIGH i LAURENCEM OII-

• VIEREM. Reklamy nie wy­
maga też francuska komedia
pti- „Mania wielkości” (w
której zobaczymy LOUISA
DE FUNES’A i YVES MON-
TANDA) i trzymające w na­
pięciu „Hatari”, gdzie JOHN
WAYNE popisuje się brawu­
rą w bezkrwawych łowach

afrykańskich zwierząt.
ri. .1
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PAN
STASIO MÓWIŁ TAK: — Zawsze ro­

biłem za kierowcę. Wtedy, w czterdziestym
dziewiątym też i tak jakoś wyszło, że to ja

woziłem naszych i radzieckich specjalistów,
gdy szukali terenu do budowy Nowej Huty.

• Jedździlimy i jeździli, końca nie było widać,
aż raz, pamiętam, jechaliśmy koło Krakowa,
blisko kopca Wandy. Głodny byłem, więc mó­
wię: „Robimy przerwę, trzeba zjeść śniada­
nie”. Usiedliśmy w trawie, przy drodze, a ci
radzieccy polecieli nogi sobie rozruszać. Je­
den wyszedł aż na kopiec. Wyszedł, patrzy
i woła: „Chodźciel Znalazłem!” No i tak
znaleźli to miejsce,. Mogiłę i' Pleszów. Nie
wiem co by było, gdybym wtedy nie powie­
dział, że cnce mi się jeść. Kto wie, może Hu­
tą stałaby całkiem gdzie indziej...?

i pod koniec lat pięćdziesiątych większość — za­
czynają mieć inne ambicje, inne marzenia, inny
dzień i inną noc, niż niespokojni przybysze. Du­
ża część wędrownych, niespokojnych ptaków
Hutę opuszcza, szuka dla siebie innej szansy,
innej przygody, innego azylu — ale niektórzy
tu się wżenili, tu przemienili w klasę robotniczą.
Statystyka odnotowuje zmniejszającą się ilość
narodzin nieślubnych dzieci: w 1957 roku wynosi
ona już tylko 2 proc, ogólnej liczby narodzo­
nych, a przecież w 1954 wynosiła... 16 proc.!
Życie powoli nabiera spokojniejszych barw: barw

nowych mebli na wysoki, mahoniowy połysk,
kolorowych dywanów, białych
oknach.

Na drzwiach domów w nowych
w odwet staremu Krakowowi i

firanek w

osiedlach —

jego zloco-

DOROTA TERAKOWSKA

Historia miewa różne swoje meandry, nie- nym wizytówkom (doktor, inżynier, radca itd.)
które w istocie zależą od przypadku. Nie pojawiają się równie, a może i nawet bardziej
wiem doprawdy, na ile rację ma pan Stasio. złocone wizytówki z dumnymi określeniami-
Fakty wyglądają w każdym razie tak:

0 15 GRUDNIA 1948 KONGRES ZJEDNO­
CZENIOWY PARTII UCHWALIŁ PLAN
LETNI, W TYM BUDOWĘ NOWEJ HUTY.

0 21 LUTEGO 1949 ROKU INŻYNIER ZYBIN
WRĘCZYŁ DZIAŁOWI PROJEKTOWANIA
NOWEJ HUTY TEKST „Orzeczenia Brygady
Specjalistów Generalnego Dostawcy w sprawie
terenów proponowanych przez Generalnego Za­
mawiającego dla Budowy Nowej Huty w Rzeczy­
pospolitej Polskiej”. ORZECZENIE UZASAD­
NIAŁO WYBÓR MOGIŁY I FLESZOWA. 24 lu­
tego ; 1949..,r. minister Hilary . Minc zatwierdził .

wybór.
wuju portażu, poezji. Otóż do 1953 roku obowiązy-Wybór miał swoje uzasadnienie- które na wa} tnn 5„krnw„nia ekomniikową.

nej nowohuckiej rzeczywistości.
Prószę porównać te dwa fragmenty:
„Dla Zdziśka zaczęło się nowe życie. Po skoń­

czonej pracy wszystkie kompanie wracają do
brygady. Jedzą obiad. A wieczorem w salach
wykładowych rozpoczyna się szkolenie zawodo­
we. Junacy uczą się przedmiotów zawodowych,
nauki o Polsce, przerabiają zagadnienia bezpie­
czeństwa i ochrony pracy”.

W tym stylu pisze „Sztandar Młodych”- wi
1951 roku o nowohuckich junakach.

O TYM wzmagajęcym się ruchu na drogach skierowa-
nym w stronę południa wnioskuję, że najwięcej stołów

"

wigilijnych będzie w górach; będzie ich chyba tyle, że

gdyby się je ustawiło przy sobie, powstałaby ogromna,
biała jak śnieg polana z porcelanę i szkłem, jadłem i napit­
kiem... ........ . . ........ ................

ją: „zachowania w towarzystwie i przy stole,
grzeczności, kłaniania się na ulicy, używania
słów proszę i dziękuję, zachowania się miej­
skiego”.

Zniknął przesławny „Meksyk” — symbol
świętej zgrozy, skądinąd słusznej. Z „Meksy­
ku” zniknęli junacy SP i zamieszkali tu usta-

. bilizowani, czekający na swoje mieszkanie
hutnicy, lub budowlani. „Meksyk” — oaza

Dzikiego Zachodu w. środku . socjalistycznego
miasta przemieniła się w jego banalny frag­
ment: w hotele robotnicze, powszednie, spo­
kojne, niekiedy aż nuf--ie. Ow^em, w hote­
lu robotniczym w dniu wypłaty pachnie alko­
holem — ale dzieje .się tak we wszystkich,
nie tylko nowohuckich hotelach. Na ulicach
Nowej Huty zdarzają się. burdy — ale sta­
tystycznie jest ich tyle, ile w innych dziel­
nicach Krakowa.

Czy Nowa Huta zmieniła swoje oblicze —

na takie jakie ma dziś — tylko prawem.nie­
uchronności przemian? Nie sądzę. Zadziałała
tu niewątpliwie bliskość Krakowa— ten szó­
sty czynnik, który przesądził o jej budowie
właśnie w tym miejscu.

0 17 MARCA 1951 R. UCHWAŁĄ RADY MI­
NISTRÓW NOWA HUTA — MIASTO PRZE­
OBRAŻA SIĘ W NOWĄ HUTĘ — DZIELNICĘ
KRAKOWA. 7 listopada 1952 rokit tę nową dziel­
nicę z miastem po raz pierwszy w jej dziejach

. łączy niebiesko-żółty tramwaj, „piątka”.
„W piątce” nastąpiły pierwsze nieuchron-

. ne konflikty — i tu też zrodziła się powolną,
, ale silna integracja Nowej Huty z Krako-
, wem. Nowohucianie pamiętający te lata, do
- dziś mówią z pewną niechęcią:

— Krakowianin w tramwaju na widok u-

i morusanego nowohucianina w waciaku odsu-
i wał się ze wstrętem...

Co prawda, to prawda. Być może nie najle-
: piej świadczy to o krakowianinaeh. Ale też pro­

szę mi dziś pokazać takich umorusanych 1 w

, waciakach, którzy wsiadają do tego tramwaju
■lub do jednego r, autobusów' na trasie Nowa Hu­

ta — centrum Krakowa? Nowohucianin czuł tę
. niechęć, brał na ambit — wkładał „sang”, białą

koszulę, krawat, waciak pozostawiał w szatni
i niezauważony już wtapiał się w tłum kra­
kowian. Adaptował się do wymogów miasta.

Na pierwsze spektakle nowohuckiego teatru

„Nurt” — przychodził tłum w waciakach, reagu­
jący spontanicznie i głośno na każde trafne sło­
wo tekstu. „Nurt” rozpoczął swoją działalność
16 czerwca 1951 roku. W 1954 roku widzowie w

„Nurcie” ubrani byli wizytowo i starali się —

■wzorem krakowian — trzymać na wodzy swoje
emocje (może nawet tego trochę żal. Elegancka
widownia teatralna ma swoje wady...).

Na początku lat pięćdziesiątych sporą ilość
szkół w Nowej Hucie stanowiły szkoły dla do­
rosłych: dla analfabetów, dla przyuczających się
zawodu, dla tych którzy musieli ukończyć szkołę
podstawową. Apetyty rosły: pełne były średnie
szkoły zawodowe, powoli rosły kadry wieczo­
rowych 1 zaocznych studentów. Oświata z opo­
rami weszła w ten twardy teren — i zakorae- !
niła się na dobre.

Nowa

Uniesiona, jakby- bliższa nie­
ba, przykryta śniegiem a jednak
odsłaniająca zielenie świerków i
jodeł, zimowo zmarznięta a jed­
nak dzięki tym drzewom jakby
wiosenna, śpiąca pod śniegiem a

jednak dająca Wyraziste, zielone
znaki życia ziemia pogórza . wy­

śmienicie pasuje do nastroju jaki
niosą z sobą Święta.

wnuków‘t potem znów posłuszny
pamięci do dziadków zawraca.

Przez górę lat przebijają trudy i
doświadczenia ojców, połyskują
niby złoto, stare, wypracowane
przez nich wartości — pracowitość,
rzetelność, poszanowanie chleba,
umiłowanie ziemi, patriotyzm
zaświadczany .czynem a nie sloga­
nem i pozorem,..

JULIAN KAWALEC

Madejowa
&óra

„Jan Nowak — starszy mistrz”, „Jan Kowal­
ski— nagrzewnicowy”, „technik Józef Prot"
itd. Nowa Huta pokazuje swoją robotniczą
godność.

Renata Siemieńska — socjolog — nakładem
Wiedzy Powszechnej wydała w 1969 r. w serii
„Sygnały” znakomitą książkę „Nowe życie w

nowym mieście”. Jest ona kopalnią wiedzy
o Nowej Hucie, przypominającą nie tylko
fakty, liczby, zjawiska, ale oddającą atmo­
sferę tamtych dni, nadzieje, marzenia i ambi­
cje ludzi.

Siemieńska zanalizowała m, In. sposób „w wątpTiwy“ CMr^swYetUe" w "barakach" i " czer^

jaki Nowa Huta jawiła się w. literaturze, re- wonych.kącików młodzież uatrakcyjniała ai-

wyoor miss swuj® uzasadnienie -r flore na

pewno me^leżało od pana Stasmwego śma- TM v,rt£hh^iP
dama: bliskość magistrali wschodniej, zacho-

• dniej i północnej, bliskość kopalń węgla, bli­
skość Wiały, dobre ukształtowanie terenu,
wytrzymałość gruntu — i wreszcie bliskość
Krakowa. O tej ostatniej bliskości mówiono
głośno: „Przyda się staremu, zbyt zasiedzia­
łemu miastu taki świeży zastrzyk...”

Nie moja sprawa, by ważyć rolę pana Sta­
sia w wyborze miejsca, nie ja też rozsądzę,
która wersja była prawdziwa (a nuż w obu
było trochę prawdy...?)

S-

Huta bardzo długo była

Nie pamiętam już skąd był
ten gazda — z Rdzawki czy z

Klikuszowej czy z Obicowca —

który mi powiedział, że górali
niebo lepiej słyszy, bo są wyżej
i głośniej śpiewają.

Przypomniało mi się t«, gdy
pomyślałem jak się
śpiewa kolędy —

jakby nieco zuchwale i głośno,
bardzo głośno, najgłośniej w ca­
łej Polsce.

4

STOŁY nakryte białymi obru­
sami, w rogach wielu sto­
łów obrusy lekko wypaczane,

bo dziadek albo może pradziadek
podłożył pod nie symboliczną garść
sianu.

Przy stołach całe rodziny, od naj­
starszego do najmłodszego. Na tej
.wieczerzy, .musi ..być . rodzinnie.
Zsumowana pamięć pokoleń obej­
muje ogrom czasu a ten czas w

groarzeniu i u>.<mominaniu przepły­
wa sobie z wolna od dziadków do

w górach
gwałtownie,

— Za mali tego dzii — powie
ktoś zatroskany.

— A przydałoby się więcej...
— Gdzieś się zapodziały sta­

re, dobre nawyki — dorzuci, znów
ktoś także zatroskany...

— Gonimy, ■gonimy do przodu,
budujemy ale wiele gubimy po
drodze, stare drogocenności wypa­
dają nam z nowoczesnych baga­
żów...

Starzy wpatrują się w młodych,
tak się wpatrują jakby im chcieli

powiedzieć — wróćcie po te dobre

rzeczy, Tćtóreście zgubili albo z

których was ograbili nieuczciwi; a ■
potem tak się' w’ tych młodych w

tych nowoczesnych wpatrują, jakby
ich poganiali — wracajcie czym-
prędzej po nie, wyciągajcie je z

pyłu przyozdabiajcie się nimi na

Nowy Rok i na całe życie.

STÓŁ świąteczny
gwg Jzie w domu, który

K na obrzeżu Rabki w .

czątku wsi Ponice, mniej więcej

w tym- miejscu, z którego prosta,
wznosząca się droga może w cią­
gu kilkunastu minut zaprowadzić
do ciszy pól i zaraz ciszy la­
sów — to są dwie różne cisze, bo
cisza z pól je3t otwarta, przyjmu­
jąca głosy a cisza lasów jest ta­
jemna, zamknięta... . .

Gdy po wieczerzy wyjdę żeby
zaczerpnąć rześkiego powietrza,
gdy minę płoty bliższych i dal­
szych sąsiadów i stanę, będę usta­
wiony twarzą w kierunku - Ma­
dejowej Góry; wtedy muszę, bo
muszę pomyśleć, że za tym dv.żym
starym domem otoczonym brzoza­
mi ziemia nieco opada a potem
zaczyna się wznosić i że to jest
pierwsze zbocze przed Madejo­
wą Górą; i muszę pomyśleć, że
po prawej stronie tego zbocza,
pod śniegiem jest łąka a w tę
łąkę Wrzyna się malutki kawa­
łek pola o kształcie trójkąta; i
muszę bo jakbym nie mógł po­
myśleć, że wiosną spotkałem na

tym polu starego, bardzo już
starego, przygarbionego Człowie­
ka, który oczyszczał ziemię z

kamieni, zbierał je rękami i za­
nosił na kopczyk usypany w miej­
scy, w którym pole styka się z

lasem. r

. Zagadnąłem go i mówię, że to
daremna robota, bo z tej ziemi
nigdy się nie wybierze kamieni,
że lepiej dołączyć ją do tej łąki
i niech na niej rośnie trawa, bo
jakie tu zboże może uróść, ja­
kiś owiesek skarlały,

'

może ja­
kieś żytko niziutkie, marne...

Wtedy uniósł się na ile mógł,
na ile mu pozwalał ten utrwalo­
ny już na resztę życia pokłon
ziemi, pokłon, który nigdy nie
odbiera godności i popatrzył na

mnie malutkimi zaczerwieniony­
mi oczami osadzonymi w zmę­
czonej i — można by rzec — do­
szczętnie i pięknie zniszczonej
ciężką robotą twarzy i powiedział
— Mój pradziadek zbiroł, mój
dziadek zbiroł, mój łójcież zbiroł
i jo bede Zbiroł, póki bede żył...

bę-
stoi
po-

YLKO TYLE powiedział i
te mi się przyglądał a

"■potem się uśmiechnął, tak

jakby mnie przyłapał na niewie­
dzy albo na jakim przewinieniu; i

jeszcze na mnie patrzył ale już
poważnie i milczał i tym milcze­
niem mówił — to. ty nią. wiesz ,ęo ,tn
jest wierność, to ty nie wiesz eo

to jest chleb, to ty nie wiesz eo

to jest pokora, to ty nie wiesz eo

te jest ziemia...

7YLKCjeszcze

kulturalnym ugorem

nieodległych pradziejach namiastkę
stanowiły świetlice i tzw. czerwone

kąciki, atrakcją było kino objazdowe, i prze­
de wszystkim restauracja „Gigant”. Słaba
komunikacja z Krakowem czyniła swoje:

czer-

W jej
kultury

• 18 MAJA 1949 ROKU ROZPOCZĘTO BU­
DOWĘ BOCZNICY KOLEJOWEJ, 23 czerwca

1949 r. wykopano fundamenty pierwszych blo­
ków mieszkalnych w dzisiejszym osiedlu Wan­
dy. 28 lipca 1949 r. do Nowej Huty przyjechała
pierwsza, ośmiusetosobowa brygada Służby Pol­
sce;

W okresie 10 lat — między 1959 i 1960 rokiem
— do Nowej Huty przybyło ogółem 211 394 osoby.
Tylko jedna trzecia spośród nich pozostała tu,
żyje i pracuje do dziś. A reszta?

Odpowiedź na to pytanie mieści się w okre­
śleniu kim byli pierwsi budowniczowie Nowej
Huty. Ponad połowę stanowili ludzie z krakow­
skich, rzeszowskich, wrocławskich i katowickich
wsi. Część — najmniejszą — stanowili eksperci,
specjaliści i robotnicy wykwalifikowani. Resztę
— niebieskie ptaki, poszukujące przygody, do­
rywczej pracy, a bywa że i okazji do przycza­
jenia się w anonimowym tłumie. W 1954 roku
aż 35 procent dorosłej ludności Nowej Huty sts-
nowili ludzie (głównie mężczyźni) ,s prąwpmoc- .

nymi wyrokami za różnorakie przestępstwa! To
oni głównie przyczynili się do powstania specy­
ficznej legendy miasta — legendy budowanej w

opozycji do sławnej już dziś zaangażowanej pie­
śni, śpiewanej przez zetempowską młodzież:

„O Nowej to Hucie piosenka,
o Nowej to Hucie melodia
Jest taka prosta i piękna
i młoda jak Huta jest młoda...”

. W tej piosence budowa pierwszego socjali­
stycznego miasta Polski układała się ślicznie,
bezkonfliktowo, niemal przypominała rozwija­
nie gładkiego, wzorzystego kobierca, coraz da­
lej i dalej.

„Przodownicy pracy nieras dawali się poznać
w mieście jako chuligani” — pisze Michał Rad-

gowski w „Nowej Kulturze” 5 lat później. W
1954 roku ukazuje się książka- „Młodość mia­
sta — opowiadanie o Nowej Hucie”, w której
jest m. iń. „Miasteczko” Kwiatkowskiego: —

opis tej części społeczności nowohuckiej, której
prawami rządził nóż i pięść, ambicje zaś spro­
wadzały się do wódki i pijackiej burdy. Po la­
tach milczenia bądź apoteozy — prasa i literatu­
ra eksponują na odmianę tylko to, co w Nowej
Hucie było złe. Naturalna to kolej rzeczy —

twórcy nadrabiają nie zawinione przez nich
niedomówienia.

To na tej fali ukazuje się w „Nowej Kul­
turze” w 1955 r. sławny „Poemat dla doro­
słych” Adama Ważyka — wstrząsający wize­
runek miasta, pełnego bezładu, bezprawia,
gwałtu.

Legenda Nowej Huty
— ta którą opowiadali sobie na ucho „stra­

szni mieszczanie” (nie tylko w Krakowie, w

Warszawie również) — mówiła o słynnych
„Meksykach”, o alkoholu lejącym się stru­
gami,otymżenietylkownocy,aleiw
dzień iść tamtędy straszno.

Czy to prawda? Ależ tak — podobnie jak
prawdą jest, że ci ludzie z marginesu, two­
rzący specyficzny folklor miejski Nowej Hu­
ty byli ptakami przelotnymi i nie oni prze­
sądzili o obliczu miasta.

W 1953 roku Nowa Huta miała już 30 tysięcy
stałych mieszkańców — w 1955 było ich już 70

tysięcy, a-w 1960 — ponad 100 tysięcy. W 195-1
roku w hotelach robotniczych mieszkało jeszcze
26 tysięcy .ludzi — w 1959 już tylko osiem ty­
sięcy (choć potem, w latach sześćdziesiątych licz­
ba ta znowu wzrosła w związku z rozbudową
HiL). Ci, . którzy zamieszkali już we własnych
mieszkaniach — ■ jest ich wtedy, w połowie

Wiersi Waiyka

wstrząsnął ludźmi nie tylko z Nowej Huty,
spoza niej również. Renata Siemieńska stawia
tezę, że właśnie Ważykowska wizja skomaso­
wanego zła, jakim miała być Nowa Huta,
wywołała efekt odwrotny od zamierzonego,
znowu zaczęto szukać w Hucie tego co dobre,
wartościowe, tego co własne i niepowtarzalne,
ale w pozytywnym znaczeniu tego słowa. Zna­
leźć nie było wbrew pozorom trudno. Jan Pa­
weł Gawlik w 1959 roku pisze:

„Mieszkańcy Nowej Huty tworzą ciekawą, ale
wciąż jeszcze nie ukształtowaną ostatecznie syn­
tezę wiejskich tradycji i współczesnych miej­
skich możliwości. Po burzliwym okresie budowy
następują szybko procesy stabilizacyjne, żyje się
już nie od przypadku, z dnia na dzień, ale z my­
ślą o jutrze, z nadzieją na- jutro”.

Pisze socjolog W. Kobylański w „Nowej
Kulturze” w 1958 r.:

„Robotnik nowohucki w większym stopniu,
niż robotnicy starych fabryk krakowskich, jest
chłonnym odbiorcą wartości kulturalnych. Wy­
stępują przy tym charakterystyczne dla młodej
społeczności dysproporcje między niskim pozio­
mem kultury życia codziennego i towarzyskie­
go a rozbudzonym już zainteresowaniem wartoś­
ciami kulturalnymi”.

'

Pisze Anna Tarska w 1960 roku:

„W dziesięć lat wyrosło z tego żyta i błots,
awantur i przygód, orderów i śpiewania —

stutysięczne miasto, a z młokosów w kufal­
kach — prawdziwi hutnicy”.- M. Sjemieński re­
lacjonuje swoje badania w 1963 r.:

...młodzi robotnicy pochodzenia wiejskiego częś­
ciej ehadzą do kina, niż na imprezy sportowe.
Pytani czego się nauczyli w mieście, odpowiada-

■kohplęm.jPopiero gdy-Kraków stał.-się. fizy-■ćznie bliższy;poprzez komunikację,- gdy- świe­
tlice w barakach, czerwone kąciki, objazdo­
we kina zostały wyparte przez telewizor we

. własnym domu, prawdziwy teatr w Kralto-
, wie, wielość kin do wyboru, kluby książki
i i prasy itd. — można było o Nowej Hucie
. mówić już nie jako o kulturalnym ugorze,

tylko o trochę gorzej, niż inne dzielnice wy-’

posażonej w kulturę części miasta. Z badań

Renaty Siemieńskiej. wynika, że radio i tele-
r. wizor stanowią obowiązkowe wyposażenie

1 mieszkań ód lat w większym nawet stopniu
niż w Krakowie — i choć czytanie książek
przez przybyszów że wsi do dziś nie jest naj­
popularniejszą rozrywką, .to jednak 1 już dla
ich dzieci książka jest czymś powszednim (ba­
dania Siemieńskiej pochodzą z 1966 roku).

Siemieńska badała głównie tych nowohucian,
którzy przybyli do Nowej Huty w jej pierw­
szym, legendarnym już okresie prosto ze wsi —

i tu przeobrażali się w mieszkańców miasta.

Trudny był to proces i całkiem inny, niź zazwy­
czaj. Miejscem adaptacji przybyszów nie było
przecież normalne miasto, nie był to Kra­
ków — była to dynamiczna, pełna sprzeczności,

1 buńczuczna I niespokojna Nowa Huta.
Siemieńska ogląda mieszkania w połowie lat

sześćdziesiątych i opisuje: ściany pokryte wzos -

'

kami, bowiem gładkie pastelowe uważane były
I za biedne. Dom ma dawać efekt zamożności. Me-
• ble tylko z kompletów, ciężkie, masywne, Iśnią-
I ce, ciemne; duża ilość ozdób na ścianach, w ser-

wantkach, na pólkach. Mieszkanie musi być
„bardzo miejskie". Wszędzie wzorowa ezystośó
i ład.

„Reguły wyobraźni o dostatku w Nowej Hu-
• cle porównałabym ze śląskimi” — pisze Anna

Strońska w „Polityce” w 1960 r.

Ma rację Strońska, ma rację Siemieńska. Ale
obie pisały o pewnej części nowohucian: o

świeżych stosunkowo przybyszach ze wsi,
adaptujących się do miasta w specyficznych
pi to miejskich, ni podmiejskich warunkach
NoWej Huty. W warunkach kipiącego bez
przerwy tygla. W nienormalnych warunkach.

Od badań,Siemieńskiej minęło prawie pięt­
naście lat. ■Od'-artykułu Strońskiej ■‘prawie
dwadzieścia. O Nowej Hucie i nowohucia-
nach pisze się dziś głównie z okazji rocznic
państwowych. Są już bowiem tacy sami jak
mieszkańcy innych miast, tym samym „dzien­
nikarsko nieciekawi”. Przepraszam, zaraz się
poprawię: są tacy sami jak mieszkańcy Krą-
kowa, a jest to miasto dość szczególne. To
miasto zawsze miało i mą swój dobry smak.
Więc i mają go nowohucianie. To miasto
zawsze miało wysoki współczynnik inteligen­
cji (miasto jako suma ludzi) — więc i ma

go jedna z dzielnic, Nowa Huta. To miasto
zawsze miało duże, mądre ambicje. I ma je
jedna z jego części, ta nowohucka. O tym
mieście mówi się, że jest ośrodkiem nauki
i kultury. Tym samym mówi się to. i o Nowej
Hucie, integralnej części Krakowa.

I w tym zasadza się

nojwięksia przemiana
nowohucian na przestrzeni trzydziestu lat:

wtopili się w Kraków, ten początkowy w za­
myśle burzycielski zastrzyk świeżej krwi mia-

-stu nie zaszkodził, nie zburzył tego co w nim
najcenniejsze, tylko go wzbogacił. Przybysze
ze wsi w pierwszym pokoleniu zasiedlają dziś
prawie równo wszystkie krakowskie osiedla,
ludzie z Nowej Huty pracują w centrum Kra­
kowa, zasiedzieli krakowianie dojeżdżają do
pracy w Kombinacie.

...i tylko kilkanaście tysięcy ludzi pamięta swój
nowohucki rodowód, ten znak szczególny, ten

powód do dumy i zadumy, hołubi go, opowiada
dzieciom swoje legendy o nim. W tych legen­
dach jest zawsze trochę prawdy i trochę mitów.
Bowiem mity tworzy się wokół tego, eo się ko­
cha.

.i:

liliiSfc

Dworzec w Tarnowie niczym nie różni się
od innych na tej trasie. Tak samo galicyjski,
ciasny i mało przytulny. Cecha wyróżniająca
—■znakomicie zaopatrzony w bestsellery
kiosk dworcowy.

Przed świętami na klombie przed dwor­
cem wyrasta kilkumetrowa choinka. Przy­
pomina, że Święta, Wigilia, Sylwester...

DO POKOIKU, gdzie „obcym wstęp wzbronio­
ny”, co chwilę ktoś zagląda. Koman Kortyna, ma­
szynista pracuje na kolei 38 lat. W klapię złota od­
znaka honorowego krwiodawcy, ale podobno ko­
rzonki dają się we znaki.

Chociaż — przyznaje — od kiedy w kieszeniach
nosi kasztany — jak mu ktoś kiedyś doradził, bóle
ustały, jak ręką odjął... Ludwik Kocik w 1941 roku
zaczynał pracę jako pomocnik maszynisty, teraz

jest dyspozytorem ruchu. Opowiada, że podobnie
jak Kortyna i konduktor Bronisław Kołodziej do
parowozowni trafił podczas okupacji. Parowozow­
nia w Tarnowie była wtedy większa niż w Pła-
szowie. Spore znajomości pomogły dostać skiero­
wanie.

— Miałem 17 lat — wspomina teraz — wygląda­
łem na 14, nawet maszynista. Niemiec dziwił się-
Chłopak —' mówił twardym

' akcentem — coś ty
zrobił, to ciężka robota, jak ty sobie dasz-radę?
Jakoś dałem, przyszedł rok 1945 i zostałem...

— Każdy z nas — dodaje milczący dotąd Koło­
dziej — zaczynał tak samo. Mnie karta kolejowa
ocaliła życie,- uratowała od obozu oświęcimskiego.
Zaraz po wyzwoleniu wróciłem na szlak. Zresztą
— tu Kołodziej zatacza ręką duży krąg — sam ten
szlak budowałem. Tory składałem ale najpierw
musiałem je zwozić własnymi końmi. Wtedy było
tak: będziesz miał po czym jeździć, jak sobie sam

zbudujesz...
Wszyscy trzej uważają, te do emerytury już bli­

sko, będzie czas wypoczywać w domu. Ale — zga­
dzają się — przez 38 lat służby tylko dziesięć Wi­
gilii wypadło w domu z rodziną. Pozostałe .na-szla­
ku albo — co jeszcze gorsze — w koszarach na

stacji końcowej. Tam człowiek nic nie robi tylko
czeka bezczynnie na swój pociąg....

Jak. trafi się Wigilia na stacji końcowej, e domu
i bliskich nie ma co myśleć! Święta spędza się z

kolegami. Opłatek jest, bo żona do torby włożyła.
Wałówka świąteczna także i jakoś ten wieczór
zleci...

KIEDYŚ, 24 GRUDNIA wieczorem — przypomi­
na sobie głośno Kołodziej — wypadła mi akurat
trasa Nowy Sącz — Tarnów. W wagonach puściut-
ko, samemu siedzieć nieprzyjemnie, bo nawet jak
podróżni narzekają, to jakoś raźniej. Pomyślałem,
że maszynista też w parowozie sam jak palec.
Wdrapałem się na górę i w tym pełnym dymu, ża­
ru pędzącym parowozie świętowaliśmy...

Rano w dzień wigilijny ludzie nerwowi. Narze­
kają, psioczą na opóźnienia, na to, że nie ma po­
łączeń, że w domu wszyscy czekają a oni muszą
jechać. Przykro przez pociąg przejść, bo cóż czło-

ANNA WCISŁO

wiek winien, że pociągi się spóźniają. A po połu­
dniu. gdzieś tak o osiemnastej ruch zamiera, dwor­
ce pustoszeją, na stacyjkach oprócz dróżnika nie
ma żywej duszy... A dla nas to normalny dzień
pracy. Tak samo trzeba jechać od stacji do stacji
i trzeba bardziej uważać niż zwykle, bo ludzie cho­
dzą bezmyślnie, z „pasterki” wracają torami, wów­
czas łatwo o wypadek...

— To była Wigilia kilka lat temu — potężny Kor­
tyna poprawia się na zbyt kusym dla siebie krześle.—
.Prowadziłem pociąg osobowy, mróz był srogi, z daleka
widziałem, że ludzie idą torem. Dałem sygnał — bacz­

ność, pech chciał, że z przeciwnej strony nadjeżdżał
pospieszny i zagłuszył mi sygnał. Kilometry biegną
szybko, coraz szybciej. Znów sygnał długi, krótki, na

zmianę bez przerwy. W ostatniej chwili złapałem za

hamulec. Nic się nie stało, ale Święta miałem już Z

głowy... Gdybym nie zdążył? Lepiej nie myśleć...
~ O godzinie dziewiętnastej jest zmiana dyżurów

~7 w^rąca się dyspozytor. — Składamy sobie życze­
nia, jest takie nasze powiedzenie — „żeby wszystko
dobrze szło na kółkach?. To znaczy aby noc wigi­
lijna spokojnie przeszła, bez nieprzewidzianych wy­
darzeń. Bo jak się jeden wagon wykolei to co pra­
wda kłopot ale można sobie dać -radę, gorzej jak
coś poważniejszego, kolegów, kolejarzy i remontow-
cow trzeba odciągać od świątecznego stołu...

— 24 grudnia, to normalny dzień pracy. Jak się z do­
mu wychodzi na dyżur wieczorem, nie jest przyjem­
nie. Pachnie świerkiem, rybą, makowcem. Bliscy sia­
dają do stołu a nam czas w drogę... Żony już się przy­
zwyczaiły, to przecież tyle lat. Z początku nie mogły
się pogodzić, że Wigilia będzie bez męża, dzieciom
dało się wytłumaczyć. Jak to? Kto będzie choinkę
ubierał? Jest tradycja, że to sprawa ojca, nie będzie
ustrojonej choinki? Teraz dzieci już „na swoim”, ale
nadal Wigilię ja urządzam. Dzieci się schodzą, wnuki,
a dziadka- nie ma. A jak dziadka nie ma, już nie świę­
to. Ja wtedy na dyżurze myślę: wrócę do domu to

pierwszy dzień świąt z dziećmi spędzę. No i wędruję od

syna do syna, żeby choć trochę być z nimi. Zresztą syn
też pracuje na kolei...

— A mój nie. Widział życie cygańskie, z dyżuru
na dyżur, więcej na szlaku niż w domu. Mówił: ja
muszę mieć wolną niedzielę, spokojne święta w

domu a nie gdzieś daleko poza domem sam.

Niby racja, ale ktoś musi te pociągi prowadzić...



Czy dr Bognar?
ŚWIĄTECZNE

DIALOGI

— Szalenie się cieszę, że przy znanych tru­
dnościach przebicia się na ogólnopolską wi­
downię, kolejny krakowski aktor gra głów­
ną rolę w serialu telewizyjnym. Tylko, czy
poczuwa się Pan do związków z Krakowem?

— Jak najbardziej. Myślę, że każdy czło­
wiek szuka swego miejsca na ziemi, a szcze­
gólnie w takim zawodzie jak aktorski; jest
to szalenie ważne, bo często przychodzi spę­
dzić i 15 godzin w miejscu pracy. Stąd, nie
jest obojętne, gdzie się jest. I ja takie swoje
miejsce, taki zespól, w którym chce się żyć
i pracować znalazłem, właśnie w Teatrze
Starym. Nie chcę tu powtarzać komplemen­
tów, dodam tylko, że taki zespól, takie śro-

ROZMOWA Z EDWARDEM

LUBASZENKĄ

dowisko, taka widownia — mogły powstać
chyba tylko w Krakowie. Myślę więc, że na

długie lata, nawet gdybym zmienił miejsce
zamieszkania, zostanę krakowianinem. Rzecz
tylko w tym, jak mnie przyjmą krakowia­
nie?

— Przeniósł się Pan z Wrocławia?
— Zaryzykowałem, chyba po raz ostatni, i

nie żałuję. Grałem tam w Teatrze Współcze­
snym. Moim szelfem, wspaniałym człowie­
kiem, któremu wiele zawdzięczam, był zmar­
ły przedwcześnie Andrzej Witkowski. Nato­
miast mój kontakt ze scenę krakowską za­
wdzięczam Jerzemu Jarockiemu, jeśli nie li­
czyć lat młodzieńczych, kiedy to w Krakówje
występowałem na Festiwalu Piosenki Stu­
denckiej.

■— Takie Pan ma przypadłości?
— Przydarzył mi się nawet Festiwal ■w

Opolu ale mogę Pana uspokoić. W „Układzie
krążenia” nie śpiewam.

— Gdzie Pan kończył studia artystyczne?
— W ogóle nie kończyłem. Zdawałem eg­

zamin aktorski- eksternistycznie, wspólnie
zresztą z Andrzejem Skupniem, jednym z

założycieli Teatru 38. Byłem studentem IV
roku Akademii Medycznej we Wrocławiu,
kiedy teatr studencki wchłonął mnie tak da­
lece, że na medycynę nie starczyło czasu.

Występowałem przez parę lat we wrocław­
skim „Kalamburze”. Potem przeszedłem do
teatru zawodowego.

— Przynajmniej nie miał Pan problemów
s wcieleniem się w rolę lekarza?

— Rzeczywiście, atmosfera szpitala nie jest
mi obca. 1 gdyby mój syn dal się namówić,
chciałbym, żeby był lekarzem, ja nim zosta­
łem jedynie na scenie. To wspaniały zawód.

— Wróćmy jednak do aktorstwa. Nie pytam
* teatr, interesują mnie pańskie ważniejsze role
filmowe i telewizyjne, które mogą być znane

w Krakowie czy innych miastach kraju?
— Moje przygoda i filmem zaczęła się od

głównej roli (byłem tam dziennikarzem) w fil­

mie Kazimierza Kutza „Ktokolwiek wie.-” Tew

film nie zyskat sobie szczególnego aplauzu pu­
bliczności, co niezbyt fortunnie wpłynęło na

moją dalszą karierę filmową. Sądzę zresztą, ie
są ludzie od pierwszego wejrzenia łubiani przez
publiczność, a są i tacy, których akceptuje tmo

dopiero po bliższym poznaniu. Publiczność rzad­
ko zdobywa się na ocenę z dystansu, ts z kolei
aktor inaczej .gra, gdy czuje życzliwość. To tak,
jak w miłości. Gdy kogel kochamy, cokolwiek
powie czy zrobi, wydaje się mądre, dowcipne,
sensowne; gdy ‘natomiast kogoś nie lubimy —

wszystko, co czyni 4 mówi , wydaja się głupie i
trywialne... Zmusić dg miłości nikogo nie mo­
żna, ale zachęcać do niej — wolno. No więc,
jest to taki mój apel do publiczności krakow­
skiej. żeby mnie pokochała, a ja się odwzajem­
nię. Zresztą, może jest odwrotnie. To ja już ją
kocham i czeklswr na wzajemność.. ■

— Sądząc po obsadach — TitoreSli w JPzoee-
sle” Kalki, Chłopicki w „Nocy listopadowej”
i „Warszawiance”, pan Peachtsm w „Operze za

trzy grosze”, Łopachin w „Wiśniowym sadzie”
— nie może Pan narzekać, tyra bardziej, te

równolegle — o ile wiem — studiuje pan re­
żyserię.

— Już skończyłem. Jestem magistrem sztu­
ki Co zaś do ról w Teatrze TV, „Układ krą­
żenia” stanowi moją pierwszą główną rolę.
Wcześniej występowałem w serialu „Droga"
z. Wiesławem Golasem, byłem tam. dyspozy­
torem bazy samochodowej; „Układ” jest tak­
że, w jakimś sensie, debiutem fabularnym
młodego dokumentalisty — reżysera Andrzej*
Titkowa, w którym znalazłem, niezależnie ód
tego jak potoczą się losy (jego— reżysera, i
moje — aktora), człowieka bliskiego i przyja­
ciela.

— No właśnie, porozmawiajmy nieco o se­
rialu. Nie. myli ,się_J*anu Bamaa.
dem? Jak Pan w ogóle interpretuje, w swoim

przekonaniu, tę rolę?
— Ja mam taką nieco katastroficzną teorię.

Otóż sądzę, że są ludzie, do których kle: się
nieszczęście i Bognar do nich właśnie należy.

— To prawda, że są tacy tudzie, tylko nie

powiedziałbym, że doktor Bognar w Pańskim

wydaniu, do nich należy. Pan ma — proszę
wybaczyć — zniewalający uśmiech, na który
czekają widzowie. Uśmiech, rozjaśniający
twarz, zjednujący sympatię. To jakiś kom­
pleks. A poza tym film realizowany jest
przecież według scenariusza Al. Mańkowskie­
go, który był współtwórcą „Dyrektorów”. I
to się czuje. To nie jest film o lekarzu ani

pechowcu, lecz o społecznym nkładżię krą­
żenia, w którym bohater jest, Jakby nieprzy­
stosowany do życia. Mamy tu zjawiska za­
wiści zawodowej, korupcji, funkcjonowania
„układów”, karierowieżostwo — w ogóle ca­
łą gamę deformacji społecznych.

— Naturalnie, zgadzam się z taką interpre­
tacją tekstu. Między prawem a moralnością
jest spora luka. Albo to niedoskonałość pra­
wa, albo etyki- Czy jednak doktor Bognar
jest bohaterem pozytywnym? Czy w ogóle
jest „do życia"? Są to, wydaje mi się, pyta­
nia otwarte. Chcę też dodać, że w kulturze
masowe) wzorce osobowe często przyjmowa­
ne są przez ludzi właśnie za pośrednictwem
telewizji. Kreujący je aktorzy, utożsamiają
najczęściej humor, wigor, siłę. Otóż, ja my­
ślę, że powinno być miejsce, wśród tych, mo­
deli, także i dla meląnchąlików... intelektuali­
stów.

— Intelektualiści są zarezerwowani dla

Zapasiewicza.
— To mój wzór, aktor, którego najwyżej

cenię, poza kolegami z zespołu.
— Wróćmy jednak do melancholików. Sam

mnie Pan sprowokował. Otóż, jeśli mam coś
serialowi do zarzucenia, to głównie zbyt wol­
ne tempo.

— Zarzut, który pan stawia, dotyczy — jak
mi się wydaje — niemal całej naszej kine­
matografii, a przyczyny tego stanu są- wie­
lorakie i trudno rai się tu wypowiadać.

— Obok Pana, widzieliśmy w serialu kilka

Interesujących kreacji m. in. J. Sobieskiej,
M. Voita, J. Treli. Kogo jeszcze zobaczymy?

Sceny 1 serialu TV — „Układ krążenia”.

— Między innymi — Igora Przewłockiego,
znakomitego aktora z Wrocławia, Marię Wa­
chowiak, Józefa Pierackiego...

_ No, a jakie Pan ponosi skutki popular­
ności?

— Wydaje mi się, że zachowałem zdrowy
stosunek do sprawy To przecież nie pier­
wszy i nie ostatni polski serial. Po „Układzie
krążenia” przyjdzie następny, z .innym boha­
terem, a ja wrócę na swoje miejsce. Ale coś

panu opowiem. Przed paru dniami byłem w

teatrze „Bagatela” na przedstawieniu młodej
grupy włoskich artystów, idę korytarzem i
nagle słyszę głośną rozmowę dwóch panie­
nek, z których jedna wskazując na mnie, mó-
wi: „Popatrz! Skąd ja znam te uszy?” Ko­
rzystając ze środków masowego przekazu,
chciałbym tę panią szczególnie serdecznie

pozdrowić.
— To śliczne. Mam jeszcze pytanie, o Pań­

skie najbliższe plany artystyczne, reżyserskie
i aktorskie?

— Gram niebawem w przygotowywanym
przez Jerzego Jarockiego (na podstawie pism
Stefana Żeromskiego) przedstawieniu pt:
„Sen o bezgrzesznej”. A o dalszych zamierze­
niach wołałbym, rozmawiać po ięh wypełnie­
niu.

Rozmawiał: STEFAN CIEPŁY

życieli „Życia”, czy Jerzy Szaniawski obok nestora fi­
glarnej dramaturgii Ignacego NikoroWicza. Siedemdzie-
sięciolatkj i osiemdziesięciolatki, z których Szaniawski
(sześćdziesięcioletni) był najmłodszy — mieszali się ze

„średniakami”: Kruczkowskim, Polewką, Buczkowskim
(Ruth), Mortkowicz-Olczakową, Swinarskim (nie Konra­
dem, lecz Arturem Marią), Andrzejewskim, Otwinowskim,
Skierskim, Prómińśkim, Sar.dau.erem, Fijasem, Żyrani-

\ kiera, Flukowskim, Karskim, Kisielewskim, Wielowieyską,
Zawieyskim. I z młodszymi — K. Brandysem, g, Dygatem,

Kiedy się człowiekowi zbiera na wspomnienia,
początkowo wprawia go to w stan jakby eu­
foryczny. Ze niby wraca w czas młodości

beztroskiej, bo wypada wmawiać sobie beztroskie

lata, które minęły, pozornie wyzbyte przeżyć trud­
nych.

A jeśli już gdzieś tam kołacze w świadomości, że jed-.
nak nie wszystko było takie gładkie, wypolerowane mło-

_ _ _____________________

dością ■— choćby nieco dojrzalszą — to z perspektywy- J. BroszkieWiczem, ,T. Kwiatkowskimi W. Machem,"czy. pi
łagodzi owe obrazy refleksja prawie liryczna. Nawet naj- ....................

‘ " --■ • •
’''

czarniejsze fakty stają się w pamięci ludzkiej czymś
wyblakłym, komentarz zaś z dystansu — albo różowieje
nabierając tonu ckliwego, albo zamienia się w karykatu­
rą, czy tylko dowcipkowanie. Chyba, że zwycięstwo-nad .

tym, skądinąd zdrowym odruchem, odnosi nieustająca
melancholia, lub wręcz starcze malkontenctwo. Co —•

trzeba przyznać — również przyczynia się do żnjekształ- ~

ceń relacji wspomnieniowych, podobnie odległych od au­
tentyku, jak bezkrytyczne zachwyty nad przeszłością, ko­
niecznie lepszą, aniżeli była w rzeczywistości.

Niekiedy przecież ogarnia zdumienie, że tyle czasu upły­
nęło ■— a nam się wciąż wydaje, iż jesteśmy tacy sami,
jak wtedy, otoczeni gronem bliższych i dalszych osób, z

których bardzo wielu po prostu już nie ma. Wzruszamy
się wówczas, a przynajmniej narzuca się nam wzruszenie,
o dziwo — dość przekorne —- póki jeszcze sami jako tako
stąpamy nogami po tej ziemi i wydajemy si'ę sobie spraw­
ni umysłowo, w poczuciu mało rozsądnej „przewagi” ży­
wych nad zmarłymi...

Ech. porzućmy ten minoderyjny tonik i kokieterię,
gdzie wymądrzanie się gra o pierwszeństwo z lękiem
przed śmiesznością. Ostatecznie nie ma się czego bać, a

i filozofować (pseudo) w tych wspominkach też nie ma

powodu. Ba, nawet — kiedy co do czego przyszło — choć

rysowało się w pamięci ostro i wyraźnie, nagle. Wyjęte
'

sprzed $3 lat, okazało się mniej obfite oraz atrakcyjne,
aniżeli podsuwała to wyobraźnia. W końcu owe trzy- .

dzieści kilka lat. to nie taka otchłań czasu, żeby sporo
zdarzeń zapomnieć A jednak tu i ówdzie pbwstaje tzw.

głupia pustka w głowie.
PIERWSZE ŚWIĘTA Bożego Narodzenia w Dąmu Li­

teratów. zaraz po wojnie.. Zaraz, zaraz — przecież
to tytuł („Zaraz po wojnie”) pisanej w tym okresie

powieści Jerzego Andrzejewskiego a drukowanej odcinka­
mi w „Odrodzeniu” jeszcze u Karola Kuryluka. która to

książka ukazała się później jako „Popiół i diament”. Zbli­
żający się wtedy do dwudziestki (lat) Andrzej Wajda
pewnie jeszcze ani myślał o1- jej sfilmowaniu...

No więc dom. przy ul Krupniczej 22. Nieraz powraca­
łem wspomnieniami do tej swoistej Wieży Babel, grupu­
jącej — w początkowym okresie po Wyzwoleniu — pisa­
rzy, jak w muzeum, a także w niespotykanej dotąd i w ta­
kim wymiarze ilości (bo z jakością różnie bywało);

„Stare” uznane sławy, jak Artur Górski, jeden z zaio-

sząćym tę lyspomnienia... Mową, o.ęzytyiścię, o mieszkań-,
cach Domu Literatów w latach 1945—47;'Bo w ponu­
rym gmaszysku z. dwiema oficynami — na.terenie.biura
Earządu ŻLP- (Wtedy

'

jfeszcze ŻZLP) i stołówki w Stylu ty-
rolsko-bawarskim,‘pozostawionej przez okupantów w nie­
zmienionym dość długo wystroju — kłębiło się izawsze
ponad stu pisarzy wraz z narybkiem literackim. „Urzę­

JERZY BOBER

■

dowali” tu stale ! ówczesny prezes oddziału K. Czachow­
ski, i K. Wyka (jego następca), i S. W. Balicki (sekretarz),

, i T. Brezą, i sam J. Przyboś (pierwszy prezes Zarządu
Głównego), i cała rodzina piszących Morstinów ze Staro­
wieyską i Górską, i L. Staff, i T, Różewicz, i K. Bunsch
z bratem Adamem, nie mówiąc o mnóstwie zasiedziałych
krakusów —- jak'm. im prof. Pigoń, Zechenter, Waśkow- .

ski,. Kudliński, Leśńodorski, Kurek, Górecki, Frasik...
Stołówka Związku pęczniała podczas obiadów, śród

literackich, a czasem sobót półkabarętowych, gdzie prym
.wiedli S. Gtwinowski z K, Brandysem: i S. Dygatem.; Ale

najczęstszym miejscem wspólnych spotkań były niektóre
tnieśzkąnia — bardziej „zbiorowe” niż prywatne. Właś­
ciwie każde z nich stało dosłownie otworem — dla. chęt­
nych zabawy i dyskusji, dopóki „literaturą” (ód strony
rzeczy osobistych pisarzy, przybyłych. tu z każdego nie­
mal zakątka Polski) nie zainteresował się dozorca domu,
wynosząc zbędne ludziom pióra •— w jego. mniemaniu
— przedmioty. Niestety, upłynniał wszystko anonimowo,
tracąc okazję podbicia ceny za cenne nazwiska...

W
TAKICH to okolicznościach zbliżały się pierwsze
święta bożonarodzeniowe na Krupniczej 22. Było

w tym coś niezwykłego, zważywszy, że przez pięć
poprzednich lat świętowano przy zaciemnianych oknach

oraz w nastroju zgoła nie radosnym, nader często prze-
rywańjńtń łomotem kolb gestapowskich W drzwi większo­
ści domów.

Toteż, prawdziwie już wolne święta postanowiliśmy
spędzić szczególnie uroczyście, przeważnie rezygnując

'

tradycyjnych spotkań li tylko w ścisłym gronie własnych
rodzin. To właśnie wtedy narodził się zwyczaj składko­
wej „piknikowej” zabawy — wymiennej, w kilku miesz­
kaniach ,

— systemem łączenia dni i nocy świątecznych,
nieraz przekraczających wyznaczone kalendarzem nor­

my. Takich punktów oparcia mieliśmy kilka^ U Ótwinow-
skich, Kwiatkowskich’ i u mnie. Gromadziło śię, .tedy kil­
kanaście 'lub kilkadziesiąt osób w dwóch póhojach z choin­
ką czy jemiołą, zawieszoną na .gćrnej futrynie drzwi, —

ciasno, że palca wetknąć nie było można, przy „stoją­
cym” bufecie — i gadało, gadało zagryzając „moskiew­
ską” chudymi kanapkami oraz bigosem. A ponieważ lite­
rackie gadanie po pewnym czasie wyczerpywało nawet

najbardziej elokwentnych (nie mówiąc e słuchaczach),
pojawił się projekt, by zaimprowizować coś w rodzaju
szopki satyrycznej, czyli teatrzyk.

Tu początkowo wybuchały spory, nierzadko zażarte,
między czystymi, amgf.orąmj,,...których ponosiły . niespeł­
nione ambicje sceniczne, a niewyżytymi, zawodowcami,
jakich-, również nie brakło.- wśród pisząćych dla teatru,,
lub uprawiających kiedyś zawód aktorski. Do tych ostat­
nich należał Jerzy Zawieyski; grający■.■-jeszcze w „Redu­
cie” Osterwy; On też przy pierwszej okazji, gdy. ktośnie-
opaczute rzucił pomysł odegrania szopki betlejemskiej
(zmodyfikowanej aktualiami), zażądał dla siebie roli..
Matki Boskiej. Długo nie pomagały żadne perswazje, że

jedyny lok (rudawy i do tego ciągnięty przez wieścicie'a
„zza ucha”), to jeszcze za mało, jak na nasze wyobrażenia
— również fryzurowe — owej postaci. A i karnacja ciała.
Zawieyskiego, choć niewieścio' jasna, zbyt jednak prześwie­
cała piegami. Wprawdzie dodawało to Jerzemu ludowego
wdzięku, aJe nie na tyle, żeby nas przekonać do właściwej
obsady roli. Z trudem namówiliśmy go, żeby w końcu wy­
stąpił jako archanioł Gabriel...

Pewne trudności wyłoniły się także z postacią św. Jó­
zefa.. Sprowadzony^ siłą s niższego piętra, Adam Polewka

wżbtaniał się tłumacząc, że względy ideologiczne nie poz­
walają mu kreować wcielenia świętego, mimo że ten był
cieślą, więc niejako z pokrewnego zawodu ojca Polewki,
murarza. Ale ostatecznie zgodził się wprawiając nas

Wszystkich W zdumienie znajomością biblijnej wiedzy o

przedmiocie oraz improwizując przemówienie Józefowe
w satyrycznym tonie antyklęrykalnym. Oberwało się
również i zakorzenionej w niektórych kołtunerii, przy
czym z uwagi na świąteczny nastrój, Adam tym razem

pominął „wytykania” po nazwisku. VZ chórach anielskich
wystąpili: Stanisław Dygat, Hanka Mortkówicz-Olczako-
wa, Tadeusz Kwiatkowski i Artur Maria Swinarski. Fał­
szowali na potęgę, ale śpiewki były dowcipne i parody-
styczne, w czym celowa! Swinarski (autor powiedzonka
„skąd on się wziął na pogrzebie1 literatury? Przecież nie

jest nawet j e j dalekim krewnym...”).
Stefan Otwinowski sam chciał zagrać od razu wszyst­

kich Trzech Króli — przewidując zapewne łączenie pier­
wszego stanowiska w oddziale Związku przez długie lata
— ale ograniczył się wreszcie do króla najważniejszego,
który wyszydza! pewnych (nieobecnych) luminarzy litera­
tury delikatną aluzją, że „sz-mira, złe-to i kadzidło”
Halina Wielowieyska, pełna najgorszych przeczuć płyną­
cych z. prognoz radiowych (pracowała w radiu, jako kie­
rownik działu literackiego), przyszła w nausznikach z

pluszu, osadzonych na metalowej ramce i nie chciała
uwierzyć, że atmosfera pod wpływem węgla przydziało­
wego była rzeczywiście ciepła. Być może, ńauszniki po­
zwalały jej mówić bez przerwy dość frywolne wierszyki,
powstrzymując wszelkie głosy sprzeciwu z zewnątrz.
Dwóch Jerzych — Broszkiewicz i uzupełniający go wzro­
stem Andrzejewski ■— tworzyli parę pastuszków, dopeł­
nianą przez niżej podpisanego. Wszyscy zaś późną nocą
ruszyli kóroTt^em przez ośnieżone podwórko do następ­
nych pomieszczeń szopkowych Tylko nieliczni padali w

śnieg ze śpiewem kolęd zamieniających się w kołysań-,
ki. Tych rankiem cichym już zbierał Kijas jak- rekwizyty.

NIE
CHCIAŁBYM tu wysnuwać pochopnego wniosku,

że ten pierwszy teatrzyk pierwszych świąt powo­
jennych na Krupniczej 22 — obudzi! w wielu jego

uczestnikach drzemiące ładunki dramaturgii, ale naraz

jjaćzęli pisać dla teatru -- i Otwinowski, i Mach, , i Dy­
gat, i Kwiatkowski i Andrzejewski, i (znów) Swinarski
z Zawieyskim, a potem Broszkiewicz., Wprawdzie ś w i ę-
t a znalazły swój wyraz (w tytule) u Andrzejewskiego i J.
Zagórskiego w. „Święcie Winkelrieda”. a u Otwinowskiego
przeniosły się na „Wielkanoc” — to przecież sporo doświad­
czeń i obserwacji s.zopkowo-wodewilowycb znalazło się po
tych amatorskich pierwocinach w zawodowym już teatrze.

Nigdy bowiem nie wiadomy co i kiedy jest improwizacją,
a co. impulsem do prawdziwej twórczości. Może tó być nie­
dosyt matkowania (bosko-człowieezego) u Zawieyskiego,
lerotochwilność szopki (politycznej) u Polewki, imiona
władzy (u pastuszka) Brosżkiewicza, czy inne sprawy
spod dobrej lub gorszej Gwiazdy...

Fot. W. Klag

T| IC TRUDNIEJSZEGO, nii

5 V świąteczny temat. Bo we-

"

toły.m i tak wszystko się ze

świętami■kojarzy, a frustratom

nawet. rozjarzona choinka przy­
wiedzie na myśl latarnie zgłod­
niałych wilków, lub, nie przy­
mierzając, złe oko jakiegoś inne­
go (tfu!) paskudztwa.

Niezależnie jednak od nastroju,
święta skłaniają do spojrzenia w

przeszłość, w lata dziecinne i je­
szcze dalej, aż w czasy, gdy kolę­
dę „Bóg się rodzi" tańczono jako
poloneza wśród zdobnych w opony
ścian. Zaś, jak pisze ks. Jędrzej Ki-
towicz „obicia w pokojach pańskich
bywały albo szpalerowe, albo włó­
czkowe krosnowej roboty, albo a-

damaszkowe i te już były najparad-
niejsze". Żyło się jednak wśród
owych wspaniałości dość twardo,
gdyż „uryr.ałów stawiać przy łóż­
kach gościnnych nie było t« zwy­
czaju; kto był uczciwy, wychodził
z potrzebą na dwór, chociaż w trza­
skający mróz... kto zaś nie chciał za­
dawać sobie tej przykrości, zalewał
w kominie ogień, który zwyczajnym
trzaskiem niejednego ocucił ze snu

i przestraszył... „Takie to były świą­

teczne igry w saskich czasach. A da­
wniej? Dawniej było tak samo. Wy­
gódki za renesansowymi portalami
z inskrypcjami „nihil sine causa”
(nic bez przyczyny) miał tylko Wa­
wel i zamki w Rzeczypospolitej naj-
pierwsze. Ich mury natomiast zdo­
biły nie żadne obicia, lecz specjal­
nie dla określonych ścian wykona--
ńe arrasy, zwane po staropolsku
harasami lub oponami. Imię swe.

wiodą od miasta słynącego w wie­
kach XIV i XV z najpiękniejszych
io Europie tkanin. Dopiero w XVIII
w przezwano je gobelinami od ro­
dziny farbiarzy i tkaczy Gobelin,
pracujących w założonej przez Lud­
wika XIV podparyskiej manufaktu­
rze. Jest zaś gobelin tkaniną jedno­
stronną. naśladującą obraz, o niewi­
docznej osnowie,- przy czym Wątek
kształtuje wzór w ściśle określonych
granicach. Piękna to technika, choć
niezmiernie żmudna. Dość powie­
dzieć. że ilość solotów w wawelskich
arrasach sięga *000 na ! dcm kw., a

każdy z nich wymagał kilku ruchów
rąk. Ileż ich trzeba będzie dla wy­
konania gobelinów, których proje­
kty pokazano na wystawie w Pała­
cu Sztuki? Obejmuje cha nagrodzo­
ne i wyróżnione kartony nadesłane
na

Ogólnopolski konkurs
no projekty malarskie gobelinów
do zamków Polski południowej.

ściślej mówiąc Wiśnicza, Baranowa,
Krasiczyna, Pieskowej Skały i Nie­
połomic, z których największy liczyć
ma. bagatela! ~ aż 13 m długo­
ści. Jury. nagrodziło co mogło i słu­
szność jego werdyktu nie ulega kwe­
stii, czego nie .można powiedzieć na

. temat wiedzy projektantów o spe­
cyfice obrazów nitką malowanych.
U > PRZECIWIEŃSTWIE do ole-

J.u bowiem czy jakiejkolwiek
techniki piędżlowej, gobelin

nie znosi szerokiej, miękkiej i swo­
bodnej plamy. Zmienia ją w. barwną
watę lub gorszą jeszcze' pustkę, nie­
mile' rażącą oko. Kto nie wierzy,
niech idzie, na Wawel i .zobaczy ar­
ras wykonany wg obrazu (nie kar­
tonu!) Rubensa, a przedstawiający
Aleksandra Wielkiego wśród dziur
paskudnej szarości. Tak bowiem te­
chniką gobelinu przetłumaczyła bra­
wurowe smugi farby i rozbłyski
świateł barokowego mistrza. Co na­
tomiast gobelin lubi? Lubi horror
tiacuum, czyli lęk przed próżnią i
wszystko, co. to określenie ze sobą
niesie. Lubi więc precyzyjny rysu­
nek I mnogość szczegółów, żywą
barwę (wszak i wawelskie arrasy
były ongiś wręcz jaskrawe) i lśnie­
nie' złotej nici, lub! kompozycję pla-
ską i symetryczną jak ściany, dla
których został wykonany. I litbf a-

negdótę. Drobne scenki oderwane na­
wet od głównego tematu, owe zwie­
rzątka ukryte w boraiurach w ru-

JERZY MADEYSKI

Dziś: święta
basznej nieraz akcji i w ogóle
wszystko, co nadaje się do spokojne­
go odczytywania. Polecani więc wy­
stawę prosząc widzów, by starali
się wyobrazić sobie, jak wystawione
kartony będą wyglądały w drobnym,
szlachetnym i dekoracyjnym zara-.

zem gobelinowym splocie. Oraz by.
oglądali dzieła w nastroju świąte­
cznym, o jaki nietrudno wśród cy­
kli „Pan Tadeusz”, „Folklor pol­
ski”, „Sceny rodzajowe i dworskie”,
czy „Myślistwo i łowiectwo”, innych
nie licząc.

PRZED OBRAZEM pełnym dło­
ni dzierżących sursy (sursum
córcia czyli kulawka, kielich bez

podstawki, zmuszający do natych­
miastowego wypicia jego zawarto­
ści) — proszę przyjąć serdeczne ży­
czenia od niejakiego Madeyskiego,

jenże do nóg się ścieląc, pozostaje ti-
niżonym sługą (chociaż bez przesa­
dy). •



Saudyjski następca tronu,
■esiążę FAHD: — Mimo wyra­
żanych przez Arabię Saudyj­
ską obaw o negatywne na­
stępstwa podwyżek, cen ropy
naftowej dla gospodarki
światowej, nie było możliwe
utrzymanie ich na dotychcza­
sowym poziomie. Spadek
wartości dolara i nasilenie się
światowej inflacji godziły w

interesy krajów naftowych.
Nowe, podwyższone ceny te­
go paliwa to 1979 r. będą
i tak niższe od cen ropy
sprzed dwóch lat dla krajów,
których waluty umocniły się
kosztem dolara. W celu zła­
godzenia następstw podwyżki
cen ropy dla gospodarki
światowej, kraje OPEC po-

stanowiły przeprowadzić ją
w czterech etapach.

Jak wiadomo — łączne roz­
miary 4-stopniowej podwyż­
ki cen ropy wyniosą w przy­
szłym roku 14,5 proc.

KORESPONDENCJE
RIO DE JANEIRO. Rząd brazylijski zamierza podpisać kos»-

trakty z firmami zagranicznymi na sprzedaż 20 proc, teryto­
rium selwy amazońskiej, by w ten sposób uzyskać środki na

pokrycie długów w wysokości 40 miliardów dolarów.
Pochodząca z kół zbliżonych do Brazylijskiego instytutu

Rozwoju Leśnictwa (IBDF) wiadomość wywołała żywą i na­
der krytyczną reakcję w kręgach politycznych oraz ze strony
instytucji publicznych i prywatnych zajmujących się proble­
mami ochrony środowiska naturalnego. Szczególnie gwałtow­
nie zareagował Kongres brazylijski na treść wypowiedzi, z ja­
ką wystąpił deputowany z ramienia opozycji, Joao Cunha,
określając zamiary rządowe jako „obrazę ojczyzny i zdradę w

obliczu przyszłych pokoleń". Senator Euandro Carrera stwier­
dził ze swej strony, iż szkodliwe plany rządu w tym zakresie
zmierzają do „umiędzynarodowienia Amazonii brazylijskiej
i zredukowania terytorium kraju do rozmiarów niewielkiej
republiki”.

Według ujawnionych informacji przedmiotem sprzedaży
stałoby się 56 min hektarów selwy amazońskiej, co stanowi

20 proc, całego jej terytorium.

PERSONALIA ■

12 marca 1979 r. — po za­
kończeniu 5-letniej kadencji
obecnego prezydenta Wene­
zueli Carlosa Andresa Pere-
za — władzę w tym kraju
przejmie przedstawiciel opo­
zycyjnej Partii Chrześcijań-
sko-Społecznej (COPEI) Luis
Herrera Csmpins (na zdję­
ciu), zwycięzca niedawnych
wyborów prezydenckich. W

pierwszych wypowiedziach
prezydent-elekt opowiedział
się za umocnieniem demo­
kracji w Wenezueli i podkre­
ślił konieczność położenia
kresu rozrzutności, w związ­
ku z czym jego rząd będzie
się kierować względami osz­
czędności w gospodarce. L .

Herrera Campins zamierza
też położyć nacisk na rozwój
oświaty i bardziej sprawie­
dliwy podział dochodu naro­
dowego. Dodajmy, że ropa
naftowa przynosi Wenezueli

roczny zysk w wys. 10 mi­
liardów dolarów.

STATYSTYKI
Opierając się na kosz­

tach utrzymania własnego
personelu w 125 metropo­
liach, ONZ regularnie o-

głasza listę najdroższych
miast świata. Statystyka
nie obejmuje takich miast

jak Sztokholm, Helsinki,
Lizbona czy Moskwa,
gdzie ONZ nie ma zbyt
licznego personelu.

Podstawę (czyli 100) sta­
nowią koszty utrzymania

w Nowym Jorku. Najwyż­
szy wskaźnik i miano naj­
droższego miasta na świe­
cie nadal utrzymuje To­
kio — 162. Dalej znalazły
się: Kinszasa — 161, Ge­
newa — 151, Bruksela —

144, Kopenhaga — 135, Ha­
ga — 133, Paryż — 130,
Wiedeń — 130, Ateny —

102, Madryt — 109 na rów­
ni z Nowym Jórkiem.

LICZBY

Według najnowszych da­
nych — liczba ludności Indii

osiągnęła 634,2 min. Do 1933
roku — jak przewidują hin­
duscy demografowie — licz­
ba mieszkańców' tego kraju
zwiększy się o ponad 60 min.

Za5lat—jaksięszacuje—
Indie zamieszkiwać będzie
697,2 min osób, natomiast za

10 lat — 760,6 min osób...

OPINIE
W roli Kasandry wystąpił były prezydent Portugalii, 6S-

letni gen. Antonio dc Spinela, pisząc w wydanej ostatnio

książce pt. „Dryfujący kraj”, iż „Portugalia wewnątrz i na

zewnątrz jest martwa. Portugalia europejska znajduje się
w stanie kryzysu, a jej los w niebezpieczeństwie”. Przy­
czyną tego — zdaniem autora — jest zaprzepaszczenie
szans, jakie stworzyła rewolucja 1974 r. Spinola potępia
„zbrodnie dekolonizacji” w Afryce, którą sam widział kie­
dyś jako wspólnotę stowarzyszoną z portugalską metropo­
lią na wzór brytyjskiego Commonwealthu.

Rozpływają się
wizje zrodzone
w Camp Davi<1,
zsś sławetną de­
cyzję o przyzna­
niu Pokojowej
Nagrody Nobla

Beginowi i Sa-
datowi w wy­
mowny sposób
skomentował ry­
sownik „Inter­
national Herald
Tribune”. Jak
powiedział nie­
dawno M. Haj-
kal, były dorad­
ca prezydenta
Nasera, a także
Sadata — nie
mo’na przyzna­
wać tej nagrody
tylko za aspira­
cje czy marze­
nia.

Szamana jeszcze nie ma, tcięc
na razie siedzimy z Kolą obok

niewielkiego ogniska i cierpli­
wie czekamy. Drewnianą chałupkę
trudno nazwać daczą w całym tego
słowa znaczeniu. Nie da się to niej
wypoczywać, skoro ściany chwieją
się podejrzanie, a między deskami

szpary większe od dwóch palców.
Cud chyba, ie chałupa-szopa jesz­
cze się trzyma i nie dały jej rady
bajkalskie wiatry.

»— Ano nie dały — powiada Kola,
dokładając drew do ogniska, wtu­
lonego w pryzmę kamieni. Nad pło­
mykami kołysze się niewielki ko­
ciołek, zapach rybnej zupy kręci w

nosie. Uchę — bo tak zwać się win­
no tę rybną żupę — gotujemy po­
nad dwie godziny, by charius zmie­
szał się z sieją, omulem i miętu­
sem, a wszystko razem przeszło ja­
rzynami. I wdychając smakowity
zapach, gadamy o tutejszych wia­
trach.

— ,,Kułtuk". „wierchownik", „bar-
guzin”, „angara" wylicza Kola
na palcach, marszcząc czoło, jakby
szukał czegoś w pamięci. — I „sar­
ma", najgorszy wiatr ze wszyst­
kich. Wychodzi z rzeki Sarmy, któ­
ra nie opodal nas wpada do Baj­
kału...

Wskazuje palcem okolice cieśni­
ny, łączącej tę część Bajkału, któ­
rą nazwano kiedyś Morzem Małym.
Tam powetuje potworny huragan,
gotów z powierzchni wody, z brze­
gu, z bajkalskich wysepek zmieść
wszystko, co żyje. „Sarma" gna z

szybkością 50—60 metrów na se­
kundę. Tę naszą przystań parę ra­
zy w drebiezgi rozniosła — tu ruch

ręki na szopkę za naszymi pleca­
mi — a my nie mniej od wiatru

uparci, znowu stawiamy.
Tutaj, na Olchonie, największej

spośród bajkalskich wysp, ,,sarma’’
nierzadko daje się we znaki miej­
scowym rybakom. Nie wypłyniesz
na jezioro, gdy się zerwie, « i to

Z ZSRR pisze

STANISŁAW M. JANKOWSKI

Tam, gdzie szaman

jeździ motocyklem...
domach portu Chużyr ludzie czuja
się niezbyt pewnie, niejeden zapala
papierosa trzęsącymi się ze strachu

rękami. Ich przodkowie uznawali
ten wiatr za piekło. Kto wie, czy
nie z jego powodu postanowili o-

puścić te tereny...

Przez
wiele lat pracowali ostat­

nio na Olchonie radzieccy i

amerykańscy naukowcy. W po­
bliżu cypla Barchan grzebali w

ziemi, by przekonać się, dlaczego
dawnych mieszkańców tych okolic

nazywano „Czarnymi” lub „Czer­
wonymi Mongołami". Starzy bu­
rłaccy rybacy do dzisiaj przekazu­
ją legendę, zasłyszaną od ojców i
dziadów o dziwnym kolorze skóry
swoich przodków. Właśnie na cyp­
lu Burchan znajdowało się przez
setki (tysiące?) lat miejsce pobytu
bóstwa — władcy Olchonu — od­
dawano mu cześć na wzniesionych
wśród skał ołtarzach. Na tych ska­
łach znaleźli archeolodzy rysunki z

epoki brązu, zaś w licznie rozsia­
nych tu grobach harpuny, kindża-
ły, groty, pierścienie z nefrytu... i

ludzkie szkielety. Pochodziły z epo­
ki kamienia, a dokładne ich prze­
badanie pozwoliło potwierdzić pier­
wsze nieśmiałe hipotezy. Z Syberii
wyruszyli niegdyś na daleką wę­

drówkę mieszkańcy tych okolic.
Trudno odpowiedzieć na pytanie,
jak długo wędrowali, by przez Cie­
śninę Beringa i Alaskę przedostać'
się na teren Ameryki. Ustalono je­
dynie, że było to jakieś dziewięć
— dziesięć tysięcy lat temu.

— Podczas pobytu u nas, na Ol­
chonie — powiada Kola z dumą —

przekonali się amerykańscy uczeni,
że nie kłamią burłaccy rybacy: ich

przodkowie sprzed wieków rzeczy­
wiście mogli znać pra-Indian. Zresz­
tą — mruży oko — na tej świętej
wyspie wszystko jest możliwe. Do

dzisiaj bywają tutaj, szamani, w

całym Związku Radzieckim ich. nie

znajdziesz, a tutaj... No, sam zoba­
czysz...

— Ki czort — myślę — kogo on

mógł zaprosić? Widziałem w jed­
nym z irkuckich muzeów strój sza­
mana. Skórzany ni to kaftan ni to

suknia oplatały przymocowane do

niego blaszane krążki rozmaitej
wielkości. Czapa z futra z kłami

tygrysa. Gbok leżał skórzany bę­
ben, najważniejszy z atrybutów
szamańskiej władzy. Czyżby wśród
olchońskich rybaków był jeszcze
ktoś, kto gotów udawać szamana

dla potrzeb i zachcianek turystów?

a szamana czekamy więc cier­
pliwie. Kola miesza łyżką w

kociołku, smakuje czy ucha już
dobra do przetarcia. Sitko obok,
nie tylko przetrzeć i lać w blasza­
ne miski. Patrzę na wierzchołki
modrzewi, gęsto zarastających wy­
spę. Kołyszą się od delikatnego
wiatru. Jest dziś ładna pogoda, a

więc chyba wieje z północy lekki
„wierchownik". Widać skaliste

brzegi wyspy, uderzają w nie gna­
ne wiatrem fale, a nieco dalej, na

Morzu Małym, ciemnozielona wo­
da jest raczej spokojna. Drzewa
zasłaniają szamańską skałę na cyp­
lu Burchan. Dzień wcześniej poka­
zywano mi wielki stożek z białego
wapnia, a także ślady dawnych oł­
tarzy i wzniesionej później przez
lamów świątyni. Cały ten teren

należy dzisiaj do archeologów i

długo jeszcze swego królestwa nie

ustąpią zwiedzającym. Kobiet —

żartują — nigdy chyba nie dopusz­
czą, by bóstwa nie rozgniewać.

Szaman pojawia się niespodzie­
wanie, po prostu wylazł zza drew­
nianej chalypki. Skórzana kurtka,
na głowie potężny kask, do hełmu

podobny. Ramiona szerokie, bro*/
silne.

— Piotr — mówi, ściskając rękę.
1 cieszy sję zaraz, że zdążył. Zapach
wskazuje, że ucha godna naszych
apetytów. Kola kroi w pajdy bo­
chenek chleba i wyjaśnia przezwi­
sko, pseudonim czy — jak kto woli
— przydomek Piotra. Odkąd kupił
motocykl, gotów po drogach całej
Syberii i po Bajkale z wiatrem iść
w wyścigi. Czeka tylko na lód. Baj­
kał zamarza, płyta lodu bywa tu

gruba na osiemdziesiąt, nawet sto

centymetrów. Saniami można jeź­
dzić, samochodami. Inni zaczynają
„jazdy" w grudniu, a kończą już
w. lutym, marcu. Piotrowi wiosna
nie przeszkadza. W lodzie pojawia­
ją się rozrywy, wyłazi z nich na

wierzch woda — a Pietia jeździ.
— Zwyczajnego człowieka dawno

jezioro weźmie do siebie, by uka­
rać za taki brak szacunku. Ale

Piętka ma szczęście, pewnie staru­
szek Bajkał boi się „szamana". Bo
on gotów pod lodem, jeździć, głową
na dół...

„Szaman" — Piotr przytakuje.
Leje zawiesistą ciecz przez sito

toprost do misek. W chwilę póź­
niej, połykając gorącą wspaniałość,
obiecuję sobie opisać kiedyś, jak na

wyspie Olchon, na Bajkale z sza­
manem uchę smakowałem...

Skończyła się najcieplejsza i najpiękniejsza od 200 lat je-
s.eń w Anglii, przyszło gwałtowne ochłodzenie, przypo­
minające, iż święta blisko. Już od miesiąca Londyn się

stroi zaś handlowcy różnymi wyszukanymi sposobami za­
chęcają do kupna prezentów. Najbardziej imponująca deko­
racja znajduje się na Regent Street, a tworzą ją olbrzymie
luki świetlnych gwiazd. Ową „kosmiczną” iluminację oso­
biście ■włączył w dniu swoich urodzin sam książę Karol.

Szczególnych emocji dostarczyły loudyńczykom światła lase­
rowe, użyte po raz pierwszy w świątecznej dekoracji Oxfcrd
Street. Decyzję o zastosowaniu laserów podjęto już kilka

miesięcy wcześniej, jednakże specjaliści służby zdrowia w

ostatniej chwili postawili „veto”, obawiając się szkodliwego
dla wzroku wpływu promieni. Wszakże po kilku nocnych
próbach oraz podjęciu dodatkowych środków ostrożności (m.
in. nakazano całkowicie zasłonić okna okolicznych domów)
światła w końcu zostały włączone. Wspaniały fajerwerk!

Centralnym jednakże miejscem świątecznej dekoracji
jest wielka choinka, co roku przywożona z Norwegii
i ustawiana na Trafalgar Sąuare. Wokół tego drzewka

już 'na kilka dni • przed-•■świętami gromadzą się mieszkańcy
Londyau : i przy akompaniamencie różnych zespołów i or­
kiestr śpiewają kolędy. .. .

„Christmas Eve”, czyli noc wigilijna, jest szczególnym
przeżyciem dla najmłodszych. W podnieceniu oczekują wszys­
tkie maluchy tej chwili, gdy zawita do nich Father Ćhrist-
mas, angielskie wcielenie Mikołaja, wesoły i pulchny staru­
szek z długą siwą brodą, w czerwonym płaszczu z kapturem.
W mniemaniu dzieci przybywa on z Grenlandii, gdzie spę­
dza przedświąteczne dni, przygotowując dla nich zabawki.

Kiedy nadchodzi Wigilia, już od południa dzieciaki tęsknie
spoglądają w niebo, aby zobaczyć jak Father Christmas
mknie do nich w saniach zaprzężonych w cztery pary re­
niferów, wioząc mnóstwo prezentów, które — wrzucone przez
komin — trafią wprost do olbrzymich skarpet, uprzednio
umieszczonych w dużym pokoju przy kominku.

Jeśli
w Krakowie niepowtarzalnymi w klimacie są łtu-

denckie „Juwenalia” czy wawelskie widowisko Krzy­
sztofa Jasińskiego, znane także i tu nad Tamizą — to

w Londynie taki urzekający fajerwerk stanowią doroczne

wybory Lorda Mayora City. Mają one nader uroczysty prze­
bieg, gdyż przed wiekami właśnie w City powstawało mia- .

Sto, które dzisiaj jest wielomilionową metropolią. 250 tys.
londyńczyków oglądało ten największy w mieście „show”.
Wspaniały to pochód przebierańców, crkic-str wojskowych i

Olbrzymich, pomysłowo skonstruowanych makiet, prezentu­
jących przeszły jak i obecny dorobek przemysłu w City.
Punkt kulminacyjny ceremonii stanowi pojawienie się sa-

Z Anglii pisze

MARIA PIOTROWSKA

Lord Mayor
- show

mego Lorda Mayo-ra w olbrzymiej, pozłacanej karecie, cią­
gnionej przez 6 białych koni, któremu towarzyszą liczni prei-
minenci Londynu. Długie, białe peruki owych osobistości 1
ich kolorowe stroje sprawiają, że.ulice miasta'wyglądają jak
przed stu laty. W pochodzie nie brak oczywiście ogromnej,
wysokiej na 10 metrów butli szampana, którą unoszą naj­
piękniejsze dziewczyny.

W
dwa dni później w całej Anglii rozpoczęły się uro­
czystości, ale już odmienne w charakterze, związane
z rocznicą zakończenia I wojny światowej. W Albert.

Hall, w obecności królowej i jej'rodziny, odbył się specjal­
ny koncert, a w dniu następnym oglądałam w telewizji prze­
marsz żołnierzy, uczestników I i II wojny światowej. Trans­
misja wstrząsająca przez sam widok ludzi potwornie przez
wojnę okaleczonych i do tego przeplatana filmami doku­
mentalnymi z tamtych czasów. Oto na wózkach inwalidz­
kich, popychanych przez przyjaciół, siedzą ludzię, którzy u-

tracili nogi lub ręce, a na chodnikach — tysiące oddających
im hołd londyńczyków. PatAąc na ten milczący pochód, słu­
chając komentatora TV — mówiącego także o Polakach, któ­
rzy w walce o Anglię oddali swoje życie — nie sposób po­
wstrzymać wzruszenia.

Od kilku miesięcy cieszy się w Londynie niesłabnącym'
powodzeniem musical w stylu rock-opery tjEvita”. Bilety w

cenie średnio 7 funtów (około 14 dolarów) wyprzedane na

pół roku wcześniej, więc „koniki” oferują je nawet po 150
funtów. Spektakl wspaniały tak pod względem muzycznym
jak i aktorskim. Ci, którym nie udało się kupić biletu w

kasie, a których nie stać na wydanie trzytygodniowej pen­

sji. na opowieść o uwielbianej przez Argentyńczyków żonie
Pęręną, mogą. Wybrać się uą.f.ilm „Greek Tayccn”, c-pariy
na historii Onassisa oraz Jacąueline Kennedy i przez 2 go­
dziny oglądać 'piękne obrazy' z‘ Morza Egejskiego, tudzież
wraz z multimilionerem przeżywać miłosne perypetie.

Londyńczycy
nie muszą jednak chodzić na filmy, aby do­

znawać silnych wrażeń. Czytelnicy w Polsce zapewne
znają już historię Jeremy Thorpe’a, pesła, byłego przy­

wódcy Partii Liberalnej, sądzonego za usiłowanie zabójstwa
swego partnera seksualnego, modela Normana Scotta. Pro­
ces Thorpe’a to temat codziennych rozmów, publikacji w ga­
zetach i reportaży w TV, określany mianem największego
skandalu, jaki zdarzył się w Wielkiej Brytanii w ostatnich

kilkudziesięciu latach.

Święta niebawem, » tu inne wydarzenie zbulwersowało

opinię publiczną. Przestał się ukazywać słynny „Times”, a

także jeden z najbardziej popularnych tygodników „Sunday
Times”. Właściciel tego drugiego zapowiedział, że mą za­
miar wprowadzić automatyczne maszyny drukarskie, co w

konsekwencji wiązać się musi ze zwolnieniem sporej części
pracowników. Związki zawodowe nie wyraziły zgody na ta­
kie rozwiązanie. Tak więc od 1 grudnia nie ma już w sprze­
daży liczącego prawie 200 lst magazynu i wszystko wskazuje
na to, że zabraknie go również w święta. Właściciel zaś —

jak informują niektóre gazety —. specjalnie się tym nie mar­
twi. gdyż czerpie milionowe zyski z ropy wydobywanej na

Morzu Północnym i w tej sytuacji bez większego uszczerbku
może poczekać kilka miesięcy, a potem znów otworzyć re­
dakcję, z nową technologią i nowymi pracownikami.
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W pobliżu .miejscowości
Witterbriide, wystar­
czy nieco zboczyć z

drogi łączącej Rotterdam i

Hagę, by stąd bez trudu tra­
fić do najosobliwszego bodaj
w świecie miejsca, przypomi­
nającego lilipuci świat Guli­
wera. Jest to jednakże krai­
na najzupełniej ziemska, ty­
le tylko, że wszystko co w

niej powstało, wykonane zo­
stało w wymiarach pomniej­
szonych 25 razy.

MADŁRODAM — pod
względem architektury; ur­
banistyki oraz krajobrazu —

przypomina przeciętne ho­
lenderskie miasto. Ten ba­
jeczny gród, położony na nie­
spełna 2-hektarowym obsza­
rze, z przecinającą go rzeką
i kanałami — utworze**? zo­
stał na wzór fragmentty lub

całych obiektów W>ych,
„normalnych” holendt ęskieh
miast. Wszystko, co najbar­
dziej typowe i charaktery­
styczne dla kraju tulipanów
i wiatraków — tu właśnie
ukazane zostało w mMialu-

rze.

Wśród 127 obiektów lab

zespołów, z jakich skląda się
Madurodam, oglądam *5. in.

pałac królewski i ratusz w

Amsterdamie, zabj ikowę
centrum rządowe w ''ladze,
najsłynniejsze holenderskie

kościoły i ramki, dom Anny
Frank — ofiary prześladowań '

hitlerowskich i autorki słyn­
nych pamiętników. Maduro-
dam ma swoje porty, morski i

lotniczy, dworzec kolejowy,
fabryki, rafinerie, banki, no­
woczesne węzły komunika­
cyjne, stadion sportowy, ko­
szary, lunapark, kąpielisko.
Stale coś się tu rusza, kręci...
W porcie i kanałach pływają
statki, poruszają się śmigła
stojących nad kanałami wia­
traków, po drogach jeżdżą

samochody, aa lotnisku ko­
łują samoloty, piłkarzy na

boisku sportowym dopingu­
je publiczność, przed wej­
ściem do zamków i pałaców
czuwają straże, * na dzie­
dzińcu koszar — mnóstwo

żołnierzy. Po zmierzchu w

Madurodamie zapala się 46

tysięcy lampek. Nastrój
prawdziwie baśniowy! I wte­
dy to zwiedzanie lilipuciego
miasta sprawia największą
ladość dzieciom, choć chętnie
przychodzą tu także dorośli.

Atrakcyjność Madurodamu
wcale nie maleje zimą. Kiedy
maleńkie dachy i dziedzińce

przyprószę śn>eg — niezwy­
kłe miasteczko staje się za-

Z Holandii pisze
TADEUSZ STEC

riadurodam
czarowanym światem 1 ba­
śni, przywołującym w dzie­
cinnej wyobraźni wizje zda­
rzeń i postaci, związanych »

wigilijną i świąteczną trady­
cją. Madurodam w śnieżnej
bieli 1 w światłach lampek
tworzy jakby jedną wielką
szopkę, chociaż nie ma w niej
aniołów, pasterzy i Nowona­
rodzonego..

Osobliwością miniaturowe­
go miasta jest również fakt,
że ma ono królewską bur-

mistrzynię. Królowa Juliana
chętnie przyzwoliła, by jej
córka, księżniczka Beatris,
została burmistrzem Madoro-
damu. Funkcję tę objęła W

lipcg 1952 r. podczas oficjał
nego otwarcia mini-miasta
Natomiast rada miejska skła­
dająca się z 30 chłopców i

dziewcząt wybieranych co

roku spośród młodzieży
szkolnej Hagi, wyznacza ze

swojego grona zastępcę bur­
mistrza.

a swoją wymowę rów
nleż geneza założeni
Madurodamu. FoWsta

on jako wyraz pamięci dl?

bohaterskiego porucznika, re­
zerwisty armii holenderskiej,
George Maduro, któremu —

za waleczność i odwagę w

czasie obrony kraju przed
najazdem hitlerowskim —

nadano order Willemsroden.
Porucznik Maduro nie zdołał

jednak osobiście odebrać od­
znaczenia. Zmarł w 1945 r. w

obozie koncentracyjnym w

Dachau. Rodzice Georga, dla

których był on jedynym sy­
nem, ofiarowali pieniądze na

budowę miasteczka, dającego
radość najmłodszym w ich

spokojnym i szczęśliwym
dzieciństwie. Pragnęli tym
sposobem zachować pamięć
własnego syna, a chyba i in­
nych Holendrów, którzy
zginęli podczas ostatniej woj­
ny. Przy wejściu do Maduro­
damu widnieje tablica pa­
miątkowa z podobizną boha­
terskiego porucznika. I na­
pis: „W Nim czci Holandia
swoich bohaterów wojny
1940—1945”.

Od 26 lat istnienia Madu­
rodamu — jak mi powiedzia­
no — nie maleje liczba od­
wiedzających mini-miasto
Holendrów i gości z zagrani­
cy. Dla dzieci jest to obraz
świata widzianego właśnie
ich oczyma, zaś dorosłym —

przypomina lata minionego
dzieciństwa.

DEFICYT CHOINEK

Świąteczne drzewko — czy
to będzie jodełka czy świerk
— pozostanie nieodłącznym
atrybutem Bożego Narodze­
nia. W tym roku w wielu

krajach odczuwany jest de­
ficyt zielonych choinek. Dot­
knął on także Stany Zje­
dnoczone, a to z dwóch po­
wodów. Zeszłoroczne śnieży­
ce, które nawiedziły USA,
miały znamiona klęski ży­
wiołowej i poczyniły spu­
stoszenia w drzewostanie.
Poza tym jodełki, które
dziś się. wycina, były plan­
towane kilka lat temu, gdy
wybuchła moda na sztuczne
choinki. Hodowcy, przewi­
dując długotrwałą popular­
ność tej mody, posadzili
mniej drzewek. W efekcie
deficyt choinek w tym roku
ocenia się w Stanach na 3
min sztuk. Odbiło się to na­
tychmiast na ich cenie (3
doi. za każdą stopę wys.) . .4-

merykanie odbijają to sobie,
kupując w miarę najmniej­
sze choinki.

tym roku na elektronikę.
Nawet lalki, miśki i maskot­
ki dla najmłodszych boba­
sów muszą „tchnąć" cyber­
netyką. To szaleństwo ma

metodę: wzorem stały się
monstra i roboty zaludnia­
jące ostatnio niektóre filmy
amerykańskie („Gwiezdne
boje”) i japońskie. Wykona­
no tylko ich miniatury; mi-
ni-roboty poruszają się, tań­
czą, śpiewają i odpowiadają
na dziesiątki (zaprogramo­
wanych) pytań. Co na to
dzieci? „Newsweek” powo­
łał grono „ekspertów" w

wieku 5 do 9 lat. Pierwsze

opinie wydane przez to gre­
mium są zachęcające dla

producentów tej „generacji”
zabawek. A może przyczyna
tkwi zupełnie gdzie indziej;
elektroniczne cuda chętniej
niż zagonieni rodzice zaspo­
kajają dziecięca cieka­
wość?...

ZABAWKI
GWIAZDKOWE

O czym marzą dzieci, cze­
go oczekują pod choinką?
Amerykanie postawili. w



WYDANIE ŚWIĄTECZNIE GAZETY POŁUDNIOWEJ

erry Christmas! — czarny bagażowy w szykownej
liberii odbiera ode mnie walizki.

—- Merry Christmas! — wita mnie uśmiechnięta
Jo*n i prowadzi przez świątecznie przybrane lotnisko O’Hare.
— % itam w Chicago pięć minut przed świętami — dodąje
tym razem po polsku.

Rzeczywiście wygląda to na „5 minut przed”, chociaż Jest

jeszcze trochę czasu. Przez głośniki płyną kolędy na wesoło
i sentymentalnie, nawet sygnały stacji radiowych oparte są
na motywach kolęd. Świąteczne szaleństwo! ,

Samochodem niczym szafa, jedziemy do Downtown. Wiel­
kie centrum podchodzące nad kamienny brzeg Jeziora Michi­
gan uderza karuzelą świateł, muzyki, reklam. I wszędzie
„Merry Christmas” — „Wesołych Świąt!". Na ten czas wszys­
tko jest „special” — cukierki, zabawki, ciastka, dywany, bu­
ty, kartki pocztowe, nawet w banku szczęście w loterii świą­
tecznej wróży srebrna kita kosmicznej rakiety, sterowanej
przez świętego Mikołaja. Ulice State i Michigan zdają się
pękać w świetlistych, kolorowych szwach. Nie mam pojęcia
czy wcześniej Amerykanie zdołali zaoszczędzić choćby co nie­
co energii — jak życzonoby sobie w Waszyngtonie — teraz

w każdym razie, w czas świąt, nie ma na to najmniejszych
szans.

„Merry Christmas” — wielkie centra handlowe: Sears,
Marshall Field & Company, Wieboldt, Goldbiatt złapią cię
same, wyciągną z tłumu. „Nie mogłeś przecież już wszystkie­
go kupić! Wstąp do nas!" — krzyczą reklamy. Bussines is
bussines, wszystkie towary na stół! I ludzie kupują, c szał

zakupów tym większy, że już po Nowym Roku ceny wielu

artykułów znów chyba pójdą w górę...
Joan przykleja mi dc płaszcza puehatego zwierza. Na bia­

łej obroży — złoty napis: „Słodki jestem w święta". Z Wa-
ter Tower wysypuje się tłum z pudełkami i pudełeczkami.
Tysiące pakunków, a każdy z przemyślnie związaną kokar­
dą, niczym główka dziewczynki przybranej przez mamę na

wielką okazję.

Zapominam
o zmęczeniu podróżą, mocniejsza jest cieka­

wość. Migają światła wskazujące kierunki, co wybrać.
„North” czy „South”? Miotamy się w obie strony — je­

szcze wieżowce, jeszcze wielki zgiełk, a już obok bajkowe,
krótkie uliczki z zasypanymi samochodami udającymi śnie­
gowe pagórki. — Kiedy spada wielki śnieg — wtrąca Joan —

Ameryka jest bezradna... I po chwili żartobliwie pyta: — Czy
może przywiozłaś ze sobą narty?

Nie ma jeszcze „wielkiego śniegu”, więc małym domkom
dobrze w puchu. Powystawiały tylko wielkie okna leavig-
rooms, prezentując nie tyle swoje wnętrza, co świąteczny
wystrój; wszystko przy oknie lub wręcz r-a szybie: choinki,

mikołaje, złote i srebrne gwiazdy, aniołki, szyszki, lampki

Z USA pisze

MILADA ZAPOLNIK

Merry
Christmas!

mrugające we wszystkich kolorach. Na każdych drzwiach —

czerwone pończochy różnych ■rozmiarów, ozdobne górą, z za­
dartymi nosami, przypominające buty krasnoludków.

W takiej właśnie czerwonej pończosze z miękkiego filcu
znalazłam potem prezent pod choinką w polsko-amerykań­
skim domu Joan. Ńie jeden zresztą. Dostałam prezenty i kąr-
ty świąteczne od osób, które widziałam pierwszy raz w ży­
ciu... — Taki zwyczaj — mówi gospodyni, odpowiadając na

moje zdumione spojrzenie. — Nasi goście wiedzieli, że tu bę­
dziesz... Na stole obok, kartki dla gospodarzy — liczę, jest
ich chyba z dziewięćdziesiąt. — Tylu znajomych? — pytam z

niedowierzaniem. Okazuje się, że wystarczy wymienić z kimś

wizytówką, by pamiętał, właśnie w te „rodzinne" święta, ale

życzeniami „Merry Christmas” przypominają również o so­
bie domy mody, magazyny handlowe, redakcje pism, które

prenumerujesz, banki udzielające kredytu. Życzenia to naj­
lepsza reklama, a reklama rządzi Ameryką.

Joan
chce mi pokazać wszystko i od razu. Gdzieś na koń­

cu North Michigan Ayenue gruby Mikołaj czerwonym
palcem wskazuje godzinę dziewiątą. Jeszcze kilka minut

szybkiej jazdy i... widzę najprawdziwszą chińską pagodę!
— No to jesteś w Chinatown... — Joan znika za oszklony­

mi drzwiami. Naszemu wejściu towarzyszy głos dzwonecz­
ków, śpiewających cieniutko i cicho — zapowiedź niezliczonej
ilości pozytywek, które uruchomił właściciel Chińczyk nim

weszłyśmy do środka. Wprawdzie pytamy o kadzidła, ale
może przy okazji kupimy lampiony, więc zapala wszystkie.
Obok pięknych, finezyjnych figurek, ozdobnych orientalnych
maleństw, zachwycających przepychem inkrustu szkatułek —

mikołaje o skośnych oczach, chińskie dziewczęta z porcelany
bawiące się błękitną wstęgą z napisem „Merry Christmas”.

Uśmiechnięty Chińczyk moje osłupienie bierze za zachwyt,
kłania się szybciej i częściej, co uważałam dotąd za niepio-
żliwe. Obdarza mnie też kadzidłem o zapachu tuberozy, mó­
wiąc z zabawnym akcentem: — Only for you... Radość z tego
„tylko dla ciebie" powinna być tak oczywista, jak fakt, że za

chwilę Chińczyk wyróżni w ten sposób kogoś innego.

Jedziemy na Broadway. Z wnętrz* otwartej tawerny bu­
cha głośna muzyka. Przy pierwszym stoliku, tuż przy oknie
dwóch grubych Mikołajów pije drinka. Obramowanie wysta­
wy tworzy wizerunek siedmiu różowych słoni, i wielki napis:
„If you see seven, you need a drink" — „Jeśli widzisz sie­
dem, musisz wypić”. Mrugam oczami, chyba też coś wypiję,
ciągle widzę siedem!

— To jeszcze nie koniec... Teraz naprawdę coś dla ciebie,
Marszałkowska! — Joan pociesznie naśladuje Chińczyka,
wskazując nazwę ulicy. Czytam głośno: „Milwaukee”, ale
Joan widać wie, co mówi, bo oto napis: „Placka ziemniacza­

na — baby świąteczne — świeża karp — polish sausage".
Gdzie ja właściwie jestem?!

— Przecież mówię, że na Marszałkowskiej — śmieje się
przyjaciółka — tyle, że w Chicago, na drugim końcu świata.

Świąteczny wieczór w domu Joan. Trzeszczą polana w ko­
minku, czerwone płomyki oświetlają skośnie portret Ko­
ściuszki, pończochy z prezentami kuszą pod choinką, pa­

chnie makiem...

— Zaraz będzie parada gwiazd! — moje zamyślenie przery­
wają radosne, krzyki dzieci gospodarzy, które dostały praw­
dziwy mikrofon z głośnikami i upierają się zrobić występ.
Znajduję w nim dla siebie, kawałek piosenki po polsku.

Z RFN pisze JULIUSZ SOLECKI
A

Pocztówki nie tylko

Świąteczne...
Nieznany

ml producent win

przysłał w prezencie na mój
adres grubą woskową świecę

z wizerunkiem Bachusa oraz kar­
ton win „na próbę”, dołączając
przy okazji..-rąchupek na .sumę. zą
którą mógłbym w pobliskim skle­
piku nabyć nie jeden sle trzy kar­
tony identycznego trunku.

Tm bliżej świąt tym więcej tego
rodzaju ofert, im bliżej świąt tym
częstsze u drzwi dzwonki ajentów
reklamy, oferujących po rewela­
cyjnie niskich („jak boga kocham

sprzedają to panu poniżej kosztów

własnych”) cenach różnego rodzaju
wyroby i artykuły, których prze­
znaczenia trzeba się nieomal do­
myślać. Wpuścisz takiego do domu
— przegrałeś. Nie wyjdzie tak dłu­
go póki nie kupisz, bądź też nie

podpiszesz kontraktu. Odmówisz lub

oświadczysz, że musisz się jeszcze
zastanowić, nip będziesz miał spo­
koju przez dobre dwa tygodnie. Bę­
dziesz nękany listami i telefonami,
będziesz nachodzony w czasie po­
obiedniej drzemki i wówezas, kiedy
zamierzasz właśnie napuścić wody
do wanny.

O powadze Całego zjawiska świad­

czy fakt, iż zajęło się nim nawet

specjalnie utworzone „Towarzystwo
Obrony Interesów Konsumenta”,
które zdecydowało się opublikować
W środkach mąśbWego przekąsu »-

pel do, społeczeństwa o, wzmożoną
ostrożność przed wszelkiego rodza­
ju nieuczciwymi chwytami rekla­
mowymi stosowanymi przez liczne

większe i mniejsze przedsiębiorst­
wa handlowe na terenie całej RFN.

Z inicjatywy tego stowarzyszenia
uruchomione zostały również na te­
renie całych Niemiec Zachodnich

specjałhe numery telefoniczne, po
wykręceniu których można zasięg­
nąć porady w kwestiach związa­
nych z rynkiem, jakością danego
towaru, dowiedzieć się o konsek­
wencjach finansowo-prawnych wy­
nikających z niebacznie podpisanej
umowy itp.

Liczba zwierząt domowych —czy
przemówią w Wigilię ludzkim

głosem? — wyprzedziła już “w
RFN... liczbę dzieci. Podczas kiedy
w 1977 roku liczba dzieci i młodzie­
ży poniżej 15 lat wynosiła tu

13.084.000, liczba zarejestrowanych
psów, kotów, świnek morskich itp.
przekroczyła 14 milionów.

O tym, iż zwierzęta domowe wzię­
ły prym przed dziećmi — świadczą
również inne, niezwykle symptoma­
tyczne dane. Tsk np. podczas kiedy
w czasie jednej z ankiet 66 proc,
respondentów określiło siebie jako
„przyjaciół dzieci”, to aż 81 proć.
zdeklarowało się jako „miłośnicy
zwierząt”. Jeszcze bardziej zabaw­
nie przedstawiają się dane liczbo­
we odpowiednich towarzystw. O ile
bowiem towarzystwa opieki nad'
dzieckiem grupują w Republice Fe­
deralnej 20 tys. członków, to w sze­
regach towarzystw miłośników zwie­
rząt skupionych jest aktualnie po­
nad 599 tysięcy osób—

ajczęstszy temat aktualnych
rozmów' ze świętami nie ma

nic wspólnego. Czy tragedia,
której świadkiem była Gujana mo­
że powtórzyć się w RFN? — to

właśnie pytanie zadaje sobie teraz

wielu ludzi w RFN, zaniepokojo­
nych systematycznym wzrostem li­
czebności różnego rodzaju sekt

pseudoreligijnych w tym kraju. Ti

opinii przedstawiciela kościoła e-

wangelickiego w Krefeld — dr
Werner* Lang* jest to m. in. wy­
nikiem stanu umysłów — wielu

młodych ludzi w RFN, którzy

noszą w sobie nadal ostre poczucie
winy za wydarzenia minionej
przeszli, śei i nie potrafią zaakcep­
tować; ,stanowiska starszego pokole­
nia, które pragnie zapomnieć wszy­
stko, cg wiąże się z czasami naziz­
mu i preferuje wyłącznie W’artcści

związane z konsumcyjnym spojrze­
niem na świat.

Coś gwoli rozweselenia. „Co je
żołnierz? Żołnierz je obrońca

ojczyzny” — ów brodaty dow­
cip przypomina się nieodparcie po
lekturze fragmentów podręcznika
„dobrego wychowania” napisanego
dla żołnierzy, równe 20 lat temu

przez ówczesnego kapitana Bunde­
swehry, obecnie zaś jej generalne­
go inspektora — gen. Jnergena
Brandta.

Po omówieniu sposobów jak po­
winien żołnierz zachować się w ki­
nie, na ulicy, w piwiarni ezy tea­
trze, Btandt poświęca również
wiele uwagi sprawom higieny oso­
bistej, pisząc, iż wzorowy żołnierz
musi myć się co najmniej raz dzien­
nie w zimnej wodzie, czyścić zęby
możliwie ciepłą wodą oraz używać
do manicure nożyczek zamiast

zwykłego noża... Autor dstje w

swoim podręczniku rady nawet na

taką „okoliczność” Jak powinna być
sformułowana kolumna marszowa

po to, aby umożliwić świeżemu po­
wietrzu swobodny przepływ naiędze
szeregami żołnierzy oraz jak tytu­
łować listy w zależności od stopnia
posiadanego przez ich adresata...
Tak np. — zdaniem Brandta -

swego rodzaju poufałość można
sobie pozwolić najwyżej do stopnia
podoficera pisząe np. „Drogi panie
kapralu”. Adresując zaś list do
kapitana, należy już posługiwać się
formą „wielce szanowny”...

N.
zakończenie coś o słońcu. O -

tóż w opinii niektórych nau­
kowców', bliski jest już czae

kiedy energię będziemy mogli czer­
pać bezpośrednio z kosmosu. O jed­
nym z takich rewolucyjnych proje­
któw pisze zachodnioniemiecki ty­
godnik „Der SpiegeJ”, który oma­
wia założenia przedstawione przez
koncern, samolotowy „Boeing”. Eks­
perci tej firmy są zdania, iż spe­
cjalnego rodzaju satelita umiesz­
czony w odległości ok. 36 tysięcy
kilometrów od Ziemi i zaopatrzony
w 14 miliardów fotoceli, pobiera­
jących 1 kumulujących energię sło­
neczną, mógłby zastąpić » powo­
dzeniem dziesięć elektrowni ato­
mowych, dostarczając prąd o mocy
19 tysięcy megawatów-

Szkopuł w tym li owa satelitar­
na . elektrownia musiałaby mieć

wagę ok. 169 tysięcy ton a jej po­
wierzchnia robocza wynosiłaby ni

mniej ni więcej tylko 50.310 tys.
metrów kwadratowych, a więc by­
łaby dwa razy większa niż nowo­
jorski Manhattan zaś koszty całego
przedsięwzięcia wyniosłyby tysiąc
miliardów dolarów... No cóż, wia­
domość w sam raz „pod choinkę”,
tyle, że... sama wiadomość nic nie
kosztuje.
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Czy istnieje pojazd w pełni bezpieczny dla kierowcy?
Tak — jest nim... czołg i to przy każdej osiąganej prze­
zeń szybkości. Żarty na bok — w samochodach osobo­

wych „pancerz” nadwozia jest nieco cieńszy, więc konstruk­
torzy starają się to nadrabiać wyposażeniem zwiększającym
bezpieczeństwo jazdy.

4 Gdybym zatem kupił w Szwecji najnowszy model „yol-
vo”, z chwilą uruchomienia rozrusznika zapalałyby się świa­
tła mijania — i to nawet w dzień— po to by mój pojazd był
widoczny dla innych użytkowników jezdni. W samochodach

dostępnych na naszym rynku sam muszę o tym pamiętać. 4

Gdybym zapragnął nabyć czterokołowy wyrób jednej z euro­
pejskich fabryk koncernu FORD, nie musiałbym stawać na

szosie co 70—100 kro tylko po to, by przeczyścić zabłocone szkła
reflektorów. Ponieważ samochody rozprowadzane przez „Pol-
mozbyt” seryjnie nie zostają wyposażone w wycieraczki 1

spryskiW3c»e przednich świateł, przeto polecić muszę *i
sam stosować -- metodę wilgotnej szmatki. 4 W identyczny
zresztą sposób dbać należy o czystość tylnych świateł w więk­
szości-spotykanych na naszych drogach pojazdów. Dotychczas

Z Bułgarii pisze

JACEK PAŁA/AARZ

Jak

pocałunek
dziecka

tylko firma DAIMLER-BENZ AG w samochodach „mercedes”
zatroszczyła się o to, konstruując rowkowane szKła tylnych
świateł. Nie dla ozdoby rzecz jasna, lecz w trosce o podnie­
sienie bezpieczeństwa kierowców jadących za „mercedesem’’
— błoto czy śnieg wyrzucane przez tylne koła nie osiadają
równomiernie na szkle. Rowki powodują, że zawsze widać

światło.
4 Czystość świateł pojazd i czystość szyb mają ogromne

znaczenie dla bezpieczeństwa; głównie innych użytkowników
jezdni. Równie wielkie jak trzeźwość za kierownicą. Ale do­
tychczas tylko Japończycy pokusili się o skonstruowanie u-

rządzenia uniemożliwiającego uruchomienie silnika przez
człowieka „o nieświeżym oddechu”... Nie jest to urządzenie
stosowane powszechnie, nie znajduje się w seryjnej produk­
cji f o tym trzeba pamiętać, zwłaszcza w świątecznym okre­
sie. Zaś alkohol w samochodzie jest wielce przydatny... w

chłodnicy do obniżenia punktu zamarzania wody, albo w...

silniku — jako składnik paliwa. Naukowcy zajmujący się
tym problemem, chętniej leją „procenty” do zbiornika paliwa
niż do gardła. Warto brać z nich przykład...

WOJCIECH MACHNICKI

Chociaż
to grudzień, widok wiel­

kich zasp śnieżnych za okńem

lądującego w Sofii „Iła”' mimo

wszystko zaskakuje. Pierwsza myśl u

Bułgarii zawsze będzie „gorąca” — jak
południowe słońce, złociste plaże i czar­
nomorska kąpiel, jak długie lato, Sło­
neczny Brzeg i Sozopol... A tu śnieg
po pas i mróz jak diabli!

— Ty jesteś Bas-Jaciu, ty Baj-Waciu,
a ja — Baj-Wiesiu! — młody człowiek
z zawadiackim wąsem na roześmianej
twarzy już ściska nam prawice i choć
nie mamy pojęcia o co z tymi „baja­
mi” chodzi — cieszymy się przecież, że
nasz „cicerone", żurnalista z Wielkiego
Tyrnowa, Weselin Dolczinkow poznał
nas w tym chłodzie i tłumie, a teraz

przysięga, że wszystko, co w Buł­
garii zimą najpiękniejsze — zobaczymy.

To „wszystko” — zdaniem Baj-Wiesia
— skupiło się z woli natury i ludzi wy­
łącznie w rejonie Wielkiego Tyrnowa,
gdzie krajobraz malowniczy jak ni­
gdzie, architektura niepowtarzalna, lu­
dzie wspaniali, a powietrze czyste jak
pocałunek dziecka. Baj-Waciu. czyli
nasz redakcyjny fotoreporter Wacław

Klag, nastrzelał więc swym „rolleifle-
xem” zdjęć tyle, że mógłby obesłać kil­
kadziesiąt wystaw, zaś Baj-Jaciu —

czyli ja — przez pięć dni, ledwie dy­
sząc, goniłem za tematami, a ściśle za

niezmordowanym Paj-Wiesiem. Skoro

jednak w świątecznej „Gazecie” jak
zwykle ciasno — spieszę tylko donieść,
iż pyszne cesarską przeszłością Wielkie

Tyrnowo (wspaniała tarasowa zabudo­
wa!) to zimową porą jakby dwa białe

miasta, z których pierwsze zespala
się z niebem, a drugie wpada w nur­
ty rzeki Jantry. Prawdą jest rów­
nież, że w znanym ze szkockiego
iście skąpstwa, a i ze śmiechu Gabro-
wie (co roku odbywają się tu festiwa­
le śmiechu) właśnie zimą kpią ludzie
z siebie najrozrzutniej i najcelniej. We
wsi Rozpopowcy wraz z Christa Tyr-
sankowem — poetą, malarzem, reżyse­
rem i etnografem w jednej osobie —

leżeliśmy w śniegu nad brzegiem By-
stricy, słuchając jak ten górski potok
nocą gada (Tyrsankow zapewnia, że

wiosną, kiedy śniegi spłyną, to nawet

śpiewa!, potok oczywiście), zaś w XVII-

wiecznej osadzie kupieckiej Arbanasi

piłem lodowatą wodę z prastarej stud­
ni z wypisaną w języku arabskim
wróżbą: „Kto z tego źródła pił, długo
będzie żył”. Pożyjemy, zobaczymy...

a dobre jednak utknęliśmy we wsi-
skansenie Bożeńci. Trochę przez
zaspy, ale bardziej nrzez Baj-Wa-

cia. Uparł się, że „ten błękit nieba i u-

rokliwe domki w Małych czapach to ży­
ciowa szansa fotoreportera”, więc zo­

staliśmy. Załączone zdjęcie pochodzi z

kolekcji, którą Baj-Waciu wykonał w

pozycjach: leżąc, klęcząc, w kucki, a

raz nawet wisząc. Tymczasem Baj-Wie-
siu dyktował mi w notes dzieje Bożen-
ci, wiodąc od domku do domku, z któ­
rych jeden urodziwszy od drugiego, a

wszystkie o oryginalnej konstrukcji z

werandami i wykuszami, wzniesione
100 i 300 lat temu wyłącznie przy uży­
ciu kamienia i drewna. Wąskie, wiją-
ce się pod górę uliczki są teraz puste
i ciche. Baj-Wiesiu, nie znalazłszy ni­
kogo, kto by otworzył choćby jeden do-
mek-muzeum, wyjaśnia że wiosną nie
będzie z tym kłopotu, bo zjedzie rdasa
turystów, a .póki co zachęca: — Słu­
chaj tej ciszy i oddychaj, powietrze jest
czyste jak pocałunek dziecka! A po
chwili dodaje: — To nie moje, to Ler­
montow...

W przytulnej „mechanie” zajadamy
szaszłyki z ostrą papryką. Przy „ra­
kiji" Baj-Wiesiu wyjaśnia’ ostatnią za­
gadkę — Kilka lat temu — mówi —

wasz kolega z Krakowa, Wojciech Py-
kosz, jak' myślę sławny żurnalista, po­
wiedział mi w tym oto miejscu: Zna-

jesz Weselin, ty mój przyjaciel, po pro­
stu Baj-Wiesiu, a ja twói, Baj-Wojtiu...

Będąc zimą w Bułgarii, koniecznie
zajrzyjcie do Bożenci. Niekiedy Złote
Piaski, warto zamienić na biały śnieg...

RAPORTY

Raport Organizacji Wyżywienia i Rolnictwa (FAO) stwier­
dza, ie zbiory płodów rolnych na świecie były w 1978 r. re­
kordowe — głównie dzięki korzystnym warunkom atmosfe­
rycznym — a produkcja żywności wzrosła w porównaniu
z 1977 r. o 3—3,5 proc. Przyrost produkcji rolnej największy
był w USA, ZSRR i Europie Zachodniej. TT krajach Trzeciego
Świata zbiory zwiększyły się w mniejszym stopniu — o 2,3—8
proe. Globalna ocena wypada więc optymistycznie, ale FAO

wyraża zaniepokojenie długookresowym zastojem w rolnic­
twie niektórych państw, zwłaszcza afrykańskich.

GOSPODARKA

ODGŁOSYWYBORY

Cartera.

Tremetz

„Kupuj teraz
— zanim ceny
pójdą w górę!”
— rysownik

„Washington
Post”, w ten

■oto sposób „za­
chęcając” Ame­
rykanów do za­
kupów przed­

świątecznych,
nie ma żadnych
wątpliwości ja­
kie będą naj­
bliższe skutki

inflacji, nękają­
cej nadal gospo­
darką USA. Z

danych amery­
kańskiego Mini­
sterstwa Pracy'
wynika, że w li­
stopadzie zano­
towano . dalszy
wzrost cen hur­
towych, tym ra­
zem o 0,3 proc..,
co w skali rocz­
nej daje wskaź­
nik inflacji ok. 10 proc. Wróży to rychłą zwyżkę cen detalicz­
nych. Za 100 dolarów można dziś kupić w USA mniej niż po­
łowę tego, co można było nabyć za tę sumę 11 lat temu. Wie­
lu amerykańskich ekonomistów uważa, że jest mało prawdo­
podobne, aby wskaźnik inflacji Już w 1979 r. spadł do 6,5 proc.,
co zakłada program prezydenta

Na temat niedawnych pseu-
dowyborów w Namibii raz

jeszcze wypowiedział się Sam ■
Nujom*, przewodniczący Or­
ganizacji Ludu Afryki Połu­
dniowo-Zachodniej (SWAPO),

'

oświadczając amerykańskim
dziennikarzom w Luandzie,
ie opublikowane przez rząd
RPA dane o 81-procentowej
frekwencji w „wyborach” są
zwykłym kłamstwem. Czarni

Namibijczycy, przeciwsta­
wiający się tej farsie, dopro­
wadzani byli do urn wybor­
czych pod lufami karabinów.
Ludzi po kilka razy rejestro­
wano w wyborczych punk
taeh, a nazwiska „Wyborcóy
brano nawet z... cmentarz

CAMPIONS to niewielka

licząca zaledwie 2300 miesz­
kańców — gmina włoska, le­
żąca na terytorium... Szwaj­
carii. I chociaż działające tu

kasyno przynosi miliardowe

zyski, tylko znikomy ich pro­
cent służy mieszkańcom en­
klawy. Jak dotąd, nie ma

władnego urzędu, który by
kontrolował przepływ ogro­
mnych sum przez „Casino di

Campione d’Italia”.
Jeden z paradoksów trapią­

cych mieszkańców Campione
polega na tym, że chociaż
biorą oni pensje „włoskie”,
to jednak płacą nie lirami
lecz frankami szwajcarskimi,
oczywiście według cennika

bogatej Szwajcarii. Określe­
nie „najbardziej nielogiczny
region” — na stałe przylgnę­
ło do Campione.

W katalogu świątecz­
nych podarunków, ofero­
wanych przez hamburski

wysyłkowy dom towaro­
wy „Ótto-Vers*nd” zna­
lazł się m. in. zbiór prze­
druków z prasy hitlerow­
skiej pod znamiennym
tytułem „Jeden naród, je­
den Reich, jeden Faehrer”.
Na okładce — oczywiście
Hitler.

Nie jest to jedyna w

RFN tego typu propozy­
cja „pod choinką”, bo jak
pisał niedawno dziennik
„Dal Volk”, zacliodnionie-
miecki katalog książek
zawiera już 4 tyz. pozycji
literatury nazistowskiej
lub neonazistowskiej. Ale

szczytem wszystkiego wy-
daje się najnowsza ofert*

przemysłu... zabkwkar-

skiego: miniaturowy obóz

koncentracyjny. Makabry­
czna „rabawka”, wyposa­
żona nawet w krematori*.
kosztuje 175 marek. Aóy
pod choinką było nie tyl­
ko przyjemnie, ale napra­
wdę w duchu niemieckim
— jak tygodnik
..Stern”

FoioriflB

Niskie zarobki skłoniły policjantów z angielskiego miasta
Basildon do większej aktywności, co miało wyrazić się pracą
w godzinach nadliczbowych. Sęk w tym jednak, że nie nie

uzasadniało potrzeby dodatkowego zajęcia. Rada w radę, po­
licjanci sami jęli w mieście wybijać wystawowe szyby, aby
potem podczas „godzin nadliczbowych" gorliwie tropić nie­
uchwytnych „sprawców”. Pomysłowi Stróże prawa i porząd­
ku mieli jednak pecha — afera rychło wyszła na jaw. Sąd
orzeknie jakie „zajęcia” czekają ich w najbliższej przyszłości.



KIEDY na pomniku Adama Mickie­
wicza w Rynku Głównym w Kra­
kowie pojawi się kolorowy, piękny

wieniec z napisem „Adamowi — kwiaty
i owoce” niechybnie zaczynają się świę­
ta. W ten sposób kwiaciarki i handlarki

owoców pod kościołem Mariackim oddają
cześć i hołd twórcy „Pana Tadeusza”

w dniu jego imienin i urodzin.

Był czas, dość długi, bezwzględny a mroczny
gdy miejsce w Rynku, od strony ulicy Siennej
było puste. Wracając do domu po lekcjach w II

Gimnazjum przy tejże ulicy, często zahaczałem
o centralny plac Krakowa. Biegłem w kierunku
Szewskiej — nie zwracając uwagi na to, że

przekraczam niekiedy obrzeże pomnika, zbu­
rzonego przez Niemców w roku 1340. Od kole­
gów, urodzonych krakowian, usłyszałem wó­
wczas surowe upomnienie:

— Uważaj! Tu nigdy, do czasu odbudowy po­
mnika, noga twoja stąpać nie może! Tutaj .stał
On...

Zrozumiałem. I czekałem 15 lat na ten dzień.
Stało się to 26 listopada 1955 roku, w setną ro­
cznicę śmierci poety.- Byłem już wtedy po stu­
diach, pracowałem w „Gazecie” i oto spotyka
mnie wielkie wyróżnienie: będziesz sprawozda­
wcą z uroczystości powrotu Mickiewicza do Kra­
kowa!

DZIEŃ był słoneczny. 60 tys. ludzi zaległe
Rynek od strony kościoła Mariackiego. Nic
łatwiejszego dzisiaj od powtórzenia kilku

słów sprawozdania. „Jasne słońce oświetlało te­
go dnia swymi promieniami zasłonę barwy sta-

lowo-niebieskiej, okalającą spiżowy posąg poety,
padało na powiewające czerwone i biało-czerwo­
ne flagi, na złociste cyfry „1855 — 1955” umie­
szczone na masztach”. Największe jednak wra­
żenie na wszystkich zrobiły słowa znakomitego
znawcy poezji Mickiewicza, profesora Stanisła­
wa Pigonia, który —■bodaj w todze dziekańskiej
— zjawi! się wśród tłumów, przybyłych tu ze

wszystkich stron kraju. Profesor miał głos du­
dniący, słyszeliśmy go nieraz na wykładach. Ale
wtedy, niesiony przez głośniki do wszystkich
zakątków Rynku i przyległych ulic, głos ten
brzmiał jakoś metalicznie, odświętniej, inaczej
niż na wykładach. Uczony mówił wówczas o po­
mniku „odnalezionym . w obozie koncentracyj­
nym monumetów 'polskich pod Hamburgiem..,”
To było wstrząsające.

Ale przecież sprawa powrotu pomnika na Ry­
nek nie obyła się bez dyskusji, polemik, ba!-na- Gustawa Groegęra „Dzieje Mickiewiczowskiego po-
wet kłótni. Sztaudynger powiedział jednóznacż- mnika i rola Jana Matejki”. W .artykule' tym au-

nie, że „znowu go postawiono pomiędzy zabytki *or pisał, że po tym drugim konkursie, również
— i stoi sobie kochany i brzydki”. Były awan- niendałym, marszałek Sejmu (jeszcze niedawny
tury, naturalnie, jakżeby inaczej; powiadano, że prezydent Krakowa) 'Zyblikiewicz udał się do Ma-
XIX-wieczna statua nie pasuje do gotycko-re- tejki a prośbą, aby opracował nowy projekt pó-
nesansowo-eklektycznej fasady Sukiennic, do mnika. 14 kwietnia 1885 był on już gotowy,
bryły kościoła Mariackiego. Pojawiały się jhne CM wspólną i charakterystyczną wszystkich trzech

projekty. Przeważył jednak fakt gorącej' woli *- ■«- =■- -»■- * •’

olbrzymiej większości mieszkańców Krakowa'
zaznaczenia zwycięstwa nad przemocą i bezpra­
wiem przez odbudowę monumentu na tym miej­
scu. gdzie sta! on w roku 1940. Henryk Sien­
kiewicz napisał w roku 1890, że „Mickiewicz
jest nie tylko jednym z największych ludzi, ja­
kich kraj nasz wydal, lecz najbardziej przez
ogół ukochany. Dlatego w wyborze miejsca na <er. Jak wiadomo, do realizacji tego pomnika nie

jego pomnik nie mogą być brane w rachubę dosrło , perturbacjach kolejnych wybrano pro-

jedyme względy akademickie. Postawienie po-. ...
_

.

TM
,mnika nie'^ Wu"krfek^kim; dle Aa uboczu' *kty G^riina Godehsłnego łr Teodor* Rygiem;

byłoby dowodem zupełnego lekceważenia woli Godebski do Krakowa .nie przybył, zrealizowano
i uczuć ogół®*' '■ propozycję Rygier* — 26 eserwća 1898- roku. - - ■■

W180. ROCZNICĘ urodzin poety trzeba ró­
wnież przypomnieć kilka. faktów z dzie­
jów budowy samego pomnika w wieku

XIX w grodzie podwawelskim.
W roku 1881 komitet budowy pomnika Adama

Mickiewicza ogłosił warunki wstępne konkursu.

„Styl miał być renesansowy, ubiór Mickiewicza

współczesny poecie”. Termin nadsyłania prac —

koniec grudnia 1881 r. Ciekawe, że już na tea

wstępny etap konkursu odpowiedział Jan Matej­
ko. Nadesłał pracę, uznaną za najlepszą. Ale ko­
mitet rozdzielający nagrody miał przeświadczenie,
że mistrzowi na pieniądzach nie zależy, przeto na­
grodę dano rzeźbiarzowi Dykasowi. Wywołało to

zrozumiałe oburzenie opinii publicznej. Komitet

rozpisuje 18 maja 1883 drugi konkurs, którego roz­
strzygnięcie nastąpiło 1 i 2 marca 1885 r. Pier­
wszego dnia posiedzenia sądu konkursowego „zja­
wił się na sali... Gorzkowski, sekretarz Jana Ma­
tejki, dyrektora Akademii Sztuk Pięknych, złożył
na ręce przewodniczącego list i rysunek, pochodzą­
cy od mistrza Matejki z żądaniem, aby sądowi

OLGIERD J^DRZEJCZYK

Socjalistyczny „Robotnik” pisał (1898):

„Kiedy sprowadzono do Krakowa w roku 1890
zwłoki Adama Mickiewicza z Paryża, aby pocho­
wać je na Wawelu, wówczas stronnictwo nasze by­
ło w początkach swojego rozwoju. Szlachta i bur-
żuaz.ia nazywali nas częściej jeszcze aniżeli dzisiaj
„beznarodówą bandą", a kiedy&my . my — „bez-
narodowcy” — chcieli wziąć udział w uroczystości
pogrzebowej zwłok polskiego poety na polskiej
ziemi, -wówczas pwiedziano nam wyraźnie, że się
bez nas obejdzie... Na swoje czasy był Mickiewicz
bez kwestii bliższym socjalizmowi aniżeli klasom

posiadającym. On w ludzie widział całą przyszłość
narodu, my. robotnicy, uważamy t uważać będzie­
my największego wieszcza polskiego za socjalistę
— Polaka. Nasz Mickiewicz jest prawdziwym ge­
niuszem wieku, przynoszącym zaszczyt i chlubę
imieniowi polskiemu, jest natchnionym poetą mas

biednych, bezdomnych i zrywających się do sze­
rokiego lotu cywilizacyjnego; jest więc weteleniem

myśli rewolucyjnej w ogóle, a polskiej w szcze-

O portrecie — gdzie on się teraz znajduje?—-

tak mówił przed 23 laty prof. AGH Edward
Walery Janczewski: . .

— Portret swój przesłał Mickiewicz Cyprianowi
Janczewskiemu z Paryża po powrocie jego s ze­
słania to roku 1840. Dziad mój osiadł wtedy w Ko­
wnie, gdzie był powiatowym marszałkiem sslaeb-

ty. Po Cyprianie Janczewskim odziedziczył repro­
dukcjo jego syn, a mój ojciec botanik Edward

Janczewski. On już się uczył tt> Krakowie na sła­
wnym Uniwersytecie, którego był profesorem 1 re­
ktorem.

konkursowemu przedstawione były.” Projekt
przedstawiający figury rozbiorców Polski — ca­
rycy Katarzyny, cesarzowej Marii Teresy, króla

pruskiego Fryderyka nie miai szans realizacji. Ju­
ry. obdarzyło nagrodami prace Dykasa, Celińskie­
go, Barącza. Wywołało to znowu opór społeczeń­
stwa. Sprawie tej poświęciła „Gazeta Krakowska”
w numerze z 25 listopada 1855 roku publikację dr

„Ce-

projektów, było to, że pomnik wedle kompozycji
Matejki wyłaniał się z basenu z płynącą wodą.
Na krawędzi tego basenu były upostaciowane
symbolicznie główne rzeki Polski przedrozbioro­
wej. Ten szkic basenu i postacie usymbolizowańych
rzek, będący bardzo ciekawym i oryginalnym, nie

był dotychczas nigdzie reprodukowany. Podajemy
go w reprodukcji po raz pierwszy” — pisał Groe-

Jjęcte'. -

pólnośct, wieszczem lepszej przyszłości, która do
nas należy”.

WSPOMINAJĄC wydarzenia związane z od­
budową pomnika krakowskiego nie mogę
ominąć również mojej przygody reporter­

skiej. Na kilka dni przed Wigilią toku 1955 od­
wiedziłem prof. Edwarda Walerego-Janczewskie­
go. — świetnego geofizyka i sejsmologa. Był on

potomkiem bohatera III części „Dziadów” Mic­
kiewicza.

Wywiedli Janczewskiego: poznałem, ^szpetniał
Sczerniał schudł, ale jakoś dziwnie

wyszlachetniał
W gabinecie■pro*. Janczewskiego wisiał-por­

tret — reprodukcja „Mickiewicz wsparty na

Judahu skale” Wańkowicza. Pod tym portretem Piórami historyków'literatury dokonaj® sle
widniał napis „Adam Mickiewicz — Cyprianowi
Janczewskiemu”. A więc i ten prowincjonalizm
nowogródzki z „ń” w nazwisku, jakże charakte­
rystyczny bieg pisma. Cyprian Janczewski —

ten z „Dziadów” — był założycielem związku
Braci Czarnych w Krożach na Żmudzi. Wykrył
go zausznik Nowosilcowa — Bajkow. Sobolewski
opowiadając w pierwszej scenie dramatu o . stu-

____ _____ ....__________ ____ ____

denta-ch -ze Żmudzi — mówił o swych nieda- dópornina się dzisiej o nowe, popularne i 'śpe-
wnych uczniach. Spośród nich dokładniej opisał cjalistyczne, wydanie utworów Adama Mfckiewi-
jMcąeiyskiego, który wespół ,z towarzyszami zo- cza. Ciągłe ich na rynku czytelniczym brak.

wytófdzrariy 8‘mśfća'ISŻ4 do twierdzy bo- $wiadczy. to z jedpej strony o zapotrzebowaniu-
brujskiej, a w roku 1826 wcielono go przymu- społeczeństwa, -z drugiej — o pewnym samou*

sowo do wojska. spokojeniu-wydawców.

DZISIAJ, jak przed laty, w drień urodzin
i imienin Adama Mickiewicza pojawią sie
kwiaty u stóp sarkofagu, pod jego pomnika­

mi w całej Polsce. Będą świadectwem naszych
trwałych związków kulturalnych i hołdu, wobec
człowieka, który olbrzymią siłę moralną swej
twórczości’ oddał na służbę walki o niepe-dler
gość.

analizy niezbywalnych wartości’ poetyckich i po­
litycznych dzieł autora „Reduty Ordona". Nieje­
den raz przypominaliśmy, że żołnierze Polski
podziemnej walczącej z okupantem przybierali
imiona Wallenroda, Grażyny; Emilii Plater Po­
woływali się na testament polityczny Mickiewi­
cza wszyscy, którym droga była idea wolności
naszego kraju. Powszechność dzieła- poetyckiego
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Lalka szopkowa „Lajkonik” — T. Żmii.
Fot. F. Solowski

które były dużych rozmiarów i z całym
kompletem kukiełek zmyślnie ubranych.
Najkomiczniejszy był diabeł, z rogami,
goły, na czarno pomalowany, ogonem a

także widłami w rękach. Śmierć — ko­
ściotrup z kosą w ręku Królowi Hero­
dowi głowa spadała po ścięciu, a uwią­
zana była na sznurku. Trzej Królowie
natomiast, to jakby biskupi w or­
natach z koronami na głowach — nio­
sący w rękach mirę, kadzidło, złoto.
A jak pociesznie zrobił czarownicę: sie­
dzi ona i kleci masło poruszając się' z

całym stołkiem W zestawie kukiełek
był także ułan na koniu koń wyrzeźbio­
ny z dużą znajomością anatomii. Oto i
druciarz z paką drewnianą na plecach
wypełnioną narzędziami Pasterze, Żyd
i Żydówka, góral, góralka, para krako­
wiaków- trzydzieści różnych lalek. Szo­
pek i kompletów kukiełek wyrzeźbił
trzy. Z tego zachowa! się tylko jeden w

zbiorach Ferdynanda Solowskiego.
PISZAC o pracy Tomasza Żmii mie­

szkającego w Stanisławiu Dolnym kolo
Kalwarii Zebrzydowskiej, pozwalamy
sobie na pewną dygresję osobistą, doty­
czącą początków zainteresowania się je­
dnego z autorów tego zbioru, właśnie

gdzieś się zapodziały, jeden natomlst
przetrwał do dziś. Jakie były te szop­
ki? Nie były one typu krakowskie­
go, bogato staniolami zdobione, ani też
rozbudowane architektonicznie. Były
zwykłymi betlejemkami, o dwóch nie­
wysokich wieżach, a .pośrodku miały
wnęki, zaś na tylnej ścianie przykle­
jony był obrazek przedstawiający Boże
Narodzenie. W podłodze szopki, między
wieżami był rowek, by kukiełki mogły
poruszać się nim, z jednej na drugą
stronę. Kukiełki nie wygłaszały żad­
nych tekstów, nie było dialogów, jedy­
nie harmonia przygrywała im odpo­
wiednie melodie, do których kukiełki
pociesznie podrygiwały. I to było całe
widowisko, które trwało nie dłużej niż
dwadzieścia minut.

Warto jeszcze dodać, że kukiełki wy­
rzeźbione przez artystę były zrobio­
ne z dużą znajomością anatomii czło­
wieka. Umiał on świetnie zachować

proporcję, twarze wykonywał natura-

listycznie, podrnalowywa! lalki, ubrane
w kostiumy, które sam szył. Taki wła­
śnie zestaw lalek powstał w latach
1910—1915.

PIOTR PŁATEK FERDYNAND SOLOWSKI

O TOMASZE ŻMH nie można powie­
dzieć, że był rzeźbiarzem ludowym w ak­
tualnym rozumieniu. Dzisiejsi chłopi, o

których mówi się, że są rzeźbiarzami, te­
mu właśnie zajęciu najczęściej poświęcają
się w całości. Tomasz Żmija natomiast go­
spodarował na kawałku poił, trudnił się
różnym majsterkowaniem; — to buta na­
prawił, cepy wystrugał i powiązał, przeta­
ki plótł, zbijał grabie, strugał szufle do

przesypywania zboża, a nawet mały, czte­
rokołowy wózek złożył.

— Wy Tomaszowa — mówiła nieraz
sąsiadka — mocie zmyślnego chłopa
wszystko zmajstruje. A ten wózek to już
tak Zrobił poręczny, że na jarmarku nie
kupi lepszego Ino przyddłby wom się
koń, co by wasz chłopina nie musioł się
zaprzęgać do niego...

W wolnych chwilach od gospodar­
skich robót, pan Tomasz brał sie do
strugania: całymi wieczorami wyrzynał
ptaszki ; wózki dla swoich dzieci. A pie­
niędzy u Żmijów nigdy nie zbywało,
dzieci było . kilkoro — więc ojciec sam

córkom lalki wycina! a nawet i ubierał,
synom natomiast robił koniki z drzewa,
wózki; starszym budował szopki... Nie-

sztuką ludową. A jak to się zaczęło;
niech nam sam opowie...

— Tomasza- Zmi.ę wspominam. z pew­
nym wzruszeniem — mówi Ferdynand
Solowski... Moje uwielbienie dla niego
skrystalizowało się w latach chłopięcych.
Oto po zdaniu egzaminu wstępnego do
gimnazjum w Krakowie, miałem otrzymać
od mojego ojca rower wymarzony przez
wszystkich chłopców. Czekałem na niego
podczas wakacji. Trochę niedomagałem
na zdrowiu, dlatego też rodzice wysłali
mnie do dziadków mieszkających w Kal­
warii. Tam właśnie poznałem kolegę Fran­
ka Ryłkę, w domu którego była szopka
roboty Żmii. Szopka spodobała mi się bar­
dzo, dlatego długo i dokładnie oglądałem

ją, podziwiałem kukiełki, brałem do ręki
pasterzy i poruszałem nimi jakby na scen­
ce szopkowej. To wszystko zauroczyło mnie
t wywarło niezatarte piętno na mojej u-

skrzydlonej młodzieńczej psychice.... I

wtedy też postanowiłem, że zamiast rowe­
ru rodzice kuplą mi ów szopkowy tea­
trzyk. To. te zacząłem interesować się sztu­
ką ludową i później zostałem aktorem, ma

też bliski związek z szopką Tomasza
Żmii.

Napisaliśmy, że Żmija wyrzeźbił
trzy komplety szopek i kukiełek. Dwa

Dodajmy, że Żmija, gospodarz na

kawałku pola, człowiek o złotych rę­
kach, wyrzeźbił także kilka świątków,
których los jest nam nieznany.

— Jednego i tych świątków — po­
wiada Ferdynand Solowski — widy­
wałem w wiszącej na drzewie kaplicz­
ce. Kapliczka podobno jeszcze wisi na

drzewie, świątka już dawno w niej nie

ma...

Tomasz Żmija był niezwykłym wyjąt­
kiem artysty ludowego w tych stronach.
Zarówno w Stanisławiu, jak i sąsiednich
wsiach, nie było nigdy rzeźbiarzy. Byli
natomiast stolarze... Wykonywali oni me­
ble, które słyną do dziś ze swej znako­
mitości. Żmiją nie robił mebli, nie był
stolarzem, nie posiadał żadnego warszta­
tu, a mimo to zasłynął na całą okolicę.
Pozostała po nim szopka, która sławi je­
go imię. — Tomasz Żmija przyjaźnił się
z moimi dziadkami — opowiada dziś So­
lowski. — Pamiętam tego człowieka: nie­
wysoki, szczupły, ciemny na twarzy, wło­
sy czarne, chodził zawsze w kapeluszu na

głowie. Niewiele mówił, budził szacunek

sąsiadów.
Do dziś żyje w Stanisławiu Dolnym je­

go syn. Wielka szkoda, że nie wdał się
w rodzica i nie rzeźbi... Wyszłoby na

pewno spod jego dłuta wiele wartościo­
wych rzeźb ludowych. Wszak rodzina

Zmijów to niezwykle uzdolnieni ludzie...

— Wiem — powiada Ferdynand Solow­
ski — że szopka i kukiełki były tym
ziarnem, które obrodziło we mnie teatrem
i umiłowaniem prostej e jakże ukochanej
przeze mnie twórczości ludzi wiejskich,
o czystym sercu 1 dobrotliwym spojrzeniu
na świat.

(fragment książki pt. „LECĄ
WIÓRKA LECĄ” przygotowa­
nej do drukuj.

i0^ ^1? zdemokratyzował i w pewnym sensie

ytr unarodowił ewangeliczną pierwotnie treść pol­
skiej koiądy. Dotyczy to w pierwszym rzędzie

tzw. kolęd pasterskich, zwanych pastorałkami.

Stanowią one dzisiaj prawdziwą kopalnię wiadomości
o życiu aawnej wsi. Dość wcześnie stworzyły wdzięczną bazę
ala coraz to zmyślniejszych zabiegów inscenizacyjnycn. Dó-
szio do tego, ze w XV11 stuleciu większość koięa paster­
skich (pastorałek) przybrała ksziact uaramatyzowanycn sce­
nek, które wiejska brać kolędnicza prezenlowata (oaptatniei)
ciekawej, widowni.

Obchody te, ostatnio coraz bardziej odchodzące w zapom­
nienie, wraz z upływem lat coraz wyraźniej pobrzmiewały
motywami świecnimi. To zjawisko miat z pewnością na

myśli uczony kanonik i ■pisarz krakowski, Szymon bturo-
wclski (1588 — 1656), gdy pisał:

„...Kiedy maszkarę twarzy królewskiej włożysz na szwieea
aloo na żaka, zda Się on szwiec, albo żak, królem, alić skoro ją
z nicir złożysz, szwiec i żak po staremu przy swojej kondycji
zo*tają.„”

Aa lemat znaczenia i wartości artystycznych tego rodza­
ju p,ouUK.cji tan oto wypowiada się w 1556 r. w artykule
zMuieszciOTigm . na tantdch ,,Ars Christiana” dr Z. Filesio-
luwska-i-ioiheriowa:

„.„Na ogól płynie z nich (z pastorałek, przyp. WJB) najczystsza
poezja, mienią się barwy, płyną łzy rozczulenia, tryska humor,
zuumicwa dosaanuść wyrazu, przegląda się poiski zwyczaj i cha­
rakter... Gromadka chłopców wiejskich w pochodzie z gwiazdą
na wysokim kiju, z szopką uważnie niesioną — to typowy
oorazek z życia wsi polskiej dnia wczorajszego...”

Łatwo się domyślić, że owa „uważnie niesioną” szopka to
nic innego jak wtasnie szczególnie interesujący nas azisiaj
amatorski teatr tuaowy, w Którym — cytuję wymienioną
autorkę — „momenty religijne przeplatają się ze świeckimi,
wzniosie z humorystycznymi, w intermediach występuje sa-

tyra na panów, nawet na księży, skarga na krzywaę ćhiop-
sną, choc naa smutkiem przeważa w końcu '.aaość głośna,
rubaszna, szczera...”

Dla ilustracji jragment pastorałki, śpiewanej ongiś przez
kolędników z Radłowa k. Tarnowa, wybierających się z da­
rami ao szopki betlejemskiej:

„...Matyjas wziął kiełbas, zadzierźnął za pasem,
A Szczepan mleka dzban nadoil tymczasem.
Kuba chudy wyszedł z budy jak na dziwowisko,
Rozumiejąc, iże stroją pasterze igrzysko.

(podkreślił: WB)
Lec* Szczepan porwał dzban w nim trochę śmietany,
Biegł w tropy do szopy, choć nieopasany.
Walaszek to obaczywszy, jako oparzony
Skoczył nagle, aże mu się rozchwiały kołtuny.
Wziął gąskę w powiązkę, uwiązał u pasa,

WŁADYSŁAW BŁACHUT

A Jacek wziął placek, biegł prędko do łasa-
Wawrzek łysy nieboraczek wtenczas doił kozy,
Spytał się ich dokąd biegną, wnet skupiec położy,
Parę kóz na powróz wziął i Panu wlecze,
Chleba krom, mleka dzban, aź mu z dzbana ciecze...”

Nieco inny sens i wymowę posiada pochodząca z tego sa­
mego czasu kolęda, śpiewana — wyraźnie w celach użytko­
wych— przez krakowskich żaków, penetrujących w okresie
Godów i Nowego Roku podmiejskie okolice: . ,

’

.-:

„Po kolędzie na Nowy Rok idziemy,
Od was wszystkich, co nam dacie weźmiemy:
Pól talarka, grocho miarka,z'żda się .to,.
Z kwika szperka, tłusta nerka, zje się to.
W’orki próżne mamy różne, co dacie
To weźmiemy, nie wzgardzimy, uznacie:

kląkł, krupy, w swoje kupy niech idą.
Drobne kasze, sadła wasze, aż przyjdą.
I kaczora i gąsiora weźmiemy
A kiełbasy to za pasy zatkniemy.
I co z grzędy do kolędy należy,
Niech i z nami co z rogami pobieżyTM”

Takie chyba utwory ludowej proweniencji miał na myśli
Adam Mickiewicz, kiedy dowodził: Nie wiem, czy jaki
inny kraj może się poszczycił- zbiorem podobnym do tego,
jaki posiada Polska Mówię c zbiorze kantyczek...”, które —

zdaniem poety — stanowią „pierwszy zawiązek poezji na­
rodowej...” (Lekcja XXX wykładów o literaturach słowiań­
skich w Coli de France, 1841 r.).

Autorem pierwszego zbioru polskich kolęd i pastorałek
był zyjący w XVII wieku Jan Zabczyc, nadworny panegi-
rysia magnackiego rodu Mrtiszchów, który w 1630 rokit
wydał tę swoją arcyciekawą kantyczke pod podniosłym ty­
tułem „Symfonie anielskie”, chociaż zawarte w niej treści
zaskakują nas niekiedy swoją (rywolnością i może dlatego
autor, zaleca je śpiewać na hutę „tańców zwyczajnych w

Polszczę...”
Taką też oprawę muzyczną otrzymała większość kolęd

a raczej pastorałek zawartych w innym ze staropolskich
zbiorów, a mianowicie w wydanej w 1731 roku „Kapeli ge­
neralnej”, zawierającej niebagatelną ilość 378 tekstów! Nie
muszę dodawać, że wymienione zbiory zalicza się do bia­
łych kruków bibliotecznych, chociaż wiele zawartych w nich
Utworów pozostaje do dzisiaj w użyciu.

7raktująe
o kolędach i pastorałkach nie sposób pominąć

zasług ks. M. Mioduszewskiego, autora i wydawcy pierw­
szego masowego (m. m. sprzedawany był na odpustach

i jarmarkach.) wyboru kolęd i pastorałek, jaki w roku 1842 ukar
zał się w Krakowie pt. „Pastorałki i kolędy z melodyami, czyli
piosenki wesołe ludu w czasie świąt Bożego Narodzenia po do-
mach śpiewane". Wzbogacone przez póżnieiszych zbieraczy i wu-

dawców, kantyczki M. Mioduszewskiego stanowiły w pewnym
okresie literaturę . masową, spełniając przy tym, na przykład
to rozmiłowanym w chórach i śpiewie zaborze pruskim, rolę
budziciela uczuć patriotycznej wspólnoty z pozostałymi regionami
dawnej Rzeczypospolitej.

Z podobnych kantyczek czerpali co roku strój repertuar wiej­
scy kolędnicy, co sprawiało, że młodzież wiejska z taką niecier­
pliwością oczekiwała, kiedy ten czy inny znajomy chłopak te

wsi włoży na siebie maskę złego króla Heroda lub dobrego pa­
sterza Matyjasa...-
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PROGRAM I

6.00 TTR, RTSS — matema­
tyka, sem. I

6.30 TTR, RTŚŚ — wska­
zówki metodyczne, sem. I

9.00 „Dwanaście .miesięcy”
15.30 Program dla dzieci:

„Rodzina Leśniewskich”
16.00 Dziennik (kol.)
16.10 Dzień dobry tu telewi­

zja (kol.)
16.30 Magazyn naotoryz.
16.55 „Robinson Cruzoe” —

film USA (kol.)
. 18.40 „Hej kolęda, kolęda

13.00 Wieczorynka (kol.)
19.30 Wieczór z dziennikiem
20.30 „Paweł i Gaweł” —

komedia filmowa poL wyk.
Eugeniusz Bodo, Adolf Dym­
sza, Helena Grossówna, Lud­
wik Sempoliński, Tadeusz Fi­
jewski i inni.

22.00 „Kolędy” (kol.)
? 22.15 „Spotkanie z Zespołem

2+1” — pr. rozr. (kol.)
22.45 Kino Nocne — „Jeźdź­

cy” — film USA (kol.)

PROGRAM II

15.50 Program dnia
15.55 „Pieśń Belgradu” ode.

6 (ostatni)
16.45 .„Koncert mistrzów” —

cz. 1 program muz.: utwory
Fryderyka Chopina, Roberta
Schumanna, Eugenne Ysaya,
Jerzego Fryderyka — Haen-
dla, Henryka Wieniawskiego

17.35 „Popołudnie wiedzy i

fantazji” (kol.)
19.10 Kronika (Kr.)
19.30 Wieczór z dziennikiem
20.30 Studio II wita
20.35 Konferencja prasowa

dzieci z Mikołajem
20.50 Rodzina muzykująca
21.00 „Święta onegdaj”
21.15 „Kolędy”
21.30 O świętach na morzu

21,40 Od jutra święta ze

Studiem II
21.55 Teatr wspomnień —

1968 — „Korespondencja Cho­
pina” — wybór listów: Irena
Eichlerówna, reż. Adam Ha­
nuszkiewicz

niedziela

PROGR AM I

7.45 Nowoczesność w domu

Ł zagrodzie
8.10 Emerytury dla rolników

. ia.ę8.20 Studio' sport + telewi-

żjada (kol.)
8.55-Prógram dnia
9.00 Dla dzieci „Kapitan Ne­

mo”, „Stalowy wieloryb”

10.20 Antena — informacje
o programie TP (kol.)

10.50 Wielkie rzeki świata —

Nil — film dok. prod. francus­
kiej (kol.)

12.00 Rozmowy rolnicze
12.30 „Julie Andrews w

świątecznym programie” —

film pr. ang. — wyk. Julie
Andrews, Peter Ustinow, Peg-
gy Lee, Sąuires i jego zespół
oraz chór dziecięcy (kol.)

13.20 Studio sport — 10X

naj... w światowym sporcie
78 (kol.)

14.10 Między nami jaskinio­
wcami „Gwiazdka u Flinsto-
nów” — film animowany

15.00 Teatr Małych Form —

Jan Lechoń 1. Kwiat pomarań­
czowy, 2. Jarzębina (kol.)

16.00 Losowanie Dużego Lot.

16.20 W Starym Kinie —

Flip i Flap w filmie „Oddaj
forsę draniu” komedia film.

17.40 „Pastorałki” — śpiewa
Irena Jarocka (kol.) ■

18.10 „Roxy” — cz. 1 — tele­
wizyjna komedia muzyczna
(kol.)

19.00 Wieczorynka (kol.)
19.30 Wieczór z dziennikiem
20.30 „Układ krążenia” ode.

5 pt. „Cudowne źródło” (kol.)
22.00 „Roxy" — cz. 2 — tele­

wizyjna komedia muzyczna
23.00 Kino nocne — „Samu­

raj” film fab. pr. frane. (kol.)

PROGRAM II

Studio II muzyka, sport —

cz. 1 prowadzą: Teresa Suk-
niewicz, Tomasz Hopfer i Ed­
ward Mikołajczyk

9.00 Piosenki w stylu coun­
try śpiewa Johny Mcbriae

9.10 „Tylko dla odważnych”
— sporty azjatyckie prezentu­
je Tomasz Hopfer

9.25 „The Rubettes”
9.40 Piłkarski serwis — Jan

Ciszewski
.9.55 „Muzyka i moda Iraku”

10.05 „Finał roku" — zawo­
dy dla kierowców amatorów

10.45 „Vademecum szczupłe­
go” — proponuje Tomasz

Hopfer
10.50 Świąteczne kino pro­

gramu II — „Wesołych świąt”
•— komedia filmowa prod. TP

Blok Fredrowski
12.00 Zapowiedź bloku
12.10 „śluby panieńskie”,

reż. Bohdan Korzeniewski,
wyk. Aleksandra Karzyńska,
Igor Smiałowski i in.

13.25 Piosenka i aforyzmy
Żywot pana Fredry

15.35 Warianty — porówna­
nie ról Papkina w inscenizacji
filmowej, telewizyjnej i tea­
tralnej

16.05 Piosenka i aforyzmy
16.10 „Damy i Huzary” —

reż. Olga Lipińska, wyk. Ma­

rek Walczewski, Jan Kobusze-
wski i in.

17.30 Obrachunki fredrows­
kie — program o historii spo­
rów o Fredrze

17.50 Piosenka i aforyzmy
17:55 10 razy Fredro — mon­

taż głośnych inscenizacji scen

teatralnych, telewizyjnych, fil­
mowych Fredry

18.55 Komedia omyłek —

zabawa oparta na tekstach

Fredry
19.30 Wieczór z dziennikiem
20.30 Piosenka i aforyzmy
20.35 „3X Jowialski” — pr.

rozr.

21.15 Zaproszenie do teatru

„Gwałtu, co się dzieje”
21.35 „Wielki człowiek do

małych interesów”
23.00, Studio II muzyka i

sport — cz. 2 Borg — Okker
— Fibak

23.40 Sportowe upadki roku
— przedstawia Tomasz Hopfer

23.55 „Dla ciebie jestem so­
bą”, Kalina Jędrusik w pro­
gramie Magdy Umer

PONIEDZIAŁEK. <

PROGRAM I

9.00 „Kapitan Nemo”, „Ksią­
że Dalckar” — cz. 2 film fab.

prod. ZSRR (kol.)
10.10 „Biurowy romans” ez.

11.35 Spotkanie z Ewą Ban-
drowską-Turską — recital

muzyczny
12.15 Tylko w niedzielę
12.20 Aukcja szopek krako­

wskich — reportaż
12.40 „Zaślubiny na krań­

cach świata” — ode. 1 filmu
dok. prod. franc.

13.05 „Nie rzucim ziemi..."
. 13.40 „Zakochany d’Arta-

gr.an”
14.25 „Świąteczna wizyta”
14.35 „Dwugłos” — rep. film.
15.00 „Dziewczynka z zapał­

kami” — program rozrywk.
15.30 Jarosław Iwaszkiewicz

— film dokumentalny
16.30 świąteczna wizyta
16.35 „Lady Hamilton” film

fab. prod. ang.
18.35 „Konie” — film doku­

mentalny
19.00 Świąteczna dyskoteka
19.05 Wieczorynka

■ 19.30 Wieczór z dziennikiem
20.30 Teatr telewizji Alek­

sander Fredro — „Mąż i żona”
22.00 Kabaret Starszych Pa­

nów
22.45 Wizyta świąteczna u

Starszych Panów
22.55 Kabaret ZAiKS-u „Mąż

opatrznościowy” — żart tea­
tralny o wizycie kosmitów na

Ziemi
23.00 Kino noene „Burzliwe

lata dwudzieste” film sens.

ewizji
Od 23. XII. do 29. XII. 1978 r.

PROGRAM II
9.Ó0 Część 1 dnia autorskie­

go E. Dziewońskiego
9.05 .„Pani prezesowa” —

fragmenty spektaklu z 1963 r.

9.30 „Porwanie sabinek” —

fragment spektaklu z 1968 r.

9.55 „Alicja prowadzi śledz­
two” — „kobra” z Ireną
Kwiatkowską w roli głównej

10.20 N. Covard — „Seans”
10.45 F. Sagan — „Zamek w

Szwecji” — frag. spek. z 1973 r.

11.10 G. B. Shaw — „Nigdy
nic nie wiadomo” — frag. spek.

11.35 Świąteczne kino pro­
gramu II — „Kit i Spółka” —

film fab. prod. NRD
12.35 Adaptacja opowiadania

Jacka Londona pt.: „Wyga”
13.15 Część 2 dnia autorskie­

go E. Dziewońskiego
13.20 J. Tępa — „Fraulein

doktor” — spek. z 1975 r.

14.30 świąteczne kino pro­
gramu II w starym kinie —

„Piękny i zły” film fab. prod.
16.30 Część 3 dnia autors­

kiego E. Dziewońskiego M.

Ayme — „Ich głowy”
18.00 Rozmowy na temat

pracy reżyserskiej E. Dzie­
wońskiego

18.05 R. Rattigan — „Osob­
ne stoliki” — fr. spek. z 1978 r.

18.30 Świąteczne kino pro­
gramu II — „Niespotykanie
spokojny człowiek”, reż. Sta-
TP (kol.)

19.30 Wieczór z dziennikiem
(kol.)

20.30, Świąteczne kino Pro­
gramu I — „Prywatne życie
Henryka VIII” — film hist.

22.00 Część 4 dnia autor­
skiego E.. Dziewońskiego

22.05 Fragmenty spektakli
„Dudek” i Kabaret Starszych
Panów

22.15 Rozmowa na temat

przygotowywanego przez E,
Dziewońskiego przedstawienia

22.45 Fragmenty z prób wi­
dowiska „Archipelag Lenoir"

23.00 „Opera za trzy grosze”
— spektakl z 1976 r.

WTOREK

PROGRAM I

9.00 „Kapitan Nemo” ez. 3
— „Nautilius dalej walczy”
(kol.)

[ 10.13 „Zwierzęta” — film
dok. fran.

11.45 „Dawne dobre czasy”
— cz. 1 — pr. estr. prod. ang.
(kol.)

12.25 „Biurowy romans” —

ez. 2 — film fab. prod. ZSRR
(kol.)

13.35 Klub Sześciu Konty­
nentów — „Wielka trójka” —

spotkanie z trójką ludzi, któ­
rzy w 1978 r. rozsławili imię
Polski lotem w kosmos, zdo­
byciem Mount Everestu i ża­
glowym rejsem dookoła świa­
ta. Udział biorą: Mirosław
Hermaszewski, W’anda Rut­
kiewicz i Krystyna Chojnow-
ski-Liskiewicz (kol.)

14.25 „Gram dla...” — Te­
leturniej (kol.)

15.15 W starym kinie — „G<r
rączka” — film fran.

16.55 Tele-Echo (kol.)
18.00 Tele-Echo — mistrzo­

stwa w piruetach (kol.)
19.00 Wieczorynka (kol.)
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.30 „Mania ; wielkości" —

film fran. (kol.)
22.20 Mała antologia kaba­

retu — „Banda”” — ode. VI
reż. — Kazimierz Krukowski,
wyk.: Teresa Belczyńska, Bar­
bara Dunin, Irena Kareł, Li­
dia Korsakówna, Krystyna
Sienkiewicz, Lidia Wysocka,
Hanna Zembrzuska, Jolanta
Zykun, Kazimierz Krukow­
ski, Kazimierz Brusikiewicz 1
in. (kol.).

•ROGRAM n

9.00 Fantastyczne Studlo-2
— czyli rzecz o science fiction
cz. 1 (kol.)

10.15 Teatr Telewizji — Wil­
liam Szekspir — „Romeo i Ju­
lia” —*• reż. Jerzy Gruza (kol.)

12.25 Fantastyczne Studio 2,
czyli o science fiction cz. 2
(kol.)

13.50 Świąteczne kino Pro­
gramu 2 — „Przybysze z in­
nej lanety” — film fran. (kol.)

15.15 Fantastyczne Studio-2
— czyli rzecz o science fiction
— cz. 3 (kol.)

16.55 Teatr telewizji — Ju­
liusz Słowacki — „Mazepa" j

18.55 Fantastyczne Studio-2;

— czyli o science fiction —

ez. 4
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.30 Fantastyczne Studio-2

— czyli o science fiction —

ez. 5 (kol.)
22.20 Świąteczne kino Pro­

gramu 2 — „Niepbskromieni
hajducy” — film węg. (kol.)

CZWARTEK ?

ROPA

PROGRAM I

9.00 „Syrenka i książę” —

film radź. - bułg. — adapta­
cja baśni H. Ch. Andersena
(kol.)

12.45 TTR, RTSS — Chemia
13.25 TTR, RTSS — Biolo­

gia—sem.1
15.30 NURT — Nauczanie po­

czątkowe — środowisko społe­
czno-przyrodnicze

16.00 Dziennik (kol.)
16.10 OBIEKTYW
16.30 Dzień dobry, Tu tele­

wizja (kol.)
16.50 Dla dzieci: — „Pan

Półka i Spółka” (kol.)
17.15 Losowanie Małego Lo­

tka (kol.)
17.25 „Pasjans dla 6 milio­

nów” (kol.)
17.35 Stawka — teleturniej
18.00 Spoza gór i rzek —

„Oręże sławić będziem” —

film dok.
18.30 Między nami jaskinio­

wcami — „Dobry żart milion
wart” (kol.)

19.00 Dobranoc dla najmłod­
szych (kol.)

19.10 Siódemka
19.30 Wieczór z dziennikiem

20.30 Kino interesujących fil­
mów — „Oni walczyli za oj­
czyznę” — film ZSRR (kol.)

23.15 Dziennik (kol.).

PROGRAM II

16.30 Pi-ogram dnia
16.55 Język rosyjski — kurs

pods. — lekcja 12 (kol.)
17.30 Sprawy młodych —

„Ostatni beztroski miesiąc” —•

film CSRS (kol.)
19.10 KRONIKA (Kr.)
20.30 Wieczór z dzienni­

kiem (kol.)
20.30 Postawy
21.00 Świat antyczny prof.

Krawczuka — „Sprawa Alki-
biadesa” (kol.)

21.30 Mam pomysł — pr.
publ. (kol.)

22.00 24 godziny(kol.)
2210 „Wszystko już było” ~

„Teleteka wspomnień” — pr.
rozr. (kol.)

22.50KlubodMdoM—
organizowanie pracy naczelne­
go kierownictwa w zakładzie
pracy. I

PROGRAM I
6.00 TTR, RTSS — Chemia,
6.30 TTR, RTSŚ — Biologia,
13.25 TTR, RTSS — Hodow­

la zwierząt, sem. 3
14.00 TTR, RTSS — Mecha­

nizacja rolnictwa, sem. 3
15.25 Decyzje piętnastolat­

ków
16.00 Dziennik (kol.)
16.10 OBIEKTYW
16.30 Dzieli dobry, tu telewi­

zją (kol.)
16.50 Czwartek w telewizji

dziewcząt i chłopców — film
franc. pt. „Żegnajcie moje 15
lat” (kol.)

18.20 „Centralny Zespól Ar­
tystyczny WP” — rep. wojsko­
wi’ (kol.)

18.50 Radzimy rolnikom —

(kol.)
19.00 Dobranoc dla najmłod­

szych (kol.)
19.10 Siódemka
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.30 Teatr sensaeji — Edwin

Lenham „Pamela” — ode. 1
(kol.)

21.45 Pegaz
22.30 Potyczki ze sportem —-

pr. publ. (kol.)
23.10 Dziennik (kol.).

PROGRAM H

16.20 „Pasjans 6 milionów"
16.30 Język frane. — kurs

pods. — lek. 13 (kol.) .

17.00 Język ros — kurs
podst. —- lekcja 12 (kol.)

17.30 Świat na małym ekra­
nie — „Ostatnie królestwo Ka-
lashow” — film ang. (kol.)

18.20 „Pies Kantor w akcji”
— ode. V (ostani) pt. „Upro­
wadzenie pociągu" — film

krym. TV węg.
19.10 KRONIKA (Kr.)
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.30 NURT — nauczanie

początkowe
21.00 NURT — Pedagogika
21.30 NURT — Nauczanie

początkowe
21.45 Pegaz
22.00 24 godziny (kol.)
22.30 Potyczki ze sportem —

(kol.)
22.10 Czas i ludzie — „Af­

ganistan 1357” — film poi.
22.55 „Bez recept" — rozmo­

wy o wychowaniu — progr.
dla rodziców

23.10 Dziennik (kol.)

Enaw
PROGRAM I

6.00 TTR. RTSŚ — Hodowla
zwierząt, sem. 3

6.30 TTR, RTSS — Mechani­
zacja rolnictwa, sem. 3

12.45 TTR, RTSS — Mate­
matyka, sem. 1

13.25 TTR, RTSS — Fizyka,
sem. 1 — Grawitacja

15.30 NURT — Pedagogika
16.00 Dziennik (kol.)
16.10 OBIEKTYW
16.30 Dzień dobry, tu Tele­

wizja (kol.)
16.50 Dla dzieci: „Piątek Z

Pankracym” (koL)
1745 Szuflada — Kustosz

Tadeusz Sławski (kol.)
17.35 „Zagrożenie nuklearne”

film dok.
18.00 „Cios” — film obycz.

TV ang.
18.50 Wystąpienie ambasado­

raKubywPRL—zokazji20
rocznicy Rewolucji (kol.)

19.00 Dobranoc dla najmłod­
szych (kol.)

19.10 Siódemka
19.30 Wieczór z dziennikiem
20.30 Teatr Sensacji —■

Edwin Lanham — „Pamelą” —

ode. 2 (ostatni) (koi.)
21.40 Koncert WOSPRiT —

Koncert symfoniczny— wyk.:
Wielka Orkiestra Symfoniczna
Polskiego Radia i Telewizji w

Katowicach pod dyr. Jacka
Kasprzyka (kol.)

22.20 Dziennik (kol.)
22.35 „Proscenium” — mag.

teatr, (kol.)

PROGRAM H

16.43 Język franc. — kurs

podst., 1. 13 (kol.)
1745 Dzień kubański w TP
17.20 „Huragan nad cukrem”

— film dok.
, 17.40 Rozmowa Karola Bie­

leckiego
17.50 „Młoda generacja” —

film fab.
1845 „Reminiscencje festi­

walowe”
18.30 „Raz jeszcze o festiwa­

lu” — film dok.
18.50 „W czarno-białym i w

kolorze” — pr. muz.

1940 KRONIKA (Kr.)
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.30 Dzień kubański w TP

— pr. muz.

21.00 „Juantecena” — film
dok.

21.40 24 godziny (kol.)
21.50 „Dzień listopadowy" —

film fab.
23.20 „Leo Irakere" — p-

muz.

TY BRATYSŁAWA

Przepraszamy aa brak
świątecznego programu tele­
wizji słowackiej, którego nie-

atety nie otrzymaliśmy przed
zamknięciem numeru.



I

WYDANI

(SPOŁEM) WSS
Oddział PODGÓRZE
zatrudni
na terenie dzielnicy Podgórze, w pawilonach bran­

ży spożywczej w Prokocimiu Nowym, Bieźanowie-

Południu i Borku Fałęckim:
■d SPRZEDAWCÓW wykwalifikowanych

4) PRACOWNIKÓW z wykształceniem co naj­
mniej podstawowym do przyuczenia w za­
wodzie sprzedawcy.

Zgłoszenia przyjmuje i informacji udziela:
— Sekcja Spraw Pracowniczych — Kraków, ul.

Miodowa 21, telefon 650-33.

K-8523

W zakładach
/totalizatora sportowego

na dzień 31. KII. 1878 r.

wysokie wygrane — do

| 10 O O .00Ozłotych
DODATKOWO KAŻDY KUPON BIERZE UDZIAŁ W LOSOWANIU

SPECJALNYCH NAGRÓD:

♦ 15 SAMOCHODÓW HAT 125 p - 1500 ccm

♦ 20 SAMOCHODÓW FIAT 126 p - 650 ccm.

> 20 SAMOCHODÓW marki „SYRENA”

K-8737
_

C

I-J

E
E
E

s:

Kombinat Huta im. Lenina
informuje, że wńenione zostały niektóre

numery telefonów
Podoje się nowe numery centrali telefonicznej
Kombinatu HiL:

A 498-66, 446-66, 495-00

A 488-66 — tylko do rozmów międzymiastowych
A nr telefonu gł. dyspozytora Kombinatu, 429-73.

Informacji o zmianie pozostałych numerów telefonów
udzielać będzie centrala telefoniczna Kombinatu HiL.

K-8563

PRZEDSIĘBIORSTWO ROBÓT ZMECHANIZOWANYCH

BUDOSTAL-8,,
KRAKÓW, ul. PRZEWÓZ 34

uczestnik realizacji zadań priorytetowych

yntriidri^1 potrzeb budownictwa
ZiU. L I LLLL .l Ł1 przemysłowego i mieszkaniowego

MycZYZN. w wieku powyżej 18 lat
w nowo uruchomionym Zakładzie Remontowym

przy naprawach ciężkich maszyn budowlanych
licencyjnych „HARYESTER", „STETTER" i innych

W

w zawodach:

MECHANIK, maszyn budowlanych
MECHANIK samochodowy
MECHANIK napraw pomp wtryskowych
ELEKTROMECHANIK

TOKARZ, FREZER, SZLIFIERZ, HARTOW­
NIK, BLACHARZ karoseryjny — oraz

ABSOLWENTÓW ZASADNICZYCH SZKOL

ZAWODOWYCH — o kierunkach:

—- mechanik maszyn budowlanych
— mechanik kierowca
— śiusarz-mechanik
— elektromechanik

do przeszkolenia w zawodzie maszynisty żura­
wi wieżowych, samochodowych i samojezd­
nych w Ośrodku Szkolenia Przedsiębiorstwa,
wraz z uzyskaniem uprawnień państwowych.

Ponadto zatrudni:

A

A

A

A

A

A

A MASZYNISTÓW’ żurawi wieżowych, samocho­
dowych, koparek, spycharek i pomp „Stetter”
z uprawnieniami klasy II i I

- a Ślusarzy spawaczy, spawaczy eięk-
tryczno-autogenicznych
ELEKTROMONTERÓW
MONTERÓW instalacji sanitarnych
i wentylacyjnych
INSTRUKTORÓW praktycznej nauki zawodu
w. zawodzie montera instalacji sanitarnych
ROBOTNIKÓW 'BUDOWLANYCH: murarzy,

stolarzy, cieśli

ROBOTNIKÓW MAGAZYNOWYCH

DOZORCÓW, SZATNIARKI, SPRZĄTACZKI
OPERATORKI maszyn perforacyjnych
i liczących.

Przedsiębiorstwo zapewnia warunki pracy i płacy zgod­
ne z Układem Zbiorowym Pracy dla budownictwa oraz

możliwość zdobycia zawodu, lub podniesienia kwalifika­
cji. — Przedsiębiorstwo zapewnia warunki socjalno-
bytowe, jak: O hotele O stołówki O posiłki regenera­
cyjne <> opiekę lekarską O możliwości wypoczynkowe
i rekreacyjne.

Zgłoszenia listowne lub osobiste przyjmuje:

A

A

A

A

A

A

A

- - Przedsiębiorstwo Robót Zmechanizowanych

„Budostal-8" - 30-716 Kraków, ul. Przewóz 34

telefon 615-06, wewn. 215.

Dojazd-z Dworca Głównego PKP w Krakowie tram­
wajem linii nr 3 do ul. Plaszowskiej a następnie auto-

■.busem linii 108, 157, 158 — (wysiadać na 4 przystanku).

WOJEWÓDZKI ZWIĄZEK
SPÓŁDZIELNI ROLNICZYCH

ZAKŁAD GOSPODARCZY
w MYŚLENICACH

zatrudni pracownika na stanowisku

kierownika Mieszani Pasz
Wymagane wykształcenie mini-

‘

mum średnie rolnicze . lub ekono-
. miczne. ■ (

Wynagrodzenie wg Układu Zbio­
rowego Pracy pracowników handlu
i spółdzielczości'.

Zgłoszenia przyjmuje WZŚR —

ZG Myślenice,, ul, Kazimierza Wiel­
kiego 58 —telefon 201-66.

K-8798

BUDYNEK
(około 50 miejsc),, nadający się
NA OŚRODEK SZKOLENIO­
WO-WYPOCZYNKOWY — w

Beskidzie Śląskim, Żywieckim
lub okolicy Zakopanego KUPI

Wojewódzka Spółdzielnia Mie­
szkaniowa w Katowicach, ul.
Wierzbowa 30c.

Zgłoszenia przyjmuje Wydział Pra­
cowniczy — telefon 582-071 do 5,
nr wewnętrzny 14 lub 15.

K-7997

KURSY
radiowo-telewizyjne

I i II stopnia
stacjonarne i zaoczne

organizuje Zakład Do­
skonalenia Zawodowego
w Krakowie. — Wpisy:

Kraków, ul. DIETLA 38,
telefon 639-41, 652-98, co­
dziennie w godzinach 8—17

K-8680

KURSY
ZAOCZNE

(nauka w niedziele)
przygotowujące
dó egzaminów

CZELADNICZYCH

i MISTRZOWSKICH»' .

W zawodach: ~ kucharza,
kelnera, garmażera, kraw­
ca,,'szewca, kuśnierza, bie-
liżniarza, introligatora, fo­
tografa, złotnika, szklarza,
młynarza. — oraz, obsługi
wózków z wodą gazowaną

i innych
organizuje Zakład Do­

skonalenia Zawodowego
w Krakowie. — Wpisy:
Kraków, ul. DIETLA 38

telefon 639-41, 652-98,
codziennie w godz. 8—17

K-8700

PRZETARGI

Wojewódzkie Przedsiębiorstwo Gospodarki Tu­
rystycznej Oddział „Tatry” w Zakopanem, ul.

Jagiellońska nr 7 — ogłasza, że W DRODZE
PRZETARGU OGRANICZONEGO zleci pro­
wadzenie działalności baru samoobsługowego
,Jaworzynka” kat. IV — Kuźnice, w' formie
ajencji zryczałtowanej.

Do przetargu mogą przystąpić osoby fizyczne
mające licencję kierownika zakładu gastro­
nomicznego.

Oferty należy składać w biurze Dyrekcji
WPGT „Tatry” — do dnia 28 grudnia 1978 r.

Otwarcie ofert nastąpi w dniu 29 grudnia
1978 roku, o godzinie 11, w biurze Dyrekcji,..

. Wszelkie materiały cfotyczące baru znajdują
się w .sekcji gastronomii Oddziału „T,atry” —

w Zakopanem, ul. Jagiellońska 7.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru ofe­
renta łub unieważnienia przetargu, bez obo­
wiązku podania przyczyn. K-8653

WTRYSKARKI
do tworzyw MONOMAT-80, 165, .420

—■■produkcji Fabryki Wtryskarek
„PONAR” w Żywcu — KUPIĄ Za­

kłady Artykułów Pomocniczych

Przemysłu Skórzanego w Tarnowie,
ul. Kochanowskiego 37.

Zgłoszenia przyjmuje Dział Inwe­
stycji, telefon nr 44-51 do 55, telex
0322542 tako. K-8341

Lokacyjne bony
oszczędnościowe
to niezwykle korzystna
forma oszczędzania!

Odcinki po 1.000 zl, 10.000 zł i 25.000 zł.

Odsetki w wysokści 6 proc. - płatne corocznie

na podstawie kuponów.

DODATKOWA PREMIA ZA UTRZYMANIE WKŁA­
DU i ODSETEK PRZEZ 5 LAT.

Moźliowść wykupu przed upływem 5 lat przy od­
powiednio zmniejszonych odsetkach.

Szczegóły w placówkach PKO.

.

- K-8806
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WSS ODDZIAŁ GASTRONOMII w Krakowie,
( ul. Dietla 64, telefon 130-41, - PRZYJMUJE
.* JESZCZE ZAMÓWIENIA na

ahonamentowe żywienie /1g!|\
osób prywatnych ( JffiL )
i pracowników zakładów

oraz POSIŁKI REGENERACYJNE dla załóg przedsiębiorstw

| w restauracjach
| w Krakowie:
= o „KLUBOWA” — ul. Topolowa 52
X <> „MAZOWIECKA” — ul. Wrocławska 28
K O „SŁONECZNA” — al. Pokoju 20
~ „WIŚNIOWA” — al. 29 Listopada 57
~ <> „LAJKONIK”. — ul. Zwierzyniecka 34

| w Nowej Hucie:
E '

<> „SWOJSKA” — os. Zielone bl. «

jE
'

•0\,TEATRALNA”' — ós? Krakowiaków J

C* „JUBILATKA” — os Teatralne 11

„ARKADIA” os. Centrum B
<> „OAZA” — os.'Wysokie.
<i>' „PRZYSMAK” — os. Młodości 8

0 „MAGNOLIA” — os. Niepodległości
O „PIASTOWSKA” — os. Tysiąclecia
ó „NOWOCZESNA" — os. Na Stoku

w barach:
<> „MARTEN” — os. Kolorowe 3
<> „ORION” — os. Kazimierzowskie
O „ZGODA” — os. Zgody 4
O „ZACHĘTA" - os. Stalowe
0 „HUTNIK" — os...Centrum A.
ó „NA SKARPIE!”.— os. Na skarpie
O „ElSENBERGA” — ul. Eisenberga 2

x

iX
5

NOWOHUCKIE PRZEDSIĘBIORSTWO INSTALACJI

PRZEMYSŁOWYCH „MONTIN” KRAKÓW

uprzejmie zawiadamia, że z dniem 2 grudnia 1978 r.

zmienione zostały
dotychczasowe

numery telefonów
na następujące:

4^ Centrala NFIP „Montin" - 4>3-33

♦ Dyrektor Naczelny — 414-37

♦ Naczelny Inżynier - 402-56

♦ Z-ca Dyrektora d/s Pracowniczych i Ekon, —

451-72

Z-ca Dyrektora d/s Zaplecza - 858-08

♦ Z-ca Naćz. Inżyniera - 438-36

■ ♦ Dział Zaopatrzenia - 436-93

♦ Dyspozytor Transportu — 451-90. K-8545

ZAKŁAD MLECZARSKI NR 1 „BRONOWICE”

KRAKÓW, ul. BALICKA nr 100

zatrudni natychmiast
A POMOCNIKÓW MLECZARSKICH

A ROBOTNIKÓW MAGAZYNOWYCH

A MURARZY i POMOCNIKÓW murarskich

A DEKARZA
A CIEŚLĘ
A CUKIERNIKA
A OPERATORÓW zmechanizowanego sprzętu

przeładunkowego.
Informacji udziela Dział Osobowy i Planowania Za­
kładu — telefon 714-44, wewn. 26, lub osobiście przy
ul. Balickiej 100, pokój 21.

Pracownikom fizycznym zamiejscowym zapewnia
się miejsca w kwaterach’ prywatnych.

Gwarantuje się wczasy, kolonie, zimowiska i inne

świadczenia socjalne.
Dojazd autobusem nr 126, z ul. Krupniczej.

K-8465

GARAŻE SAMOCHODOWE
METALOWE, SKŁADANE z SEGMENTÓW, KRYTE

BLACHĄ FALISTĄ - o wymiarach 3x5 m, OFERUJĄ

Zakłady Przemysłu Metalowego — Spółdzielnia Pracy
„POKÓJ” w Tarnowie.

Wykonanie w krótkim terminie. - Zamówienia

przyjmuje biuro przy ul. KRAKOWSKIEJ nr 28.

SKAWIŃSKIE ZAKŁADY

KONCENTRATÓW SPOŻYWCZYCH w SKAWINIE,
ul. DZIERŻYŃSKIEGO 1

zatrudnią
dla potrzeb nowo uruchamianej produkcji

artykułów żywnościowych

następujących pracowników:
• ŚLUSARZY REMONTOWYCH do konserwacji

maszyn i urządzeń produkcyjnych
• ROBOTNIKÓW NIEWYKWALIFIKOWANYCH

z przyuczeniem do zawodu operatora urzą­
dzeń produkcyjnych

> PRACOWNIKÓW NIEWYKWALIFIKOWA­
NYCH — kobiety — do pakowania koncen­
tratów spożywczych.

Dla'zamiejscowych zakwaterowanie w hotelu robot­
niczym lub w kwaterach prywatnych. — Możliwość ko­
rzystania ze stołówki zakładowej oraz innych świad­
czeń socjalnych.

Zgłoszenia przyjmuje Dział Pracowniczy, codziennie,
w godzinach od 7 do 15.

K-7855

OKRĘGOWE PRZEDSIĘBIORSTWO

PRZEMYSŁU MIĘSNEGO w KRAKOWIE

przyjmie do pracy
♦ pracowników wykwalifikowanych i niewy­

kwalifikowanych, do przyuczenia w zawo­
dzie masarza-wędliniarza, w nowo otwie­

ranym zakładzie produkcji garmażeryjnej.

Przedsiębiorstwo zapewnia:
A możliwość uzyskania dobrych zarobków na

podstawie Układu Zbiorowego Pracy przemy­
słu mięsnego

A bezpłatne wysokokaloryczne posiłki regene­
racyjne przez cały rok

A korzystanie z 'tanich obiadów w stołówce pra­
cowniczej. wczasów krajowych i zagranicznych
oraz dobrze wyposażonej własnej bazy socjal­
nej.

Zgłoszenia przyjmuje Dział Kadr i Szkolenia Za­

wodowego - Kraków, ul. Rzeźnicza 28, tel. 155-41
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TEATRY

SOBOTA
GROTESKA (Skarbowa 2): T.

Jansson: Maclupinek z Krainy
Muminków — 17 . KAWIARNIA

„LITERACKA” (Pijarska): Kaba­
ret „Nieszczęście ze szczęściem

’

— 21.36, KAWIARNIA „POD PA-
WIEM” (Grodzka). Spotkanie z li­
ryką i żartem „Jesień” — 17, Ry­
nek Gł. — Pomnik A. Mickiewi­
cza: Widowisko „Szopka krakow­
ska” — 18.

Pozostałe teatry nieczynne.

NIEDZIELA
Teatry nieczynne.

PONIEDZIAŁEK

J. Ol-
lat, z

jedną

STARY (Jagiellońska 1):
cżak-Ronikier: Z biegiem
biegiem dni... Opowieść na

nóc, albo trzy wieczory — 17, KA­
MERALNY (Boh. Stalingradu 21):
S. Mrożek: Emigranci — 19.15,
LUDOWY (os. Teatralne 34): H.

Cyganik i Stan wyjątkowy w O-

krajnej - 19.15, KAWIARNIA LI­
TERACKA (Pijarska): Kabaret

„Nieszczęście ze szczęściem” —

19.30.
Pozostałe teatry nieczynne.

WTOREK
MINIATURA (pl. Ducha 2):

Mrożek:' Policjanci — 19.15,
GATELA (Karmelicka 6):
Victor: Pepsle — 19.30, GROTES­
KA (Skarbowa 2): T. Jansson:

Maciupinek z Krainy Muntlnków
— 10 i 17, E. Szymański: Słonecz­
ny świat — 12, KOLEJARZA (Bo-
cheńska 5): Wesele Fonsia — 19,
TEATR REGIONALNY (Filipa 6):
Szopka krakowska — 16 i 18,
STARY, KAMERALNY, LUDOWY

spektakle jak w poniedziałek.
Pozostałe teatry nieczynne.

fiaraaSwir 10 ■. H

SOBOTA
KIJÓW (Krasińskiego 34): O je­

den most za daleko (ang. 15 lat)
*</ooo — 16.15, 19.30, niedz. —

niecz., poniedz. jak w sob.,
KULTURA (Rynek Gł. 27): Sana­
torium pod klepsydrą (poi. 15 lat)

— 10.45, Lady Caroline
L&mb (ai;g. 15 lat) */o|> — 15.30,
Amarcord (wł. 15 lat) ***/<*• —

17.45, MASKOTKA (Dzierżyńskie­
go 55): Trzecia część nocy (poi.
18 lat) ♦♦/©«> — 15.30, Nieme kino

(USA 15 lat) **/oo — 17 .30, 19.30,
MŁODA GWARDIA (Lubicz 15):
Skrzydełko czy nóżka (fr. b .o .)
^boo — 14.45, 19.15, Gra złudzeń

(wł. 15 lat) **/oo — 17, MIKRO

(Dzierżyńskiego 5): Barroco (fr. 18

lat) **/ooo/ — 16, 18, 20, niedz. —

niecz., PASAŻ BIELAKA: Przy-
gOdy Bolka i Lolka — 10. 11, 15,

17, niedz. — 10, 11. poniedz. —

16, 17, wtór. — 10, 11, 12. 13,
15. 16, 17, Szczęśliwego Nowe-
Roku (fr. 18 lat) **/o°o — 12.
20. niedz. — 12, poniedz. — 18,
wtor.

_ 18, 20. PODWAWEL-

S.
BA-

P. E.

Poniedziałek
DOM ŻOŁNIERZA (Lubicz 48):

Taksówkarz (USA 18 lat) ♦♦♦♦/ooo
— 18, KULTURA: Sanatorium pod
klepsydrą — 12, Lady Caroline
Lamb — 17, Amacord — 19.30,
MASKOTKA: Gang Olsena na

szlaku (duńsk. 12 lat) */ooo —

15.30, wtór. — 11, 15.30, Nieme ki­
no 17.30,
poniedz.,
Skrzydełko
19.15, Taka
18 lat) ♦/«> — 17, MIKRO:

się policzymy kochanie (CSRS 12

lat) */oo — 16, 18, 20, SFINKS:

Wyspa skarbów (fr. 12 lat) */°°o —

16, Skrzydełko czy nóżka — 18, 20,
SZTUKA: Kobieta pod presją
(USA 15 lat) ***/oo — 16, lg, wtór.
— 10, 13, 16, 19, ŚWIATOWID MA­
ŁA SALA: Kochaj albo rzuć (poi.
b.o.) **/oooo

_ 15, 17.15, 19.30,
WARSZAWA: Koziorożec — 1 —

15.45, 20.15, Hallo Szpicbródka —

18, WRZOS: Zagłada Japonii (jap.
12 lat) «*/ooo — 15.45, 18, 20.15.
WISŁA: Drapieżca (fr. 15 lat) */ooo
— 16, 18, Koronczarka (szwajjc. 15
lat) _

20.
DOBCZYCE Raba: Piętro

wyżej (poi. 12 lat), GDÓW — Pro­
myk: Profesor Wilczur (poi. 12

1.), wtór. — niecz., KRZESZOWICE
— Nowości: Miłość w deszczu (fr.
15 lat) z**/oo, MYŚLENICE — Wi­
sła: Zaułek dziewic (meksyk. 15

lat) */°oo, NIEPOŁOMICE — Baj­
ka: Nickelodeon (ang. 12 lat)

PROSZOWICE — Syrenka:
Granica (poi. 15 lat) WIE­
LICZKA — Górnik: King Kong
(USA 12 lat) ♦/ooooł Cyklop (ubłg
15 lat) **/oo, ZABIERZÓW — Wo-
lanka: Świat Dzikiego Zachodu

(USA 15 lat) */ooo.

Pozostałe' kina jak w sobotę
niedzielę.

19.30, wtór. — jak w

MŁODA GWARDIA:

czy nóżka — 14.45,
ładna dziewczyna (Ir.

Jutro

I
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niedz., wtór. • (11—19), poniedz.
(14—20), KLUB MPiK (Mały Ry­
nek 4): CZYTELNIA: Wyst. rze­
źby Stanisławy i Józefa Steligów
— sob. (10—21), niedz. (11—15), po­
niedz., wtór, (niecz.), GALERIA:

Wyst. malarstwa P. Kmiecia

„Signum Temporis — rozdarty
człowiek” — sob. (14—2Ó), niedz.

(11—15), poniedz., wtór, (niecz.),
KLUB MPiK (pl. Centralny).
CZYTELNIA — sob. (10—20), niedz.

(11—15), poniedz., wtór, (niecz.),
GALERIA: Wyst. Rzeźba Gusta­
wa Żemły w fotografii Kazimie­
rza Czaplińskiego — sob. (10—
20), niedz. (11—15), poniedz., wtór,
(niecz.), DWOREK JANA MATEJ­
KI W KRZESŁAWICACH (Krucz­
kowskiego 15): sob., niedz. (9—14.30
wst. wol.), poniedz., wtór, (niecz.) .

MYŚLENICE — MIEJSKIE SALE

WYSTAWOWE (3 Maja): Wystawa
Klubu Marynistów sob., niedz.,
wtór. (9—14), poniedz. (niecz.),
MUZ. REGIONALNE (Sobieskiego
3): Wystawa „Lenin.— Paździer­
nik — Współczesność” sob., niedz.

(10—12), poniedz. (niecz.),
(10—14), MDK: Wystawa
kursowa ozdób

„Kwiaty polskie”
niedz., poniedz., wtór, (niecz.) .

wtór,
pokon-

bibulkowych
sob. (8—15),

18.

13.

14,
gb
18,
20,
SKIE (Komandosów 21): Barbara
Radziwiłłówna (poi. b .o.) — 16,
Cżarny korsarz (wl. 15 lat) -/o00
— 18, poniedz. jak w sob.,
SFINKS (os. Górali): Skrzydełko
czy nóżka (fr. b.o.) */ooo — 16, 18,
20, niedz. — niecz., ŚWIT DUŻA
SALA (os. Teatralne 10): Rocky
(USA 15 lat) »**/oooo — 15.45, 18,
20.15, poniedz. jak w sob., ŚWIT
MAŁA SALA (os. Teatralne 10):
Port lotniczy — 77 (USA 15 lat)
*»/ao3«

_ 15, 17.15, 19.30, niedz. —

niecz., poniedz. jak Iw

ŚWIATOWID MAŁA SALA
Na Skarpie 7): Trzęsienie
(USA 15 lat) **/?=oo — 15, 17, 19.30,
SZTUKA (Jana 4): Iluzjon —

10.15, 12.30, 15.45. 18, 20.15, TĘCZA
(Praska 27): Szkarłatny pirat
(USA 15 lat) — 17, 19,
niedz. — niecz., poniedz. jak w

sob., UCIECHA (Boh. Stalingra­
du): Bez znieczulenia (poi. 18

lat) ****/000 — 10, 12.30, 15.30, 18,
20.30, niedz. — 10, 12.30, 15.30,
poniedz. - 15.30, 18, 20.30, wtór,
jak w sob., UGOREK (os. Ugo-
rek): Zuzanna i zaczarowany
pierścień (NRD b.o .) **/oo — 15,
Diabli mnie biorą (fr. 15 latl */<’°
_ 17, Mecanlca National (meksyk.
18 lat) */00 — 19. poniedz. jak w

sob., WANDA (Waryńskiego 5):
Joseph Andrews (ang. 15 lat)
***/ooo — 10, 12.15, 15.45, 18, 20.15,
niedz. — 10, 12.15, 15.30, poniedz.

—15.45, 18, 20.15, wtór, jak w sob..
WARSZAWA (Stradom 15): Prze­
łomy Missouri (USA 15 lat)
*#*•^70000 —1 10. 12.30, , KOŻiOl O-

żec — 1 (USA .15 lat) »*»/“” —

15.45, 20.15, Hallo Szpicbródka
(poi. 15 lat) *»/««> — 18, wtór. —

jak w sob., WOLNOŚĆ (18 Styćz-
nia 1): ABBA (szwedz. b.o.) ł*/«30°
— 10. 12, 16, 18, 20, niedz. — 10.
12. 15.30, poniedz. — 16, 18, 20.

wtór, — jak w sob., WRZOS (Za­
mojskiego 50): Szał (ang. 18 lat)
•/O — 15.45, 18, 20.15, WISŁA (Ga­
zowa 25): Ostatni film o Legii
Cudzoziemskiej (USA 15 lat)
— 11. 13. 16, 18. Porwanie (wł. 15

lat) «♦/“” — 20. ZWIĄZKOWIEC
(Grzegórzecka
(USA 15 lat) »»/“»»
20.15, niedz. — niecz., poniedz. —

jak w sob.
DOBCZYCE — Raba: San Babl-

la godzina 20 (wl. 18 lat) »*/»’.
KRZESZOWICE — Nowości: Trzy
dni Kondora (wl.-USA

MYŚLENICE
Człowiek klanu (USA

NIEPOŁOMICE

Rok święty .

PROSZOWICE — Syrenka:
dni Kondora (wl.-USA 18

SŁOMNIKI —- Czar:

perekspres v.‘
____

WTOREK
KIJÓW: Co mi "zrobisz

mnie złapiesz (poi. 15 lat) — 12, 14,
popołudn. jak w sob., KULTURA:
Sanatorium pod klepsydrą — 10.

Serpico (wl. 18 Jat) »***yooo —

12.30, 15, 17.30, 20, MŁODA GWAR­
DIA: Śmiercionośny ładunek —

12, popołudn. jak w poniedz., PO­
DWAWELSKIE: Bajki — 11, 12,
popołudn. jak w sob., SFINKS:

Bajki — 11, 12, 13, połoudn. jak
w poniedz. jak w niedz., Świr
DUŻA SALA: Złoto ' dla żuchwa-

łych — 13. popołudn. jak w sob.,
ŚWIT MAŁA

spokojna noc

— 15,
pirat
(USA
REK:
jak w sob., WRZOS: Bajki — 11,
12, popołud. jak ,w poniedz., WI­
SŁA: Bajki — 11, 12, popołudn.
jak w poniedz., ZWIĄZKOWIEC:
Bajki — 12.25, popołudn. jak w

poniedz.
WIELICZKA — Górnik:

już tu nie mieszka (USA

Pozostałe kina jak w

niedzielę, poniedz.

SALA: Pierwsza
(wl. 18 lat) *»*/ooo

TĘCZA: Szkarłatny
Syndykat zbrodni

»»«/«»
_ Ig, UGO-

popołudn.

17.30. 20,
— 17,

15 lat)
Bajki — 12, 13,

Alicja
15 lat)

sobotę,

KKÓ-
(10—15,

Wtór.

sob.,
(os.

ziemi

71): Rollercoaster

15.45, 18,

18 lat)
Wisła:

18 lat)
- Bajka:

(fr. 15 lat)
Trzy

lat)
______

---------------- Su-
a____ - w niebezpieczeństwie

r/ap/is Tat) WIELICZKA -

Górnik: King Kong (USA 12 lat)
*yooóo<

Pozostałe kina nieczynne.

NIEDZIELA
KULTURA: Sanatorium

klepsydrą - 12, Lady Caroline

Lamb - 14.30, wszystko na sprze­
daż (poi. 18 lat) - 1L45, MA­
SKOTKA: Bajki — U . Nieme ki-

kino-12, MŁ. GWARDIA: śmier­
cionośny ładunek (USA 15 i.) */°°
18. Skrzydełko czy nóżka 15,
PODWAWELSKIE: Bajki — 11.
12 SZTUKA: Mały Iluzjon — 10,
1L Iluzjon -- 15.30, ŚWIT DUŻA
SAI.A: Złoto dla zuchwałych (jug.
b'o.) ♦ /°°00 — 13, Rocky — 15.45.
ŚWIATOWID MAŁA SALA: Char-

pod

Ile Brown i jego kompania (USA
t, o ) ,/rn — 13. Trzęsienie ziemi

' 15. UGOREK: Bajki — 12, Dia­
bli mnie biorą — 13, WARSZA­
WA: Przełomy Missouri — 10,
12.30, Koziorożec — 1 — 15,
WRZOS: Bajki — U . Krzyża­
cy (poi. b.o.) *♦*/»“» - ,.13' WI­
SŁA: Ostatni film o Legii Cudzo­
ziemskiej — U. 13-

GDÓW — Promyk: Znachor

(poi U lat), SKAWINA - Hut­
nik: Mandingo (wl. 18 lat) **/ ,

WIELICZKA — Górnik: Mandin­
go (wł. 18 lat) *»/“. WIELICZKA
— Górnik: Myszka i mucha (poi.

. 6.0 .), popołudn. jak w sob., ZA­
BIERZÓW — wolsnka: Monolog
(radź. 15 lat) »»♦". Piętrszek
Pcbinsnn <?nc. 12 lat) */®°.

Pozostałe kina jak w sobotę.

i

SOBOTA — NIEDZIELA
PONIEDZIAŁEK — WTOREK

WAWEL — KOMNATY
LEWSK1Ł: sob., niedz.

16—18), poniedz. (niecz.),
(10—15), WYSTAWA — WAWEL
ZAGINIONY: sob., niedz., wlor.

(niecz.), ponieaz. (10—Iu.óu), GRO­
BY KRÓLEWSKIE — ŁrZWON
ZYGMUNTA: sob., niedz., po­
niedz., wtór. (9—13.30), GALEkiA
MALARSTWA W SUKIENNI­
CACH: sob., niedz., wtór. (10—16),
ponieaz. (niecz.), DUM JANA MA­
TEJKI (łioriańska 41). Obrazy,
rysunki, zbiory artystyczne i pa­
miątki po J. Matejce; Szkice

kompozyć. do obrazow hist. J.

Matejki z lat 1877—79 — sob.,
niedz., poniedz. (niecz.), wtór.

/10—16), KAMIENICA SZOŁAY-
bKI Cii (pl. Szczepański 9): Pol­
skie malarstwo i rzeźba do 1785
r. — sob., nieaz. (10—16), poniedz.
(niecz.), wtór. (12—18
NOWY GMACH

SOBOTA — NIEDZIELA

PONIEDZIAŁEK — WTOREK

CHIRURGICZNY: sob .

— Ko­
pernika 21, niedz. •— Na Skarpie
65, poniedz. — Trynitarska 11,
wtór. — Prudnicka 35, CHIRUR­
GII DZIEC.: sob., wtór. — Proko-

cim, niedz. — Na Skarpie 65, po­
niedz. — Prądnicka 35, UROLO­
GICZNY: sob., poniedz. — Prąd­
nicka 35, niedz. — Na Skarpie 65,
wtór. - Grzegórzecka 18, LA­
RYNGOLOGICZNY: sob., niedz
— Kopernika 23a, poniedz. — Na

Skarpie 65, wtór. — Prądnicka 35,
OKULISTYCZNY: sob., poniedz.
— Witkowice, niedz. — Na Skar­
pie 65, wtór. — Kopernika 38.

INFORMACJA SŁU2BY ZDRO­
WIA 205-11 (czynną całą dobę).

DYŻURNE PORADNIE MIĘ-
DZYREJONOWE: Internistyczna,
pediatryczna stomatologiczna, ga­
binet zabiegowy sob. (18—21),
niedz., poniedz., wtór. (8—14).
zgłoszenia wizyt domowych sob.

(18—20), niedz., poniedz., wtór.

(8—13), Porady stomatologiczne (w
przypadkach naglących) — Pogo­
towie Ratunkowe, ul. Łazarza
sob. (20—7), niedz., poniedz., wtór.
(14—7).

Dla: ŚRÓDMIEŚCIA (al. Pokoju
4) - tel. 181-80 . 183-96

NOWEJ HUTY (OS. Jagiellońskie
bl. 1) - tel. 856-26.

KROWODRZY (Galla 24) — tel.
721-35.

PODGÓRZA (Krasickiego Bocz­
na 3) — tel 618-55 650-99 .

MYŚLENIC (Szpitalna 2) —

PRZYCHODNIA PRZYSZPITALNA
PROSZOWIC (Kościuszki 30) -

PRZYCHODNIA PRZYSZPITALNA
1 REJONOWA

Wszystkie placówki udzielają po­
rad ambulatoryjnych oraz przyj­
mują wizyty domowe w zakresie

ogólnym pediatrycznym stomato­
logicznym i zabiegowym (inne od­
działy szpitali wg rejonizacji).

PROGRAM II

na fali 219 m

oraz na UKF 67.67 MHz

DZIENNIKI: 4.30, 5.30, 6.30,
7.30,
23.30 .

4.35
dzień
5.30 Komun, dla górników.
Obserw. i propoz. 3.45 Muz. Wy-
cinanki - Podhale. 6.00 W kilku

takt., w kilku słów. 6 .10 Kalend.

Radiowy. 6 .15 Mel. przyj. — Mo­
skwa. 6.35 Gimnastyka. 6.45 Mi­
strzowie miniat. instrum. 7 .15 Re­
cital A. Majewskiej. 7 .35 Małe mu­
zykowanie. 8.00 Dialogi i zbliżenia.
9.30 „Betlejem polskie” — słuch,
wg poem. L . Rydla. 10.10 W. A.
Mozart — Konc. A-dur. 10.40 Spra­
wy codz. 11 .00 Konc. chopinow­
ski'— Mazurki.

międżynar. 11.45 Muz. spod strze­
chy. 1.55 Komun, o st wód.' 12.05

G. F. Haendel — Conc. F-dur. 12.25

Czy znasz tę książkę — zag. liter.
12.45 Miniat. muz. 13.00 Mag. ło­
wiecki. 13.15 Mozart — 6 menue­
tów KV 599. 13.30 Komun, dla gór­
ników. 13.36 Ze wsi i o wsi. 13.51
Arie operowe w wyk. artystów
polsk. 14.10 O zdrowiu dla zdro­
wia. 14 .25 „Świąteczne okruchy”
— słuch, dla dzieci. 14.50 „Czata”
— mag. wojsk. St. Młod. 15.05
Kantata „Goethe Briefe”. 15.20

Popoł. dziewcząt i chłopców. 16.00

Śpiewa Bemibek. 16.10 Przekrój
muz. tyg. 16.40 „ZWykłe sprawy
niezwykłych ludzi" — fr. książki.
17.00 Z archiwum jazz. 17 .20 Bach:

Magnificat D-dur. 18.00 Son. Mo­
zarta na Organy i smyczki. 18.25
Muz. 18.40 Czas i ludzie — aud.

świąt. 19.00 Matysiakowie. 19.30

Kolędy. 20.00 Konc. chopinowski
z nagrań Horowitza. 20.30 „Żebra-
czka z Pont des Arts” — i
21.35 Dzieciom pod choinkę.
Muz. na Boże Narodzenie.

„Opowiastki wigilijne”. 23.85

na

8.30, 11.30, 13.30, 21.30,

Poradn. dom. 5 .00

dobry l Krakowa
dla

dobranoc.

Muz.

(KR).
5.36

11.35 Publicyst.

słuch.
. 22.00

22.30
i Muż.

PROGRAM Ol

UKF 66.89 MHż
6.00 Między snem a dniem. 6.15

Stań póg. 1 wiad. 6 .30, 18.10 Poli­
tyka dla wszystkich. 7, 8, 10.30, 15,
17, 19.30 Ekspresem przez świat.
8.05 Za kieiównicą. 8 .40
lubi. 9.00 „Opętani” —

pow. 9.10 Jeżeli grać, to tylko w

septecie. 9.30 Nasz roK 78. 9 .45 Ko-

leKcją muzyki staropol. — Utwory
wok. średniowiecza. 10.35 Kier­
masz płyt wytw. Electrecord. 11.00

Zycie rodzinne — mag. 11.30 Suity
D. Ellingtona. 12 .03 W tonacji
Trójki. 13.00 Powtórka z rozrywki.
13.50 „Nasz człowieK w Hawanie”
— 13 ode. pow. 14 .00 Mistrz, inter­
pretacji arcydzieł baroku. 15.05 Zi­
mowy temat

ki”.
16.00
16.30
16.45
ta UKF. 17.40 Hej, kolęda, kolęda.
18.25 NÓVI śpiewają Chopina. 18.40

„Odpowiedzi twego przyjaciela”
— słuch, wg opow. S. Lenza. 19.00
Gra J. Abercorombie. 19.35 Opera

J. kHaydn „Orlando Paladi-
19.30 „Opętani” — 26 ode.

Co kto
25 ode.

„Dzwonią dzwon-
15.30 Ballady o zmierzchu.

Uczucia — Macierzyństwo.
Piosenki — wspomnienia.

Nasz rok 78. 17 .03 Muz. pocz-

PROGRAM II
na fali 219 m

oraz na UKF 6T.67 MHz

DZIENNIKI: 5,30, 6.30, 7.30,
18,30, 23.30.

5.30 Komun, dla górników. 5.3S

Zaprasz. do Warszawy. 6.10 Kalen­
darz Radiowy. 6.15 Moz. polsk.
mel. 6 .35 Z malów. skrżyni —

Pastorałki. 7.00 Mel. świąteczh.
klas. 8.00—11 .57 Niedz. spotkania.
12.05 Poranek Symf. muz. polsk.
13.20 „Pastorałka” — słuch, wg L.

Schillera, 14.35" Ludowa poezja i

rnuz. 15.00 „Wigilia” — słuch. 15.45
J. S . Bach — III son. A-dur. 16.00
J. S . Lully — Er. opery „Isis”.
16.30 Podwieczorek przy mikrot

18,00 Konc. chopinowski z nagr.
P. Palecznego. 18.35 „Wigilia u

Lipków" — rep. 18.55 Novi Sin-

gers śpiewają Chopina. 19.20 St.

Młodych. 20.00 Kolędy polskie.
20.30 W. Lutosławski — „Na kolę­
dową nutę”. 20.47 W. Lutosławski
— Mała suita na ork. 21.00 Aud.
dla wojska. 21 .15 Brahms — II

kart, fortep. A-dur. 22.05 „Ogrody
romantyków” — aud. 22.35 Konc.
wiecz. 23.35 Sweelinek — Motety
na

stawia na Rudego Lwa”. 15.40 Z

polsk. literat, chór. 16.00 G . F .

Haendel — „The Choice ot Hercu­
les”. 17.00 Teatr PR — „stoliki
magnetyczne”. 17.45 Konc. chopi­
nowski — z nagr. A . Rubinsteina.
18.35 Fel. publicyst. międżynar.
18.45 King’s Singer, — śpiewają
muz. renes. 19.30 Portret słowem

malowany. 20.00 Prix Mondial du

Disąue — Ostatnie sonat. Beetho-
vena. 21 .00 Starop. gawęda — ma­
gazyn A. Małachowskiego. 2? .OO F.
Wunderlich śpiewa „Piękną Mły­
narkę”. 23.11 G. Bacewicz — Konc.
na Ork. smyczk. 23.35 Utw. K. De-

busśy’egó IM. Ravel.

8.35,

Boże Narodzenie.

7.05

PROGRAM III
UKF 66.89 MHz

7.00 Stań pogody i wiad.

Melodie przebudź. 7 .30 Zimowe

pios. 7.30 Na poboczu wielkiej po­
lityki. 8.00 Nasz typy — przegl.
aud. tyg. 8 .30, 14, 19.30 Ekspresem
prźez świat. 8.35 Co kto lubi. 9.60

„Opętani” — 26 ode. pow. 0.10 Na

góralską hutę — Podlazy w Ko­
ścielisku. 9 .30 Gdy się mówi dom.
9.50 Gra zesp. Z . Namysłowskiego.
10.00 60 minut na godzinę. 11 .00

Bossa nova że smyczkami. 11 .55
Ł. Prus spotkanie 2 jazzem. 12 .00

„O ziemię, skąd nasz ród” — 2

ode. słuch, dok. M . T. Nowakow­
skiego 1

Muzyka z

'wracający
rodzenie”,
gląd muz.

dard Orchestra i soliści. 15.00 Nie­
daleko Warszawy — rep. 15.20 Z

gwiazdkowych albumów pios. 16.00

„Pustelnik” — słuch. 16.36 Wirtuo­
zi gitary klas. 17.00 Muz. prezenty
od Kaczora Donalda. 17.40 Wirtuo­
zi gitary klas. 18.00 J. Kobierkie-
wicz — Pastorale staropolskie.
18.45 Z gwiazdkowych albumów

pios. 19.35 Opera tyg. — J. Haydn:
„Orlando Paladlno”. 19.50 „Opęta­
ni” — 27 ode. pow. 20.00 Murzyń­
skie jasełka. 20.40 Śniegiem zasy­
pane, śniegiem kołysane. 21.05 Flet
i smyczki. 21.20 Kreiseleriana —

wieczór wigilijny Hoffmanna. 22 .00

Fakty dnia. 22 .00 Gwiazda 7 wiecz.
— Adam Makowicz. 22.15 Z gwiaz-
kowych albumów pios. 23.00 Liry­
ki K. Iłłakowiczówny. 23.05 Jam
session pod jemiołą. 23.50 O. Mes-
siaen „In Natavite du Seiggneur".
U.50

PROGRAM III

UKF 66.89 MHz
7.00 Świąteczne rytmy. 7.50,

9.45 Rodzinne muzyków. 8 .30, 14,
19.30 Ekspresem przez świat. 9.00

„Opętani” — 27 ode. pow. 9 .10

Śpiewa A. Gilberto. 9 .25 Wstęp do

fantazji — rep. 10.15 Recital organ.
E. Power-Biggsa. 11 .00 J . Żuław­
ski „Laus feminae” — ode. 6 . 11.30
Gwiazdozbiór kosmiczny: Odyseja
kosmiczna, Czytanie z gwiazd, S.
Weinfeld „Opowieści z innej ga­
laktyki”, „Dwoje z jednej plane­
ty” — rep., teksty A. Zaorskiego
i K. Jaroszyńskiego, Książeczka z

mojej biblioteczki „Sen Wojtusia”.
16.00 Pastorałki starop. 16.20 „Stro­
fki na gitarę” A. Osieckiej. 17 .00

Pastorałki starofranc. 17 .15 Tea­
trzyk Zielone Oko — „Optima”
17.45 Dawne tańce na lutnię. 18.00
Horowitz 1973. 19.00 Muz. Z polsk.
filmów. 19.35 Opera tyg.: W. A .

Mozart „Wesele Figara". 19.50

„Opętani” — 28 ode. pow. 20.00

60 minut na godzinę. 21 .00 Karna­
wał czas zacząć. 22.00 Fakty dnia.

22.08 Gwiazda 7 wiecz. — Ł. Prus.
22.15 Głosy jak instrum. — instru­
menty jak głosy. 23.00 Liryki K.

Iłłakowiczówny. 23.05 Z gwiazd­
kowej płyty zesp. Singers Unli-
mited. 23.35 „Na kształt płatków
śniegu”. 24.00 Gra Laurinao
Almeida. 0.15—1 .00 H. Schiitz —

Oratorium na Boże Narodzenie.

Wiad.

— parada tradycjonalistów. 12 .05
Koniec jako początek — zag. 12 .10
Pios. w tonacji trójki. 12 .25 Ko­
niec jako pocz. — Nie obejdzie się
bez zbrodni. 12.40, 13.15, 14.05, 14.40,
15.20, 16.00 W tonacji trójki — wyd.
świąt. 13.10 Koniec jako pocz. -

zag. sport. 13.50 Koniec jako pocz.
— Hist. pewnej miłości. 14.35 Ko­
niec jako pocz. — Zagadka lite­
racka. 15.05 Koniec jako pocz. -

Od wrzasku do ciszy. 15.55 Ko­
niec jako pocz. — Zagadka filrri.

16.30 Koniec jako pocz. —

słowa zostały mi dane. 16.45
nieć jako początek — Finał. 17.00

Zapraszamy do trójki. 19.00 Do­
okoła musicali (I). 19.35 Opera
— W. A . Mozart „Wesele Figara”
19.50 „Kat czeka niecierpliwie” —

1 ode. pow. P. Cheyneya. 20.00 Do­
okoła musicali (II). 20.40 Chodze­
nie z gwiazdą — Kantyczki -

sa Czyżewskiego. 21 .00 Boże
drenie w kantatach Jana
stiana. 22 .00 Fakty dnia.
Gwiazda 7 wieczorów -

Prus. 22 .15 J. Żuławski:
minea” — ode.

przy kominku.
Iłłakowiczówny. 23.05 Nocny konc.

w

Te

Ko-

tyg.

Tytu-
Naro-
Seba-

22.0B

Łucja
,Laus fe-

6. 22.45 Romanse
23.00 Liryki K.

Carnegie Hall. 0 .50 Wiad.

PROGRAM IV

UKF 68.75 MHi

DZIENNIKI: 7.00,12.00,16.00,
22.55 .

0.50

Wiad.

J. Uspienskiego. 12 .25
sal koncert. 13.20 Po-

temat „Białe Boże Na-
14.05 Peryskop — prze-
tyg. 14 .30 Grand Stan-

7.05 Muz. Mozarta. 8 .00 Zesp.
„Arp Life”. 8.05 Co słychać (KR).
8.29 Pog. (KR). 8.30 Kolędy w wyk.
Poznańsk. Chóru — p/d S. Stu­
ligrosza (KR). 8 .50 „Z kulikiem”

(KR). 9.50 Śpiewki orawskie (KR).
10.00 Klub Młodych Miłośn. Muz.
11.00 „Pomnikowe legendy" — F .

Chopin. 11.20 Pastorałki lud. 11 .35
Portret z epoki Oświecenia — ga­
leria polsk. malarstwa. 11.55 Po

śniegu — po kolędzie. 12 .05 Teatr

Klas, dla Młodz. — „Dzieci kapi­
tana Granta” — cz. II. 13.05 Cicha
noc święta noc — kolędy różn. na­
rodów. 13.30 Matysiakowie. 14 .00

Śpiewa I. Jarocka. 14.10 Ludzie,
epoki, obyczaje. 14.40 W romant.

nastroju. 15.00 Przedziwna historia

Piotra Schlemihla
Newe wiersze T.
Konc. życzeń (KR). 17.00 „Sherlock
Holmes w Paryżu” - — U
17.25 Pios. pod choinkę (KR). 13.00

Kobiety różnych . epok. 18.25 E.
McDowell — „Do dzikiej róży” —

z. cyklu: utw. fortep. „Szkice le­
śne”. 18.30 Między fant, a nudą,
19.00 F. Liszt — „Missa solennis”

(KR - STEREO). 19.59
OIRT. 22.00 Krak,
sport. (KR). 22 .10 G.
Palestrina — „Missa
celli”.

- słuch. 16.05
Sliwiaka. 16.20

— cz. II (KR)).

Konc. świąt,
aktualności

Pierluigi da

papae Mar*

• Za zmiany wprowadzone w o-

statniej chwili w repertuarze tea­
trów. kin, radia i Tv — Redak­
cja nie blerze odpowiedzialności.

Z sesji KSR

wsi. wol.),
(al. 3 Maja 1):

Galeria mai. i rzeźby XX w. (II
p.); Ubiory w Polsce — rys., ak­
cesoria — sod., niedz., wtór. (10—
16), poniedz. (niecz.),
CZARTORYSKICH

sob., niedz., wtór.
niedz. (niecz.), MUZ. ETNOGRA­
FICZNE (pl. Wolnica 1): Polska
sztuka luuowa: Zegary ludowe —

sob., niedz. (10—15), poniedz. (10—
18 wst. wol.), wtór, (niecz.), iMUZ.
HISTORYCZNE (Jana 12): Ko­
lekcja militariów i zegarów —

sob., niedz. (9—14), poniedz., wtór,
(niecz.), FRANCISZKAŃSKA 4:

Wystawa: Szopki krakowskie —

sob., wtór. (10—16), niedz. (9—14),
poniedz. (niecz.), GALERIA
ODDZ. TEATRALNEGO (Szpitalna
21: sob., wtór. (9—14), niedz., po­
niedz. (niecz.), ODDZ. TEATRAL­
NY (Szpitalna 21): Dzieje teatru

krakowskiego — sob., wtór. (9—
14), niedz., poniedz. (niecz.), MUZ.

ARCHEOLOGICZNE (Poselska 3):
Wystawa: Ikona w cerkwi — sob.,
wtór. (14—18), niedz., poniedz. <10—

14}, MUZ. LENINA (Topolowa 5):
Wystawa stała: Lenin w Polsce
oraz wyst. pt. Internacjonalizm —

Rewolucja — Niepodległość — sob.

(10—17 wst. wol.), niedz. (10—13
wst. wol.), poniedz. (niecz.), wtór.
<9—r-18 WSt. wol.), MUZ. MŁODEJ
f»OLSKl „RYDLÓWKA” (Tetma­
jera 23): Folklor wsi podkrakow­
skiej — sob., wtór,
niedz., poniedz. (niecz.),
PIESKOWEJ SKALE

sob., niedz. (10—16),
(niecz.), wtór. (12—18), MUZ. ZUP

KRAKOWSKICH W WIELICZCE:

sob., niedzw, wtór. (9—19), poniedz.
(niecz.), KOPALNIA SOLI W’
WIELICZCE: sob., niedz., poniedz.,
Wtór. (8—16)/ GALERIA KTF

(Boh. Stalingradu 13): Wyst. Gdy
rodziła się wolna Polska w 1918
— sob., niedz., poniedz., wtór

(9—21), GALERIA BWA (pl. Szcze­
pański 3 a): Wyst. dorobku KAW
w dziedzinie plakatu i reprod.
artySt. — sob., wtór,
niedz. (11—14), poniedz.
GALERIA ARKADY:
larstwa
— sob.,
(11-14),
SZTUKI

pokonkuss.
gobelinów dla zamków Polski Po-
łudn. — sob., niedz., wtoi. (10—17).
poniedz. (niecz.), SALON TPSP

(N. Huta, al. Róż 3): Wyst. obra­
zów z cyklu „Człowiek i natura”
I. Salisteanu (Rumunia) — sob.,
niedz., wtór. (11—18), poniedz.
(niecz.), GALERIA „DESA” (N.
Hula, os. Kościuszkowskie 5):
Wyst. „Teren” Koji Kamojiego —

sob., wtór. (11—19). niedz. (niecz.),
poniedz. (14—20), GALERIA
Floriańska 34): sob: (10—17),
(niecz.), poniedz. (13—20),
(10—18), GALERIA ZPAF

MUZ.

(Pilarska 8):
(10—16), po-

(11-14),
MUZ. w

(Ojców):
poniedz.

(11-15).
(niecz.),

Wyst. ma-

Kazimierza Mikulskiego
wtór. (11—15), niedz.

poniedz. (niecz.). PAŁAC

(pl. Szczepański 4): Wyst.
na proj. malarskie

ZPAP
niedz.
wtór.

(Anny
3): Wyst. Maurice Dorikens (Bel­
gia) — sob.. wtór. (10—13), niedz.

(10—14), poniedz. (niecz.), GALERIA

„PRYZMAT" (Łobzowska 4):
Wyst. tkaniny Urszuli Kołaczkow­
skiej — sob., poniedz., wtór. (10—
18), niedz. (niecz.), GALERIA
SZTUKI WSPÓŁCZESNEJ (Sto­
larska 8—10): Wyst. Pejzaże pol­
skie Jadwigi Tatarczuch — sob.,

SOBOTA — NIEDZIELA

PONIEDZIAŁEK — WTOREK

Łazarza 14, wypadki tel. 99, za­
chorowania 1 przewozy — 238-33,
informacja — 205-11, Centrala abo­
nencka — 236-00. Rynek Podgór­
ski 2 625-50/ Lotnisko Balice 190-

29, Nowa Huta 422-22 . 417 -70, Krze­
szowice 9, 22, Jerzmanowice 48.
Proszowice 9. Myślenice 999, Ska­
wina 9, Wieliczka 9, 223-54.

SOBOTA — NIEDZIELA

PONIEDZIAŁEK — WTOREK
PUNKT INFORMACJI APTECZ­

NEJ; 107-65 (czynny 8—15).
Długa" 83, Rynek Podgórski

Rynek Gl. 42 (tlen), N.
trum C bl. 6.

MYŚLENICE (Rynek
202-77

WIELICZKA (Boh.
12) — tel. 276

SKAWINA (Słowackiego 5)
tel. 250.

10) tel.

Warszawy

INNE :|
SOBOTA — NIEDZIELA

PONIEDZIAŁEK — WTOREK
ZOO (Lasek Wolski: (9—15)
CENTRUM INFORMACJI TURY­

STYCZNEJ IV AWEL-TOURIST, ul
Pawia 8 teL 260-9L 204-71 (8—14)

SPOŁDZ. PUNKT KARDIOLO­
GICZNY 1 PEDIATRYCZNY (Reja
11) — zamawianie wizyt domo­
wych tel. 225-66 i 295-78: od
23.30.

TELEFON ZAUFANIA:

(16—22).
TELEFON ZAUFANIA —

CJA RADZI: 216-41 (czynny całą
dobę).

16 do

371-31

MILI-

RADIO 5

SOBOTA
PROGRAM I

na 'fali 1322 ni
DZIENNIKI: 6.00, 7.00, 8.00,

9.00, 10.00, 11.00, 12.05, 15.00,
19.00, 20.00, 21.00, 22.00, 23.00,
0.01, 1.00, 2.00, 3.00, 4.00, 5.00 .

6.00—9.00 Sygnały dnia. 9.05—11 .40

Cztery pory roku. 11 .40 Tu Radio
Kierowców. 11 .55 Komun, o st.

wód. 12,25 Moz. polsk. mel. 12 .45
Rolh. kwadr. 13.00 Przeb. z małych
płyt. 13.40 Kącik melom. 14 .00 St.
Gama. 14 .20 St Relaks. 14.25 St

Gama. 15.05 Korespohd. z zagrań.
15.10 St. Gama. 16.00 „Trąbki świą­
tecznej poczty” — wiersze poetów
polsk. 16.20 W zimowym nastroju.
17.05

17.30
13.30

przy
ściem
Broszkiewicza.
świecach. 21 .05
21.30 Wróżby z

drujemy pod
22.30 Komun.
Łódź na muz.

Was Polska.

„Wigilijne wspomnienia”.
Radiokurier. 18.00 Kolędy.
Przeb. sprzed lat. 19.15 Muz.
świecach. 20.00 „Przed przyj-

gwiazdy” — fr. prozy J.
20.20 Muz. przy

Gwiazdy jazzu,
gwiazd czyli wę-
wielkim wozem.

Tot. Sport. 22.32
antenie. 23.00 Wita

tyg.
no"

pow. 20.00 Kolędy polskie śpiewa
Teresa Zylis-Gara. zu.„u Poa uro­
kiem baroku. 20.45 pastorałka pol­
ska — aud. poet. -muz. 21 .45 Pod
urokiem baroku. 22 .00 Fanty dnia.
22.08 Gwiazda 7' wiecz. — Adarn

Makowicz. 22 .15 J. Żuławski „Laus
lenunea” — ode. 5 . 22 .45 Wiorafo-
nowe impresje. 23.00 „Zgrzebna
kantyezna” — wiersze L. M. Stal-
la. 23.05 Kolędy trafiły do jazzu.
23.45 Pod urokiem baroku. 24.00

Msza gregoriańska na Boże Naro­
dzenie. 0.25 Chorały organ. Cesara
Francka gra Thomas Marray.
Wiad.

U.50

PROGRAM tv

UKF 68.75 MHz

■DZIENNIKI: 6.40, 12.00, 15.00,
16.00, 16.40, 22.55 .

6.00 24 lek. j . niemieck. 6.15 Gra
Poznańska Ork. Rozr. PR i TV.
6.30 Muz. na trąbkę. 6.45 Pcg.
(KR). 6.46 Pios. dla soleniz. (KR).
6.53 Progr. dnia' (KR). 7 .UU „O
Wigilii” — aud. M . Lovella (KR).
7.10 Sob. szlagiery (KR — STEREO)
7.39 Pog. (KR). 7.40 Radio dedyk.
8.00 przeb. świata po polsku. 8.10

RTV Szk. Sr. dla Prac. — Histo­
ria. 8 .25 J. Haydn: Dlvertimento
G-dur. 8.35 Polacy na świeeie. 8 .55

Graj kapelo. 9.00 Pieśni ze „Śpie­
wników Domowych” Moniuszki.
9.42 K. Szymanowski — II kwart,
smyczk. op. 56 . 10.00 Kolie, na

głosy i instrum. 11.00 Mistrz, gra­
ją i śpiewają Mozarta. 12.05 Aud.
dla wsi (KR). 12 .15 Reklama 1

Agrochem (KR). 12.25 Giełda płyt.
13.00 23 lek. j . angielsk. 13.15 Tu
St. Stereo (KR — STEREO). 14.45

15.05 „DwunastyMuz. Podhala.

gość” wg „Opow. imć pana Wita

Narwoja”. 16.05 Kultura Drezna.
16.20 Duet gitar klas. Albert —

Strobel. 16.30 Rozm. i refl. pedago­
giczne. 16.40 Wiad. znad Wisły k

Dunajca (KR). 16.50 Na radiowej
ant. wafeze troski, pasze wnioski

(KR). 17.05 Sob. Mag. Rozr. (KR).
18.25 Pog. (KR). 18.25 Konfront. Z

encyklop. 1B»55 J. Brahms „O wie­
cznej miłości” pieśń. 19.00 „Przy­
jaciel dzieci” — J. Górkiewiczo-
wa. 19.15 12 lek. j . francusk. 19.30
St. Dwóch — mag. stereof. (KR).
21.15 Stereof. progr. muz. — Muz.

poważna (KR). 22.15 Radiowe por­
trety Polaków — prof. M . Siedlec­
ki. 22 .35 pomnikowe legendy —

Pomnik Adama Mickiewicza.

NIEDZIELA

PROGRAM I

na fali 1322 m

DZIENNIKI: 6.00, 7.00,
9.00, 10.00, 12.05.
20.00, 21.00, 23.00,
2.00, 3.00, 4.00, 5.00.

6.05 Kierm. pod Kogutkiem. 7.05
Muz. wycin. 7.30- Mosawa z mel. i

pios. 8.00 7 dni w kraju i na świę­
cie. 8.20 Moją aud. muz. 9.05 Ra­
diowy Mag. Wojsk. 10.05 Pios. z

gwiazdką. 10.30 „Choinka Mumin-
ków" — słuch. 10.56 O ziniie w

mel. i pios. 12 .05 W Samo połud­
nie. 12.45 W. A. Mozart — III konc.

skrzypc. G-dur. 13.15 Wiersze A.
Mickiewicza. 13.30 Konc. rodź.
14.30 W Jezioranach. 15.00 Konc.

życz. 16.05 „Wigilia wojewody" —

słuch. 16.35 Kolędy. 17 .05 St. Młod.

18.00 Komun. Tot. Sport. 18.05 Fil­
my bez wizji. 19.15 Mistrz, zesp.
śpiewania. 20.30 Poet. konc. ży­
czeń. 21 .05 Przy choinkowych
świecach. 22.05 Mistrz, zespól, gra­
nia. 23.05 Dookoła noc się stała.

8.00,
16.00, 19.00,

0.01, 1.00,

PROGRAM IV
UKF 68.75 MHz

DZIENNIKI: 7.00, 12.00,16.00,
22.55.

7.05 Muz. na Boże Narodzenie.
8.05 Co słychać (KR). 8 .29 Pog. (KR).
8.30 „Lecą wiórka lecą” — aud. P.
Płatka (KR). 8 .45 Z nagrań A. K .

Kulki (KR). 9 .C0 Fel. J . Surdykow-
skiego (KR). 9.10 Opowieść wigilij­
na (KR). 9.40 Pastorałka nowosą­
decka (KR). 10.00 Konc. dla młodz.
11.00 „Wenecki podróżnik” —

aud. dr H. Tynowskiego. 11 .15
Podhal. nuty wierchowe i saba­
lowe. 11 .35 Zgadnij, sprawdź, oci-

powedz. 12.05 „Żołnierz i bohater”
— słuch. 13.20 Z nowych płyt B.

Crospiego. 14 .10 Zima w poezji M.

Tułowieckiej. 14 .40 Kolędy polskie.
15.00 „Z biegiem lat, z biegiem
dni” — słuch, wg spekt. Teatru

Starego w Krakowie. Scen. J.
Olczak-Ronikier (KR — STEREO).
15.46 Boże Narodzenie w twórcz.
F. Poulenca i F. Martina. 16.05 St.
Wawel (KR — STEREO). 17 .09 Wy­
niki Lajkonika (KR). 17 .10 Z dala

X)d Ojczyzny — mont. poet. (KR).
17.20 Konc. życz. (KR). 18.00 Ra-
diolatarnia. 18.30 „Wigilijne prze­
myślenia i godowe zabawy”. 19.00
Konc. wigilijny. 21.15 Hector Ber-
lioz — „Dzieciństwo Chrystusa” —

tryl. biblijna op. 25 (KR —

STEREO).

PONIEDZIAŁEK

PROGRAM I

na fali 1322 m

DZIENNIKI: 6.00, 7.00,
9.00, 10.00, 12.05, 16.00,
20.00, 21.00, 23.00,
2.00, 3.00, 4.00, 5.00 .

6.05 Kiermasz pod Kogutkiem.
7.03 Muz. wycin. 7.30 Śnieżne pios.
8.05 Zaprasz. do St. Gama. 9.20

„Niech słowo jak puch ostu leci”
— 4ud. o J. Sztaudyngerze. 9 .40

Żywieccy połażnicy. 10.03 Przeb.
St. Gama. 10.30 Radiowy Teatr dla

Dzieci — „Babcia z Różą w Ko­
ku”. 11.05 Zaprasz. do Studia Ga­
ma. 12 .10 Muzyka kurantów. 12.40

Zaprasz. do St. Gama. 13.35 O no­
wym dawnym domku, kominku
i wielkiej pasji. 13.55 Konc. muz.

słowiańskiej. 15.00 Konc. życzeń.
16.05 Teatr PR — „Komedia wy­
twornych i śmiesznych dziwa­
czek”. 16.50 Z. Namysłowski gra
S. Wandera. 17.00 St. Młodych —

„Mój rodzinny świat”. 18.00 Kolę­
dy polskie. 18.30 Zima w muz. po­
pularnej. 19.15 Sport pod choinlfą.
20.00 Konc. życzeń. 21 .05 Zaprasza­
my do St. Gama. 22.00 „Wśród
nocnej ciszy — glos się rozchodzi
— czyli święta na europejskich
antenach radiowych”,
szamy do St. Gama.

8.00,
19.00,

0.01, 1.00,

23.05 Zapra-

IIPROGRAM

na fali 219
oraz na UKF 67.67 MHz

DZIENNIKI: 5.30, 6.30, 7.30,
8.30, 14.30, 18.30, 21.30, 23.30 .

5.35 Zaprasżamy cło Warszawy.
6.10 Kalend. Radiowy. 6 .15 Moz.

polsk. mel. lud. 6 .35 Z malow.

skrzyni. 6.55 Inf. o progr. PR i

TV. 7.00 Muz. kulig. 7.35 Zwycza­
je świąt, u Zagórzan. 8.00 „Ave
Maria” przez wieki. 8.30 J. Gru-
bich gra na organach we From­
borku. 9 .00 „Świat u jej stóp” —

rep. liter. 9 .20 S. Pąkiel — Missa
Pulcherrima. 10.Ó0 „Do Wódok*

tów” — fr. „Potopu” — H. Sien­
kiewicza. 10.30 Przeb. przyj. 11.00
Nowe nagr. radiowe. 11 .55 Arie

operowe. 12 .05 W. Wiłkomirska —

gra utw. K. Szymanowskiego.
12.30 „Opowieść zimowa" — mafc.

O. Marchockićj. 13.10 W krainie

operetki. 14.10 Kolędy polsk. 14.40

Różne barwy ragtime’u. 15.00 Ra­
diowy Teatr dla Miodz. — „Ciocia

ni

PROGRAM IV

UKF 68.75 MHz

DZIENNIKI: 7.00,12.00,16.00,
22.55 .

7.05 M. Forrester — śpiewa Kan­
taty Bacha. 8 .00 Biały cały świat.
8.03 Co słychać (KR). 8 .29 Komun,
o pog. (KR). 8 .30 B.
Poemat syrnf. „Moja
(KR — STEREO). 9 .00 Poranek 11-

teracko-muz. (KR).
Miód. Miłośn. Muz. 11 .00 Radiowe

portrety polaków. 11.35 Na sto­
kach Monte Titano — z udz. W .

Giełżyńskiego. 12 .05 Teatr Klas,
dla Młodz. — „Dzieci kapitana
Granta” — cz. I . 13.00 Kolędy pol­
skie. 13.30 W Jezioranacn. 14 .00
Pastorałki lud. 14.10 Zapomn. kult.
14.40 z nagrań zesp. „Robert Shaw
Chorale". 15.00 Teatr PR —

. Amfitrio" — słuch. 16.05 O aktor­
stwie M. Malickiej. 16.25 Bios, ze

„Spotkań z balladą” (KR). 17 .10

„Sherlock Holmes w Paryżu" —

cz. 1 słuch. (KR). 17.30 „Pastorał­
ko nieś się biała" (KR). 18.00 U-

czeni w anegdocie. 18.30 Kalejd.
nauki. 19.00 Dyryguje S. Skrowa-
czewski. 20.19 Utw. K. Penderec­
kiego i W. Kilara. 20.49 L. van

Beethovena — IX Symf. d-moll

op. 125 (KR -- STEREO). 22 .00
Glenn Gould gra sonaty Mozarta.
22.43 C. iranK — Pastorałka —

19.

Smetana —

Ojczyzna”

10.00 Klub

(Inf. wł.) 8.430 min zł wyniesie
wartość produkcji Zakładów A-

zotowych w Tarnowie w 1979 r.

Jest to Więcej o prawie 300 min
w stosunku do przewidywanego
wykonania zadań w br. Zadania

eksportowe wyniosą ponad 36

tys. zł dew.

W sesji Konferencji Samorzą­
du Robotniczego w tarnowskich
„Azotach” obradującej wczoraj i

poświęconej omówieniu i przy­
jęciu zadań na 1979 r. wzięli
udział m. in. I sekretarz KW
PZPR w Tarnowie Stanisław
Gębala, st. inspektor Wydziału
Organizacyjnego KC PZPR Ka­
zimierz Gron, dyrektor naczelny
Zjednoczenia „Petrochemia” —

Adam Bazan.

Poddano analizie propozycje
zadań flft 1979 r. przedstawione
przez kierownictwo, przedsię­
biorstwa, skonsultowane uprze­
dnio na sesjach — tzw. „małych
KSR_-acIl” w poszczególnych Wy­
działach. Szczególnie wnikliwie
analizowano warunki, które

cydować będą o wykonaniu
piętych zadań.

Podjęto zobowiązania
uczczenia 35-rocznicy PRL i
lecia miasta
tarnowskich
rowała m. in.
osiedla mieszkaniowego przy ul.

de-
na-

dla
650-

Tarnowa. Załoga
Azotów” zadekla-
>racę przy budowie

i

op.

WTOREK

PROGRAM I

na fali 1322 m

Reymonta, uzbrojenie technicz'
ne terenu osiedla „Błonie" itp.

(eg)
*

Dobrymi wskaźnikami pro­
dukcyjnymi kończy rok załoga
Zakładów Tworzyw i Farb w

Pustkowie w woj. tarnowskim,
gdzie wczorajsza sesja KSR po­
święcona była ocenie wykonania
planu za rok bieżący i głównym
wskazaniom na rok przyszły.
Dzięki racjonalnej gospodarce
drogimi surowcami i materiała­
mi, zastępowaniu deficytowych
surowców substytutami udało
się zakładom zaoszczędzić 57
min zł. Osiągnięto równocześnie

wysoką dynamikę eksportu.
Ambitne są plany zakładów w

Pustkowie na rok przyszły.
Wzrośnie produkcja rynkowa,
na którą składać się będą tra­
dycyjnie lakiery wszelkich ga­
tunków. rozmaite rodzaje lami­
natów, a także poszukiwane
szafki łazienkowe. Wytwarzać
się je bedzie we współpracy z

Wytwórnią Urządzeń Chłodni­
czych w Dębicy i tarnowskim

„Ponarem”.
Obradom konferencji przysłu­

chiwali się m. in. dyrektor na­
czelny Zjednoczenia Przemysłu
Tworzyw i Farb Bronisław Dą­
browski i przedstawiciele CR7.Z

Eugeniusz Widera. ■ (sad)

Żywa legenda polskiego sportu
8.00,

12.05, 16.00, 19.00.
23.00,

DZIENNIKI: 6.00, 7.00,
9.00, 10.00,.................. .

20.00, 21.00,
2.00, 3.00, 4.00, 5.0U.

6.05
„Święta ludzi i

Niezapomniane
Blok Świąteczny
8” — program
na żywo. 2u.0U Konc. życzeń. 21.05

„Plejada gwiazd” — aud. rozr.

22.55 Świąt, dyskoteka
23.05 Inf. sport. 23.15

dyskoteka — cz. II.

Kiermasz pod Kogutkiem
samotnych”. 7.05
mel. 8.00—20.00

— „Od8do
publicyst.-rozr.

PROGRAM

na fali/219

cz. I.

Świąteczna

oraz na UKF 67.67 MHz

6.35 Z malow. skrzyni,
i w duecie. 7.35 Tańce
wiedeńsk. 8.00 J. Serafin

organach katedry we

bedekęr
muz. pcl-
wszystk ie

wg poein.
Konc. bran-

DZIENNIKI: 5.30, 6.30, 7.30,
8.30, 14.30, 18.30, 21.30. 23.30 .

5.30 Komun, dla górników. 5.35
Zaprasz. do WarśzaWy/ 6.10 Ka­
lendarz Radiowy. 6.15 Moz. polsk.
mel. lud.
7.00 Solo

klasyków
gra na

Fromborku. 8 .30 Kolędy. 9 .00 Z.
Noskowski — Kwartet smyczk.
d-moll. 9.30 Radiowy
warszawski. 10.00 Konc.

skiej. 11.00 „Kochaniem
myśli opętałem” — aud.
D. Alighieri. 11.20
denburskie Bacha. 12 .10 „Maryna
2 Hrubego” — słuch. 13.30 Konc.

Chopinowski z nagr. W. Małcu-

żyńskiego. 14 .00 „Cudowna podróż
w krainę Selmy Lagerloff”. 14.50
Jazz zesp. wok. 15.00 „Dwa miesią­
ce i trzynaście minut” — słuch.
16.00 G . Rossini — „Włoszka w

Algierze” — opera kom. w II akt.
18.35 Fel. świąteczny. 18.45 Gra

C. Corea. 19.00 Żołnierz kołowej
Madagaskaru — sztuka J. Tuwi­
ma. 20.35 Konc. polsk. muz.

współcz. 21 .20 VI Międżynar. Kon­
kurs im. P. Czajkowskiego 1978 r.

22.00 Radiowy Tyg. Kult. 22.40

Nagr. S. Rachmaninowa. 23.35
Muz.

Kult.
. S. Rachmaninowa,
polskiego baroku.

PROGRAM III

UKF 66.89 MHz

7.00 Stan pog. i wiad. 7.05 Świąt,
rytmy. 8.00, 12.00, 14.00, 19.30. Eks­
presem przez świat. 8.05 Polonia

śpiewa. 8.20 Muz. kulig. 9.00 „Opę­
tani" —

szłam za

pios. dla
młodość
9.50 Kolędziołki
Muz. na uroczystości królewskie.
11.00 Duet prawie doskonały —

Ella i Luis. 11.15 Coś tu trąbi

28 ode. pow. 9.10 „Wy-
mąż, zaraz wracam" —

nowożeńców. 9.30 Oni

spędzili wśród obcych,
góralskie. 10.15

i■
E
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STANISŁAW MARUSARZ —

żywa legenda polskiego sportu,
wybitny narciarz i wspaniały
człowiek.

Urodził się 18 czerwca 1913 r.

w Zakopanem. Jego ojciec był
gajowym. 8-osobowa rodzina

Marusarzy mieszkała w ubogim
domku pod reglami. Małe go­
spodarstwo z trudem pozwalało
na wyżywienie rodziny.

Mały Staszek wyrastał marząc
o prawdziwym sprzęcie nar­
ciarskim. Mając. 12 lat wygrał
pierwsze zawody, na kiepskich
bukowych nartach.

Później przyszła wielka karie­
ra Sportowa. Zdobył 17 tytułów
mistrza Polski: w skokach nar­
ciarskich, dwuboju klasycznym,
biegu zjazdowym . i kombinacji
alpejskiej. Był i
świata w skokach

(Lahti — 1938 r.),
świata w lotach

(Planica — 1935 r.),
dowym mistrzem w

gosławii, Czechosłowacji i Nie-

wicemistrzem
. narciarskich

rekordzistą
narciarskich

, międzynaro-
skokach Ju-

mieć oraz mistrzem Wielkiej
Brytanii w biegu zjazdowym.
Rekordzista wielu skoczni świa­
ta, w tym wielokrotnie — swej
ukochanej, zakopiańskiej „Krok­
wi”. W swej karierze wykonał
ponad 10 tys. skoków przelatu­
jąc w ten sposób w powietrzu.. -,

ok. 650 km.
Startował na 5 Olimpiadach,, a

na ostatniej, Cortina d’Ampezz<>
— jako honorowy przedskoczek.

W latach niemieckiej okupacji
należał Staszek Marusarz do lu­
dzi najgorliwiej poszukiwanych
przez gestapo. Był wówczas ku­
rierem podziemia — stale prze­
bywał na kurierskiej trasie Za­
kopane — Budapeszf. W końcu

jednak wpadł w ręce oprawców
hitlerowskich, podobnie jak jego
siostra —

narciarka,
podziemia,
gestapowców' Staszek miał wię­
cej szczęścia. Skazany na śmierć,
siedząc w celi w więzieniu Mon­
telupich w Krakowie wyłamuje
wraz ze współwięźniami kratę.
Wyskakuje z celi śmierci na 2

piętrze i forsuje rnury więzien­
ne. Ucieka na Węgry, gdzie u-

krywa się do końca wojny.
Po wyzwoleniu wraca natych­

miast do kraju, odbudowuje pol­
eskie narciarstwo. Pracuje społe­
cznie. Jest radnym fniejskim w

Zakopanem i wojewódzkim — w

Krakowie. Do 1957 r. startuje
jako zawodnik. Zdobywa jeszcze
5 tytułów mistrza Polski w sko­
kach i dwuboju klasycznym o-

raz tytuł międzynarodowego mi­
strza Czechosłowacji w skokach.

-Bijąc nadal rekordy Krokwi

zachęca młodzież do skoków
narciarskich. Wszyscy zawodnicy
i młodzież, nazwali go „Dziad­
kiem" i tak już 'zostało.

Helena — wspaniała
również kurierka
rozstrzelana przez

Zmiany w pr. TV

Na str. 3 świątecznego magazynu ( „GP”, w rubryce
„Święta z telewizją, radiem teatrem i kinem” podaliśmy
najciekawsze propozycje spędzania świątecznych popołu­
dni i wieczorów. Czas spłata! nam figla; telewizja poczy­
niła pewne przesunięcia programowe, za które nie może­
my wziąć odpowiedzialności, jako że zc względów’ tech­
nicznych druk tzw. wkładki magazynowej odbywa się
z dość dużym wyprzedzeniem. Bardzo przepraszamy.

Miejmy nadzieję, że „rozkład świątecznych zajęć IV” po­
dany na śtr. 9 nie ulegnie już zmianie.

„GAZETA POŁUDNIOWA” — DZIENNIK POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII RO­
BOTNICZEJ, Adres redakcji: 31-072 Kraków, ul. Wielopole l. III p. Adres dla korespon­
dencji: 30-960 Kraków 1, skrytka pocztowa 556. TELEFON REDAKCJI: Centrala czynna
od godz. 6 do 3 w nocy — nr tel. 275-88 łączy ze wszystkimi działami. ODDZIAŁY RE­
DAKCJI: 33-300 NOWY SĄCZ. ul. Narutowicza 6, II p„ teł. 203 34. 33 100 TARNÓW ul.
Krakowska 12. tel. 56-50. Ogłoszenia przyjmuje BIURO OGŁOSZEŃ I REKLAM- - 30-960
Kraków, ul. Wiślna 2 oraz ODDZIAŁY REDAKCJI W NOWYM SĄCZU I TARNOWIE

(adresy jak wyżej). Drukują: Prasowe Zakłady Graficzne RSW „Prasa-Książka-Ruch”,
31-072 Kraków, ul. Wiólópole 1. Nr indeksu: 35.015.
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Bogdan

Brzeziński

KARTKI

Miliona w totku
I Świąt Wesołych
Życzy Maliniak,
Kumpel ze szkoły”.
„Z wezbranym sercem

Izełząwoku,
Życzę Rodzicom
Dosiego Roku!”.

„Niech Wam te Świętą
Miło upłyną,
Życzy Dziubiński
Z całą rodziną”.

I ee tu poeząt
Z kartek lawiną?
Poczta w rozpaczy!
A na dodatek
Staruszka liczy
Czterysta latek...

Pamięta jednak
To motto święte:
Spiesz się powoli,
Festina lente!

Da sobie radę
Dzielna babula,
Doręczy kartki —

Tuż po Trzech Królach!...

■ KRZYŻÓWKA Z MOTOROWEREM

Świąteczne kartki

Płyną i płyną!

ZNACZKI
Ze zjiaczków, wyda­

nych dotychczas z okazji'
świąt Bożonarodzenio­
wych można już zestawić
interesujący zbiór. Te o-

kolicznościow.e emisje
stały się tradycją poczt
wielu krajów. Na znacz­
kach pojawiały się prze­
różne motywy. Mieliśmy
rysunki dzieci oraz florę
i faunę, tradycje i zwy­
czaje związane z tymi
świętami, a najczęściej
reprodukcje malarstwa.
Poszukiwania nowych o-

ryginalnych motywów
dla znaczków ,,gwiazdko­
wych” nie ustają. I tak
na 6 znaczkach Szwecji
znalazły się zabawki z

różnych okresów, a m.

in. drewniany konik z

początku XIX wieku i
lalka z 1690 r. Malta na

4 znaczkach zaprezento­
wała świąteczne dekora­
cje uliczne. „Gwiazdko­
we” znaczki USA tego­
rocznej emisji przed­

stawiają dzieło Andrea
della Robią „Madonna z

dziecięciem’’ oraz chłop­
czyka dosiadającego ko­
nia na biegunach na tle

stylizowanej, choinki. Au­
stralia wydała 3 znaczki

prezentując na nich . ob­
razy van Eycka „Madon­
na z dziecięciem”, Simo­
na - Marimiona „Młoda
kobieta z dzieckiem” o-

raz del Vagi „Święta
Rodzina”. 4 znaczki No­
wych Hebrydów przed­
stawiają dzieła Albrech­
ta Diirera. Znaczki Bożo­
narodzeniowe wydały
także Kolumbia, Jamaj­
ka, a także RFN, Wielka

Brytania i inne, o któ­
rych już informowaliś­
my. Kolejne numery
prasy filatelistycznej za­
wierają coraz to nowe

informacje o wydawnic­
twach poświęconych
przedstawionemu tema­
towi.

(zg)

NIE WIADOMO czemu nagle przy świątecznym stole
zebrakło nastroju. Mimo że stół był zastawiony suto —

pyszniły się sałatki jarzynowe, biały ser, tradycyjny
kurczak zapiekany, a pod mięsiwo rozmaite sosy i przy­
stawki, nie mówiąc o rybach z konserwy — a Telewi­
zja nadawała beztroski program komedyjek, przeplata­
nych makabrycznymi dreszczowcami, choinka płonęła
kolorowo i wesoło...

■— Jakoś'goście do nas nie zajrzeli... — zauważyła ze

smutkiem ciocia Enia.
— Byle gawron z ulicy nadałby się na gościa w ta­

kiej sytuacji — potoiedziałem sentencjonalnie.
— Małe piwo! -- krzyknął Tomcio, co, miało oznaczać:

„drobiazg”, „już się robi!” i otworzył drzwi balkonowe
na oścież. Na fali wichru ze śniegiem wleciał do poko­

ju zabłąkany, potężny czarno-granatowy ptak.
Wspaniały gawron! — ucieszyła się żona i poprosiła

ptaka do stołu.

Romuald Lenech

Kazimierz Chyle MYŚLI
Wystawiono Iksowi świetne referencje. Ale nikt nie

ehciał ich uwierzytelnić.
4

Historia jest jak pogrzeb. Kto do alej wchodzi prze-
staje się liczyć.

4
Opinii jaką mamy nie starajmy tlę zmieniać na lep­

szą. To jej tylko może zaszkodzić.

,.
*

Twierdzi, że skrojony został na miarę Fidlasza. Zataił

jednak, że najwięksi nawet mistrzowie miewają chwile
słabości.

„
*

Przydatność Iksa polega na tym. że nie można się go
pozbyć.

*

Właściwy człowiek na właściwym miejscu nie zrobi

kariery. Jest ono bowiem dlań zbyt wygodne.
e. *

Spi z nogami wyciągniętymi na baczność. Wstająe.
nie musi zmieniać pozycji.

<

Świąteczny gość
Nieoczekiwany gość wymachiwał wesoło skrzydłami,

opryskując nas śniegiem, i usiłował uśmiechać się po­
tężnym dziobem. ,

— Prędko obiad dla gościa! — krzyknęła babcia i po­
biegła po talerz z nie dojedzonym kurczakiem.

Gawron zmiatał z talerza mięsiwo, niczym dozorca r

śnieg sprzed domu w obecności milicjanta.
— Zdrowie gościa! — wzniosłem toast żubrówką. .

— Nalać mu do pustego słoika — poradził wujek I
Ludwik. — Niech zmoczy usta, chciałem powiedzieć — i

dziób. i_
Gawron zamachał przecząco skrzydłami i odwrócił się I

od żubrówki.
— Gość, który nie pije, to obraza domu! — oburzył 11

się wujaszek, napoczynając drugą butelkę.
— Nie mogę — wykrztusił gawron chrypliwie, ledwie |

dosłyszalnym głosem. — Gardło! — i zaniósł się kasz- T!
lem.

Brat laryngolog pobiegł po biały kitel, lekarską la- pi
tarkę i kazał gościowi otworzyć dziób.

Powiedzieć „aaa”! — zakomenderował i wpuścił do

gardła ptaka, wziernik. — Wyschnięcie śluzówki, fleg-
motok, degeneracja tkanki. Fatalne! — oburzył się. —

W jakim przemyśle pan pracuje, chciałem rzec: kracze?.
Ptaszysko chrypliwie zaczęło wyjaśniać, że od lat

wraz z setkami kolegów obsiadają attykę zabytkowego
domu, chroniąc swym ciałem dostojne tynki przed po­
wiewami tlenków węgla i siarki z kominów.

— Robimy szczelny mur i domu nie trzeba nawet

rewaloryzować — wyszeptał gawron. — Ale co się na­
łykamy pyłów...

— To rozumiem! — otarł łzę wzruszenia wujaszek.
— Zapiszemy go do Towarzystwa Miłośników. — Po

czym wspólnymi siłami zmusiliśmy ptaka do wypróż­
nienia pełnej musztardówki alkoholu.

Ileż było śmiechu z zataczającego się, ochrypłego mi­
łośnika zabytków!

POZIOMO: 2. rzeka z pio­
senki wojskowej, 3. miasto
obwodowe na Ukrainie, 5.
wieloramienny świecznik, 7.
np. „Hołd Pruski”, 8. na ob­
rusie lub honorze. 9. ma go
baba, 11. żołnierz z armii
Księstwa Warszawskiego, 12.
głos żywiołów, 13. zawarto
tam unię polsko-litewską, 14.
przeciwnik w dyskusji, 16. po
dniu, 17. chrupkie ziemniaki,
18. chlubne, wyróżnienie) 19.
prowizoryczne szycie, 20.
część ściany łazienki wymalo­
wana farbą olejną, 21. szerzy
grozę i strach, 23. niezbędny
przy nawigacji morskiej i lot­
niczej, 25. najwyższy zwierz­
chnik w lamaizmie, 27. prze­
mija szybko i bez śladu, 30.
opozycja w łonie stronnictwa,
31. zadymka, zawierucha, 34.
on i ona, 35. biblijny statek
Noego, 37. śródziemnomorska
roślina lecznicza. 38. dla ry­
townika i snycerza, .39. naj­
lepsze z Żywca, 40. czworo­
kąt o równych bokach, 41. nie­
szkodliwa kawa w proszku,
42. mała oś, 43. niezbędny
przy budowie filarów mosto­
wych, 46. adwokacki strój,
47. pieniądz do „Peweksu”, 48.
nie tylko dla dzieci, 49. naj­
niżej położona część statku,
gdzie zbierają się odpływy
smarów i olejów, 50. przyda-
je się przy goleniu, 51. okres
ścisłego postu u muzułmanów.

PIONOWO: 1. świąteczny
placek, 3. główna rzeka zach.
Europy, 4. największa jedno­
stka czasu w dziejach Ziemi,
5. prymitywny ludowy instru­
ment muzyczny, 6. nieroz­
strzygnięta gra, 10. np. Gall
Anonim, 11. znany przedwo­
jenny grafik drzeworytnik, 13.
codzienny napój, 15. Iż .18 ze­
rami, 22. mocny trunek, 24.
duszek z germańskich bajek i
wierzeń ludowych, 26. siedzi­
ba 25 poziomo, 28. członek or­
kiestry, 29. nazwa znakomite­
go polskiego bombowca z

kampanii wrześniowej, 32. ul­

tramaryna, 33. język staroż.

Rzymian, 34. uroczysty prze­
gląd wojsk, 36. zobojętnienie,
44. imię jednego z najwybit­
niejszych humanistów okresu
odrodzenia (Holender). 45.
droga przewodząca prąd elek­
tryczny.

Rozwiązania prosimy nad­
syłać w terminie do dnia 29.
XII. 78 r. (decyduje data
stempla pocztowego) z dopis­
kiem n-a kopercie: „Krzyżów­
ka nr 49”. Wśród czytelników,
którzy nadeślą prawidłowe
odpowiedzi Redakcja rozlosu­
je motoi :wer „KOMAR” i 10
książek.

UWAG '
: w krzyżówce ukry­

te jest 1 sło, które odnajdziesz
porządkr io litery umieszczone
w kratk h oznaczonych cyfrą
w praw; i dolnym rogu kratki.

; DZWIĄZANIE
KK YŻÓWKI NR 47

POZIG JO: 7. Konopnicka, 8.
balonik. opieńki. 11. Omsk,
13. Emil:. , 15. Łowicz, 17. Mak­
bet, 19. M onte Cassino, 22. apa­
tia, 251 .f iolet, 27. Poprad, 28.

szok, 29. Korybut, 30. Alesund,
31. Turk. stan.

PIONOWO: 1. Salaminą, 2.

sotnia, 3 podkowa, 4. binokle, 5.

ukwiał, 6 biskwity, 10. Becąue-
rel, 12. f :etlandy. 14. Inkowie,
16. Orincko, 17. metka, 18. To-

sca,. 20. f rotołaz, 21. marynaty,
23. pustai i, 24. inkaust, 26. To­
bruk, 27. poemat.

NAGRODY WYLOSOWALI:

Za prawidłowe rozwiązanie
zadań w Krzyżówce z dnia
9.10 XII 1978 r. KSIĄŻKI o-

trzymują: S. Kuhl, J. Bartke,
P. Borowski, J. Krzeszowa, S.
Wróbel — Kraków, E. Serafin,
D. Rabczuk — Bochnia, S. Buś-
ko — Nowy Sącz, K. Orze­
chowska, F. Oćwieja — Tar­
nów.

NAGRODY ZOSTANĄ WY­
SŁANE TOCZTĄ.

— CO DOSTAŁAŚ na gwiazdkę?
— Futro.
— Och! Od męża?
— Tak, przyniósł mi je z pralni, po oczysz­

czeniu..,
4
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*

Wolę figury z kamienia gdyż nie krygują się.

— W TYM roku nasza babunia nie szarpnę­
ła się na święta. My jej kupiliśmy piękne
pantofle, a ona dodała tylko 10 tys. zł do

„fiata”...
4-

— W ŚWIĘTA, gdy tylko Emil wszedł w

drzwi, zaraz padł mi do stóp — chwali się
Zosia przyjaciółce.

— A mówiłam ci, nie froternj tak bardzo

podłogi.

— CO DASZ Bożenko swojemu chłopcu
pod choinkę?

— Coś na szyję.
— Szal, krawat?
— Nie, mydło...

4

— GDY BĘDZIESZ, Mareczku grzeczny, do­
staniesz na święta nową setkę.

— Mnie zupełnie wystarczyłaby stara pięć­
setka.

4
ZASZEPTAŁA mu cicho pod choinką: —

Kochanie, a gdy te perły coś mi dał, okażą
się nieprawdziwe?

— Do licha, to znaczy, że 100 zł wydałem
niepotrzebnie...

4

— DRZEWKA już „wyszły” — Informuje
ekspedientka ustawionych w kolejce klien­
tów. — Pytajcie po Nowym Boku.
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Wydawco BRUNON RAJCA bex spółki

Józefowi F., naczelnikowi gminy— to udało się przemy­
cić do nieba (chyba był w zmowie z diabłem) — ele­
gancką, marmurową willę. Nieraz żali się, że jest
męczennikiem, bo na ziemi trudził się, żeby odkładać z li­
chej pensji. Nie wytrzymał trudów ostatniego Spisu Pow­
szechnego i zgasł. Mnie jest dobrze, nie narzekam. Nawet
cieszę się i ułożyłem sobie wierszyk:

MOTTO: „Pewnik filozofii polskiej: tańczę więc
j e s t e m”. [Jan lgnący Niecisław Baudouin de Courtenay
(1845 — 1929), językoznawca, publicysta, profesor].

/»

Ludzie.' Nikomu już nie zagrażam, nikomu nie popsuję
świątecznego odpoczynku. Miałem wysłać telegram do
Jerzego Urbana: „Drogi Jerzy. Jeżeli Cię już nikt nie spo­
niewiera i nie oczerni, licz na mnie. Twój Brunon Rajca”,
ale nie zdążyłem.

Nie uwierzycie, ale nie przerażajcie się: jestem duchem.
Nie istnieję, gdyż bywam i r o ni s tą. Nie żartuję. Kim
jest ironista dowiedziałem się od znakomitego felietonisty
Jana Zbigniewa Słojewskiego, który kiedyś napisał w ty­
godniku „Kultura”: „Ironista konsekwentny jest do
wszystkiego zdystansowany, również do siebie. Jest, a

jakby go nie było. Myśli, a jakby nie myślał! Zyje, a jest
’ właściwie trupem.'”. No właśnie!

Należę jednak do nieboszczyków, nie pozbawionych
krytycyzmu, w przeciwieństwie do tych, którzy choć nie
najlepiej przysłużyli się społeczeństwu, nawet na tamtym
świecie mają dobre samopoczucie. Takiemu jednemu,

— Kim jesteście?
— Jam krakowiak!
— Dawno tutaj?
— Głupie słowa...!
— Za kim żeście?
— Za tym panem!
— Znacie kawał?
— Same znane!

— Jaki kolor?
— Daltonista-m...
— W kim się kochasz?
— W Plantach Dietla!
— A w co wierzysz?
— Bestia chytra...
— Między nami... mówiąc

szczerze...

— No a w szczęście?
— W’ szczęście wierzę!

— Władze czcicie?
— Oczywista!
I tak sobie podśpiewuję. Na myśl o tym, że 'wy tam już nie

musicie jeździć po Rynku Głównym i że nawet prezydent
Edward Barszcz woli spacery. Na myśl o tym, że już nie
marzniecie, choć renowacja kożucha — za moich czasów na­
zywało się to czyszczenie — trwa w spółdzielniach usługo­
wych miesiąc, dwa. Na myśl o tym, że mamusie i tatusiowie

szczęśliwi są, kiedy latają od sklepu do sklepu, bo w szko­
łach wymagane są stroje gimnastyczne dla ich dziatek o okre­
ślonym kolorze i kroju — np, czarne z czerwoną obwódką.
Tylko się radować. Tym bardziej — na wysokości!

Ten Józef F. nie ma żadnego krytycyzmu — w przeciwień­
stwie do' mnie. Krytycyzm wyniosłem z domu. Moja rodzina
składała się z mamusi, tatusia i mnie. Najmłodszy byłem
ja — i dlatego najskromniejszy. Nikomu nie zazdroszczę sła­
wy ani pieniędzy, które przecież tutaj — w przeciwieństwie
do waszych groszy — są symbolem. Nie zazdroszczę, choć

przyznaję, że trochę marzę o tłustym żarle. ślięstety, w nie­
bie odżywiają słabo i jak tak dalej pójdzie, to pozostaną po
mnie tylko kości.

Hasam sobie i brykam po obłokach i myślę o żyjących lu­
dziach, którzy tęskniąc za sukcesem, muszą innych ludzi
czymś szokować, zaskakiwać. Taksówkarz — nie jeździ. Kra­
wiec — nie szyje. Fryzjer — nie strzyże. Księgowy — nie

księguje. Kelner — nie podaje. Tylko czasami zdarzy się
uczciwy handlowiec, który w godzinach największego szczytu
wywiesi na sklepie karteczkę: „Jestem na pogrzebie”.

Trochę dziwny, przyznacie, jest ten wasz świat. Niemal

przez dwadzieścia pięć lat uprawiałem dziennikarstwo —

znałem nawet Janusza. Roszkę i Macieja Szumowskiego — ale

nagle zorientowałem się, że nie mam talentu do pisania. Nie

chcąc jednak zrezygnować ze sławy, postanowiłem zostać
ironista. I choć przez to jestem trupem, mogę od czasu do
czasu do was, ludzie, przemówić. My tu mamy, aha, choinki

jodłowe!
KABARET „KURIEREK”

Na skutek choroby aktorki Teatru im. J. Słowackiego Ma­
rzeny Trybały — odwołujemy spektakl 26 grudnia (wtorek)
prosząc wszystkich, którzy zakupili bilety o skontaktowanie

się z „Estradą Krakowską”, ul. Bracka 1. Mamy nadzieję, że

przyjdziecie do nas w innym terminie, więc przeczytajcie tę
piosenkę. Słowa: Brunon Rajca, muzyka: Antoni Mleczko, w

„Kurierku” śpiewa Andrzej Nowakowski:

Gdy człowiek fach jeden ma w ręce
Nie trapi go wtedy nic więcej
Na jednym się zna

I dobrze się ma

Takiemu to dobrze
A ja, a ja...
Ja żeby swą misję właściwie wypełnić
Być muszę zarazem: księgowym spółdzielni,
Drogowcem, drobiowcem
I specem od map
Od łanów, od planów,

Hodowli baranów,
Od stonki, od łąki)
Dotacji i rat

Fachowcem być muszę —

Na wszystkim się znać.
I znam się! To jasne! Kto powie, że nie?
Nikt tego nie powie, bo każdy wie że

Kto unika Naczelnika

Ten, wiadomo, robi źle
Wszelka szansa przed nim znika

Gdy załatwić sprawę chce
Kto unika Naczelnika
Sam na siebie kręci bat.
Fakt z historii ten wynika,
2e gdy braknie Naczelnika

To się zaraz tworzy klika
No i wszystko jest nie tak!

Kościuszko wiódł chłopów z Racławic —

Ja chciałbym się także czymś wsławić:

Najlepszą mieć z gmin,
By łączył ją czyn
Społeczny — bezpieczny
Lecz jak? I czym?
Więc korci mnie czasem, by sobie nad łóżkiem
W złoconych rameczkach powiesić Kościuszkę
Wiadomo — Naczelnik

Naczelnik jak ja!
Przywódca — przywódcę,
w dodatku, gdy lud chce,
Pobudza do czynu
Dla gminu, dla mas!
Bo z nami historia,
Bo władza jest w nas!
I nikt nie zaprzeczy, nie powie nikł „nie”,
Bo wszystkim w tej gminie wiadomo dziś, że

Kto unika Naczelnika...


